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Demokracja w świadomości 
współczesnych Polaków 
Nie ma rzeczy niemożliwych 
Potyczki rodzinne 
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W pobliżu Skiroławek 
Bohumil Hrabal i seks 

Rozmawialiśmy dokładnie w 
przeddzień czterdziestej roc1.11i­
cy zwycięstwa nad fas:iyzmem 
- zanim jednak puejduem.) 
do rozważań o współczesnych 
impllkac.iach problemu nlctniec­
klego, prosz~ o zupełnie prywa.t· 
ną rerleksj1; - czym dla l'ana 
jest ten dzień? 

- Koniec wojny zastał mr>.iP 
w mundurze, nad Odrą kole 
Stargardu i Pyrzyc. Teg:.J dnia 

, przestało nam grozić Q.elpośre­
dnio niebezpieczeństwo utraty 
życia. Dla żołnierza to ważne 
- dlatego świadomość , ze to 
wielkie wvdarzenie, była n ~tu­
ralna. Ale nie w pełni zdawa­
łem ~obie sprawę z te~o że 
zwycięstwo nad niemieckim fa­
szyzmem tak dt>cyrlująco zmie­
ni bieg mojE'go 7.ycla i r,ałeJ 
Pohki; zresztą nie ja jeden niE' 
w1erlziałE'm jagno. co hęd7ie da­
lej Wtedy. w maju 194!5 r:il'u . 
nie 7.rlawali śmv <obie sprawy 7 

wsiv<tkich rozległych następst\\ 
zwycię<twa. 

- W wyniku wo.Jny i1tineło 
bli•kn •hlP~iP,r milionów Niem­
ców. a ich J)a ń~t wo pon i 1~•1 o 
kle~ke. he'J'var11111<owo o;lc1utt•1. 
lnw~ło I ro7padlo i;łę. Takle Si\ 
bP70V•k1' r. Yf'1P f:>kł:V i tak tJO­
W•7erh„fe ~~n~m:v w 11;.1rn1>ie. 
nie tylko w kręgu narodów 

tworzących panstwa koalicji an-
tyhitlerowskiej. Tymczasem 
spotykam się w rozmaitych 
prywatnych kontaktach z o'>Ja­
waml swoistej reakcji ze stron:i­
samych Niemcó\V :_ oni twier­
dzą, ie wojnę przegrali tylko 
ci Niemcy, którzy zginęli. Nic 
jest to opinia współczesna - u-

wyjaśnienia, ułożenia faktów w 
pewną logiczną sekwencję. Ale 
musimy to zrobić, gdyż oez te­
go poprzestalibyśmy na pow· e­
rzchownej reakcji emocjonal­
nej„. 

8 maja lll45 roku nastąpiła to­
talna klęska III Rzeszy jako 
państwa - wszystkie jego stru-

Foto: Grzegorz\ Galasińsld 

nie stanowiły zagrożenia dla 
narodów i światoweg0 pol:oju. 

Wszystkie decyzje kaalicJi 
trzech mocarstw podjęte dla re­
alizacji tego celu były jednomy­
'lne. Realne niebezpieczei1stwo 
faszyzmu było wtedy tak duże, 
że zgodność dzialania d'.lmi110-
wała nad dzielącymi mocarstwa 

Rozumieć swój czas 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

26 maja 1985 roku gościli w Lodzi Lucelia Sant~ns i Rubens . de 
Falco. Zapoznali się z przebiegiem budowy Szpitala Por_nmka 
Matki, spotkali się w Hali Sportowej z tłumnie przybyłymi ło-,.­
dzianami. w czasie tego spotkania przekazali na rzecz 
budowy Szpitala Pomnika Matki kwot_ę 1.200 tys1ę~y złot~ch_ wy: 
pracowanych przez pracowników Komitetu do spraN Radia l Te 
lewizji. 

Lucelia Santos jest odtwórczynią roli Isaury V.' brazylljskim 
serialu telewizyjnym „ iewolnica Isaura" . _R~~e;is _de F~co. w 
tymże serialu odtwarza role Leoncla - własci.c1~,a piękne.i, b1a­
lej niewolnicy , w której kocha się bez -~am1_ę~1 t bez ~zaJemn~­
ści. Serial zdobył nieby,r,,·ałą popularnos: wsro.d ~olsk1c!1 tere:\ 1-
dzów. oi;rlądało go przeszło 80 pro:ent dorosłeJ w1dowm, co Jes t 
rekordem. 

27 maja 1985 roku w porannej audycji pierwszego prograil'.i: 
Polskiego Radia ,. Sygnały dnia" poinformowano słuchacz:,:; . iz 
Lucelia Santos 'i Rubens de Falco, są mebywal przemęczem, :1'ue­
wyspani. a to z tego powodu , że przed hotelem. w k_torym mies~; 
kają przez całą noc grupa ich wiel?i;-ieli skanduJe: . .',Isaura '. 
„Leoncio"! - a obsługa hotelu budzi 1 h po no:ach. aoy u~!s~ać 
autograf. z tego powodu or~anizatorzy wizyty p~ry brazyl!Jsk1ch 
aktorów w Polsce nie podają programu dals:?:eę;o ich pobytu. 

27 maJa 1985 roku obradował w Ło:iz1 na pl;onarnym posiedze­
niu Komitet Łódzki PZPn. Tematem obr ad b· ł • przemiany i 
kierunki rozwoju kultury w w i "-'Ództwi• łódzkim w latach o­
siemdziesiątych. 

Co wspólnego ze sobą mają te dv . .-a wydarzenia? Dlaczego zes­
tawiłE'm je? 

z pez.oru me mają one nic wspólnego .• :r;ra sali obrad nie padła 
ani razu słowo „Isaura", które stal.o się już symbolem pewnych 
upodobai1 i gustów. Obrady. toczyły się nad wieloma ważnymi 
sprawami dla dalszego rozwoju kultury, ale odniosłem wrażenie, 
że mówiono o tych sprawach z punktu widzema poszczególnych 
środowisk zajmujących się kulturą. a me z punktu wjdzenia ich 
odbiorcy, adresata. Odbiorca był na sali obrad nieobecny, pozo­
stał w Hali Sportowej . a· we wtorE'k zasiadł przed telewizorem, 
aby dowiedzieć się, jak zakończyły się losy niewolnicy Isaury i 
złego Leoncia. Z trybuny padały n3tomia~t słowa o pustych sa­
lach teatralnych, wystawowy<'h. domach kultury, mówiono o po­
trzebie wychodienia ze sztuką na ulicę. bo ulica nie chce przyjść 
do sztuki. Ulica martwi się losami Isaury. 

A jednak - śmiem twierdzić - istnieje ścisły związek między 
tym, co dzieje się pod hotelem, w ktoi·ym mieszkali telewizyjna 
Isaura i Leoncio i tym, o czym mówiono na sali obrad Komitetu 
Łódzkiego PZPR. Mówiono bowiem o teraźniejszości i przyszłości 
kultury. A te wydarzenia z Hali Sportowej w Lodzi i sprzed ho­
telu w Warszawie mają wiele wspólnego z kulturą. Są przede 
wszystkim faktem, obok którego nic wolno przejść obojętnie: 

Waldemar Swirgo11 - zabierając głos podczas obrad KŁ PZPR 
- powiedział o d\Vóch ważnych sprawach. Po picrw~ze - że na­
leży mecenatem partyjno-pa11stwowym objąć kulturę masową. 
Był czas, kiedy uważano. że kultura ma~owa - j-lko \\'ytwór 
burżuazji - nie,godna jest socjalizmu i nie ma clla nieJ w socja­
lizmie miejsca. Okazało się to nieprawdą . Kultura ma-
sowa jest produktem rewolucji przemysłowej, urbani za-
cji i indrustrializacji. . .Jest zjawiskiem typowym dla 
współczesnych spoleczet'J.stw - tych ba rdz icj i 1.ych 
mniej rozwiniętych. Rzecz w tym, jakie treści niE'sie ze 

bójstwa oraz ideologię budowy 
tysiącletniej Rzeszy kosLtem 
dorobku materialnego i duc·10-
wego innych pal1stw. Oddzielna 
decyzja wiązała sic: z demon'.;1-
żem specyficznej struktury. ja­
ką był niemiecki Sztab General­
ny __; centrum dec.vzyjn~ !lin 
tylko w kwesli-ach militarnyc h, 

- Ale stan tej zgodnofoi nie 
tr\\'al dług0 i Nieme) chyba 
szybko wyciągnęli właściwe dla 
siebie wnioski z rnięuzJ mocar­
stwowych rozdźwięków„. 

Uważniej przyglądajmJ się Niemcom 

- W momencie klę ski rne­
W<Jtpliwie nie bylo nikogo, kto 
nie uznałby falctów Paell.cie 
przegranej było powszechne, 
każdy Niemiec w jakiś sposob 
lostał dotknięty rozpadem pa11-
stwa„. 

- „.wy.jąwszy tych, którzy 

Z WACŁAWEM PIĄTKOWSKIM - byłym długoletnim (1969-1978) szefem polskiej m1s11 handlowej 
ambasadorem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Re publice Federalnej Niemiec rozmawia TOMASZ SAS. 

gruntowuje się ona chyba ju7 
od momentu, gdy minął ten 
pierwszy szok poklęskowy, r.zy­
łi od czasu Poczdamu. Ja\c Pan 
sądzi - czy jest to · tylko ro­
dzaj takiego magicznego za\de­
ria na. poprawę samopoczm„!;1 
Niemców, czy też głębol;o u -
gruntowane przl'konanie, maJąte 
iródła nie. tylko w l'm'lrj•l'11 , 
ale I w realnych faktach poli­
tycznych? 

- Jest to kwestia niez ..v,r'~le 
ważna 1 wymagająca dłuższego 

ktury, ważne z prawnomiędzy­
narodowego punktu wid.:miu 
rozpadły się . Oznaczało ~?, Że' 
tr)ocarstwa koalicyjne pne ięn' 
władzę w Niemczech, czyli !ak­
ie prawo decyzji w kwesti ich 
dotyczących byłej III Rzeuv -
w t:vm te ry torialn ych , a także 
co do przyszłej formy nadó\\ 
i co do struktury wewnę­
t rznej pn ·s zle~o paóstwa , bo­
wiem całkowitej i trwałej jego 
likwidacji nie nnewid vwano 
Wsz:vstko z myślą o t :vrn. by 
już nigdy w przyszłości Niemcy 

zasadniczymł przecież różnicam; 
ustrojowymi. Podjęte wled y 
decyzje leżały we wspolt:ym 
interesie koalicji i zmienaly 
przede wszystkim d0 zniszcze­
nia podstaw niemieckiego im­
perializmu - faszyzm był tyl­
ko jego kolejną formą.„ 
Między innymi mocar:;twJ po · 

stanowiły zdemontować str11k -
turę przemysłową Niemiec, któ­
ra służyła machinie wojen1~ej 
postanowiono zniszczyć cał:v 
system polityczny, który słttżył 
agresji, wykształcił ideę !udo-

ale I politycznych oraz ekon Jl"l -

cznych dla realizacji . celów 
wielkoniemieckich. 

ówczesne cele narnd ; '~·e 
ZSRR. USA i Wielkiej Brylani; 
- czyli wykorzeniE'nie ni~m i ec­
l· ipgo niebeipieczeństwa - - mri­
gły być osią,gnięte, co po.:łk '!'e­
ślam wyraźnie raz jE'o;~c ze 
tylko jednomy~lnie i dzię'Ki od­
sunięciu na dal szy plan ró~nir 
ideologiczn ych dzieląc:vch mo­
car~bva . 'l'eg"> wymagał ;n(ere: 
wspólnego bezpieczeństwa. 

poczuli się wyzwoleni oJ fa­
szyzmu. Notabene jed11.ym z 
niemieckich paradoksów jest to, 
że dziś llo czterdziestu latach, 
tych, którzy czują się wyzwo­
leni, jest więcej 11ii nieęrłvś. 
Ale wraca.imy tlo g!ów11ei;o to­
ku naszęgo wywodu. 

- Nie ulega wątpliwo<ci, że 
Niemcy, a przynajmniej pJl•ty­
cy niemieccy , byli .\".yczu':-ni r,a 
rozdźwięki w koahn1 .Juz prze­
cież w końcnwE'.j f13zfe 'v?jn.Y 
na nie stawiali ba. nawet 11s1-
lo\\';1li je prO\\·okować. Wl ·~rlJ 
się nie udało. 

Ale już w :h1g1ej 
po l0 11•1e s ier pni a 1945 
roku. zaraz po kon­

[e rencji poczda nP":"d, 
gdy już mniej wi~cej 

fi 
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Warunki prenumeraty: l. dla 
instvtucii i zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woie­
wódzkich i oozostalych miasta'=h 
w którvch urn1duia sie siedzibv 
Odtjziałów RSW „Prasa 
Ksiażka Ruch" "ZSmawiaja 
prenumerate w tych oddziałach 
- instVtuc;e i zakłady oracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
ciach edzie nie ma Oddzi'?łów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch'' oołacaia prenume·rate w 
urzedach oocmowych i u :lore­
czv~ieli. Z. dla indywidualnych 
oren11men1torów: osobv fizyczne 
zamieszlrnlt> n;.i wsi i w miej­
scowościach l!dzie nie ma od­
<iziałów R.:;w .Prasa - Książ­
ka - Ruch" rmlaraia orenume­
rate w urzedach oocztowv('h i 
u doreczvcieli · o'!<lbv fizvczne 
zam1e•zkałe w miastach - ;ie­
dz1b<1ch 0dclziałów RSW .Prasa 
- K-;iażka · - Ruch" opłacaia 
prenumeratE' wvl;icznie w urz:e­
dach oocztowv~h nadawcro-.09-
dawczvrh wla~ciwvch dla m1e1-
sc;; zamieszkania orenumerato. 
ra Wnhtv dokonuie sie użvwa­
iac .bl;1nkietu wpłaty" na ra­
chunek bankowv mieisco.,,v:e~o 
Od:lziflłu RS\V .P1·asa - Ks1az­
ka - Ruc-h" 3 Prenumerate :ze 
zle:-eniem wvwłki za !?nmce 
orzvimuie R.C::W „Prasa r 

Ksia:7k" - Ruch'. Cent.rato h.ol ­
oortażu Pra!W i Wvt'l<iwnictw 
ul T11warnwa '28 00-95!1 War­
sZ'łW::i kont0 NBP XV nctdzial 
w W wsz>Jwie- nr .11 :i:\ 20104:\­
-\~!ł- l 1 Pn~numerata ze zlece­
niem wvsvłki z:<i granice ooczta 
zwvkla i~t c'lroż~z<i od or„nu­
meraty krai<'we; o 50 oroc„ t'lla 
z\erf'ninrl>Jwr·ńw inrlvwirlu::i!n".ch 
i o 100 or0c db zlt>c'liaC'VC'h in­
stvl 11ri; ; zakt::irlów oracv. Ter­
minv orzvirnoww1i::i nrf'numera. 
tv na kra1 i z::i !?ranire - do 
dnie\ 10 Hstooar'ła na T kw"1rtal 
i o">IMC'U r'lkll n:i -· ter.me20 oraz 
c~łv 1·nk nastermi1 - dn rlnia 
1 k ,.;rlpP.n rnie"i ac11 - TY1nrze­
d r..„d<:Jce!!<" „!{res orenurr.„ratv 
roku bieżarego. 
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l. 

W czwartek, 30 maja 1985 ro­
ku w Olsztynie było upalnie i 
za~osiło się na burzę. Jakoż i 
burza przyszła i wielu ludziom 
przyniosła ulgę. · W piątek o­
chłodziło się i padało. Jak w 
całej Polsce zresztą. 

W czwartek zaczęło się w 01-
szty'ńskiej Filharmonii im. Fe­
l iksa Nowowiejskiego Forum 
Pisarzy Polskich. W pięknej sa­
li Olsztyńskiej Filharmonii by­
ło duszno i uroczyście. Licealny 
chór - dziewczęta w białych 
bluzkach, chłopcy w ciemnych 
garniturach i w muszkach -
odśpiewał hymn narodowy: 
Jeszcze Polska nie zginęla„.". 
Przewodniczący komitetu orga- / 
nizacyjnego - Władysław Og-
rodziński otworzył obrady. 
Przewodniczył im Zbigniew 
Nienacki - prezes Oddziału 
ZLP w Olsztynie. Na widowni 
i za stołem prezydialnym pisa­
rze. W prezydium Halina Au­
derska, przedstawiciele wszys­
tkich oddziałów z całego kraju 
oraz przewodniczący WRN w 
Olsztynie płk Bogdan Mazu­
rek. 

On to po południu podejmie 
pisarzy w przepięknym Plane­
tarium na skromnym koktajlu 
i uraczy serdecznym przemó­
wieniem, którego tylko część 
dotrze do słuchaczy, jako że 
piękne planetaria już umiemy 
budować, ale ze wzmacnilłniem 
głosu odpowiednią aparaturą 
ciągle mamy kłopoty. No i 
przekrzyczeć rozszeptany tłum 
nawet pułkownikom jest trud-
no. 

Na sali Olsztyński<'j Filhar­
monii byli też przedstawiciele 
władz partyjnych: Waldemar 
Swirgoń sekretarz KC 
PZPR, Jan Laskowski - I se­
kretarz KW PZPR w Olsztynie, 
Kazimierz Molek - zastępca 

kierownika Wydziału Kultury 
KC PZPR oraz działacze kultu­
ralni, nauczyciele, dziennikarze. 

2. 

Forum Pisarzy Polskich ob­
radowało pod hasłem: „Ziemie 
Odzyskane w literaturze", ale 
więcej mówiono o obecności pi­
sarzy na tych ziemiach niż o 
nich samych. Ta obecność pi­
sarzy - jak to powiedział Jan 
Pierzchała - dawała od same­
go początku ludziom tu osied­
lającym się poczucie bezpie­
czeństwa i stabilności. Litera­
tura postawiła sobie zadanie 
nie tylko być kronikarzem tam­
tych czasów, utrwalić dla pa­
mięci potomnych czas pionier­
skich wypraw i osiedlin, ale też 
zadanie wprowadzenia do na­
rodowej świadomości poczucia 
jedności Ziem Zachodnich i 
Północ . ·h - na początku 
LW3.nych Ziemiami Odzyskany­
mi - z macierzą, jako jedną, 
cał.ą i niepodzielną Polskę. 
Wiemy dziś, że nie był to pro­
ces łatwy, że rodził i rodzi do 
dziś tragedie wśród ludzi, któ­
rzy są dziedzicami tych, co o 
Polskę i przetrwanie polskości 
waltzyli. Ale proces integracji 
dokonał się - jak podkreślano 
_;_ literatura spełniła swój re­
gionalny obowiązek, opisała 
dzieje Pomorza, Śląska, Warmii 
i Mazur. Dziś już nie miejsce 
zamieszkania pisarza decyduje 
o tym. co i jak pisze, ale pro­
blemy jakie 1 podejmuje. Ogło­
szono więc koniec rozdziału re­
gionalnych literatur na rzecz 
ogólnopolskiej. Tylko podejmo­
wanie problematyki ogólnej, u­
niwersalnej - mówiono - de­
cyduje o literackim sukcesie. 
I jako przykłady podawano 
„Apokryf wedlug Judasza" 
Henryka Panasa i „Raz w roku 
w Ski'l"olawkach" Zbigniewa 
Nienackiego. Ale przecież ta­
kich przykładów można z.na!eżć 
więcej. 

3. 
! , -

Z Olsztymi., Opola, Kosz:>lina 
czy Gda!lska patrzy się jednak 
inaczej na miniony czas. Zbi­
gniew Nienacki zauważył nie­
liawno słusznie w jednym ze 
swoich felietonów drukowanych 
w „Szpilkach", że kiedy z War­
szawy, Łodzi, Krakowa, czy 
Lublina patrzy się na Wehr­
macht, to widzi się tylko i w;y­
lącznie Niemca, który w latach 
wojny był po prostu wrogiem. 
Ale spojrzenie z Olsztyna, 
Gdańska, Opola jest już inne. 
Bo ludzie stamtąd też w Wehr­
machcie służyli i nie zawsze z 
własnej woli. Wystarczy spoj­
rzeć w rejestry oddziałów for­
mujących się w końcowym o­
kresie wojny czy to w II Ar­
mii Wojska Polskiego, czy II 
Korpusu Polskic.h Sił Zbroj­
nych we Włoszech, aby zrozu­
mieć w czym rzecz. Wielu mło­
dych dobrze prze.z Wehrmacht 
wyszkolonych przechodziło na 
i.tronę aliantów, aby móc potl­
Jąć walkę .z hitlerowskim! 
Niemcami. A pisarzowi nie wol­
no przecież przejść obok ludz­
kich dramatów. I tych sprzed 
40 lat i tych które do dziś się 
dzieją. Bo 'ludzie przeżywają 
swoje dramaty ni~zależnie ~d. 
miejsca zamieszkania l częsc1 

świata. 

4. 

Jest zupełnym pr211padkiem 
-"powiedział w zagaj~niu Zbi­
gniew Nienacki - ze .nasze 
zgromadzenie odbywa się w 
chwili gdy zza Łaby dochodzq 
nas odglosy werbli i okrzyki ze 
strony zbierających się _tam 
właśnie tak zwanych ziom-
kostw, które negują nasze pra­
wa do Ziem Odzyskanych. Ne­
gują także nasz dorobek kul­
turalny na tych ziemiach w 
40-leciu Polski Ludowej. Nasze 
zgromadzenie w swoim zależe­
niu nie ma być odpowiedzią na 
tamte krzyki, ani także jaką~ 
polemiką z ich argumentami. 
Ludzi, których nie nauczyła 
gorzka lekcja historii - ~O lat 
temu zwyciężony został hitlero­
W$ki faszyzm - nie przekonają 
i· 11asze argumenty, zebranych 
tutaj pisarzy. Tym niemniej ta 
przypadkowa zbieżność tych 
faktów narzuca naszemu zgro­
madzeniu szczególnie uroczysiv 
i voważn11 charakter". 

Pisarze zgromadzeni w Ol­
sztynie ·przyjęli rezolucję, w 
której wyrażają zaniepokojenie 
rosnącym zagrożeniem pokoju, 
potęgującym się wyścigiem 
zbrojeń, który sięga już w kos­
mos jak też głosami dochodzą­
cymi z RFN, a nawołującymi 
do rewizji granic ustalonych po 
drugiej wojnie światowej przez 
aliantów w Jałcie i Poczdamie. 

W Olsztynie mocno akcento­
wano przekonanie, że tylko sil­
na, stabilna Polska, mądrze 

rządzona i mająca trwałe miej­
sce w sojuszach może gwaran­
tować trwało~ć naszych granic, 
będąc przez to również trwa­
łym elementem pokoju w Eu­
ropie. 

5. 

Gdy polscy panowie patrzyli 
na Wschód i myśleli o odzyska­
niu wschodnich kresów, na za­
chodnich ziemiach dokonywał 
się kolejny akt tragedii. Ta­
deusz Chróścielewski przypom­
niał, jak to w XIX-wiecznych 
pismach, wychodzących w Kon­
gresówce czy w Galicji, dziwio­
no się, że w Prusach żyją 
„Nięmcy, którz11 po poAsku mó­
wią''. Na Warmii i Mazurach w 
tym czasie toczyła się ciężka i 
zawzięta walka o zachowanie 
polskiej mowy. Najpierw do-
cierały tu pisma polskie wyda­
wane w Poznańskiem czy na 
Sląsku, a od 1886 roku wycho­
dzi w Olsztynie ·„Gazeta Ol­
sztyńska". W 1890 roku na 
Warmii jest 57 bibliotek Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych z 
Poznania. To też był silny or:ęż 
w walce o zachowanie języka 

polskiego. Walka ta toczyła się 
też na Mazurach. 

W połowie lat trzydziestych, 
gdy Melchior Wańkowicz za­
witał do Szczytna i tam rozma­
wiał z córką po polsku w gos­
podzie Junga usłyszał nagle: 
- „Diobel! toć waść mówzio 
po mazursku?" Ale waść prze­
konał młodego Mazura, że obaj 
mówią po polsku. - „Toć jo 
syćko rozumiem„." - cieszył 
się mazurski chłopak. - „Toć 
jo moge wsendy Polsl<:om rei­
zować„.". Było to odkrycie no­
wej prawdy, więzów regionu 

· od wieków odciętego od macie­
rzy z tą macierzą. Ze on też 
jest Polakiem. Było to odkry­
cie prawdy w tamtyeh czasach 
i na tamtych ziemiach niebez­
piecznej, ale koniecznej. 

Uczestnikom i gościom Pisa­
rzy Polskich dano w upomin­
ku piękną książkę: „Watmia i 
Mazury. Zarys dzi€j6w''. Dzieło 

to liczy przeszło 850 stron i o­
h~jmuje historię tych ziem od 
czasów Prusów do Polski Lu­
dowej. Polecam tę książkę v.:y­
daną nakładem Ośrodka Bada1'l 
Naukowych im. Wojciecha Kęt­
rzyńskiego w Olsztynie, w Ol­
sztyńskich Zakładach Graficz-
nych tłoczoną. Mają oni tam 
ładny zwyczaj podawania ni• 
tylko autorów poszczególnych 
opracowań, redaktorów i kore­
ktorów, ale też wszystkich, któ­
rzy brali udział przy wydaniu 
tego czy innego dzieła, Q więc 
i órukarzy. Dzieło to pomniko­
we, więc i trud tych, którzy 
się do tego przyczynili wart był 
odnotowania. Polecam tę książ­
kę, bo warto ją mieć i z wia­
domości tam zawartych korzys­
tać. Nigdy za mało wiedzy o 
naszych Ziemiach Północnych. 

5. 

Obrady drugiego dnia odby­
wały sie w Domu Polskim, któ­
ry mieści Wojewódzką Biblio­
tekę i Ośrodek Badań Nauko­
wych im. Wojciecha Kętrzyń­
skiego. Ciekawa to postać. Uro­
dził się 11 lipca 1838 roku w 
Giżycku (wówczas w Lecu). Je­
go ojciec, żandarm w Lecu, 
przybrał sobie nazwisko Win­
kler, gdyż był niegdyś, na Ma­
zurach ród Winklerów-Kęt­
rzyńskich, wygasły już w tym 
czasie. Ojciec obumarł mu 
wcześnie, a matka - Niemka 
- wysłała chłopca do Poczda-
mu do szkoły dla sierot po 
wojskowych, gdzie wychowy-
wani) w duchu pruskim . 
Czuł się tam obco. Do Lecu po­
wrócił w 1853 roku, w ciągu 
dwóch lat przerobił pięcioletni 
kurs gimnazjum. Coraz częściej 
zastanawiał się natl tym, ocy 
jest Niemcem, czy Polakiem. W 
1864 roku przed trybunałem 
niemieckim przyznał się du-
mnie do swojej polskości. Za 
udział w powstaniu stycznio­
wym skazany był na rok twier­
dzy w Kłodzku. Później praco­
wał w Kórniku, a wreszcie 
przeniósł się do Lwowa, gdzie 
też zmarł. We Lwowie pisał o 
sprawach Polaków w Prusach, 
o Mazurach i ich walce o u­
trzymanie polskości. 

„Choć odjęliście wolność, 
niezw11ciężone w nas mt:stWO! 
I niezlamana jest Polsk11, 
chociaż dotknięta klęską!" 

Dziś patronuje naukowym 
badaniom nad przeszłością i 
tetaźniejszością Warmii i Ma­
zur. 

7. 

„N ie przeciqż11liśm11 tego fo­
rum - :powiedział Zbigniew 
Nienacki w zagajeniu - zbyt­
ni.ą ilością refen.tów wiaśnie 
po to, aby byt czas na ust11su:­
nie każdego glosu pisarza. Aby 
byl czas nie tvlko na nocne, 
ale i na dzienne Polaków roz­
mowy, na międzypisarskie, 
ludzkie kontakty. Je§Li to się 
dokona - nasze zadanie zosta­
nie spełnione". 

Były więc i nocne i dzienne 
rozmowy. A, że Olsztyn dyspo­
nuje pięknym Domem Srodo­
wisk Twórczych, z restauracją 
dobrze zaopatrzoną, z barem, 
gdzie można napić się nie tylko 
piwa „Warmiak", więc i nie­
które nocne rozmowy kończyły 
się nad ranem. 

Pobili się nawet dwaj poeci. 
Jeden chudy, drugi gruby. Nikt 
nie wie o co im poszło. Ale 
ich rozdzielili i pogodzili. Nikt 
nikomu szkody nie zrObił. Pe­
wien krytyk natomiast usilnie 
uwodził kelnerkę. Z jakim 
skutkiem - nie wiadomo. 

Dom Książki zrobił stoisko na 
piętrze Biblioteki Wojewódz­
kiej. Książki w mig roz1rnpiono. 
Kto się zagapił, mógł szukać 
nowości na kiermaszu, jalti zor­
ganizowano na Placu Karola 
Świerczewskiego. Ale rewelacji 
tam nie było. Nie było też 
wszystkich pisarzy, którzy mie-
li podpisywać książki. Nie 
wszyscy bowiem do Olsztyna 
przyjechali. Ale były spotkania 
z czytelnikami. dobrze przyjęte 
przez tych ostatnich. 

- Bylo to potrzebne spotka-
nie -" powiedział 

Molek. 
Kazimierz 

- J{to na.stępny? - zapytał 
Zbigniew Nienacki zamykając 
obrady i dziękując tym, którzy 
swoją praq przyczynili się do 
ich odbycia. 

Pytanie pozostało otwarte. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 

I I ' , . 

Twórca - pedagog 
- człowiek 

(WSPOMNIENIE O STANISŁAWIE WOHLU) 

Z1 maja 1985 roku zmarł w Warszawie w wieku 73 lat profe­
sor Stanii.ław Wohl. Ods1edl wybitny twfo·ca filmowy. Jego dl'O• 
ga twórcza, rozpoczęta studiami w Ecole Technique de Photo• 
graphie et de Ciuematographie w Paryżu, prowadziła. przez .. sze­
reg wytwórni filmowych okresu międzywojennego, przez KtJOW• 
ską Wytwórnię Filmów Fabularnych w latach wojny, do kine· 
maLografii w Polsce Ludowej - kinematografii, której był jed­
nym z głównych organizatorów. 

Wybitny reżyser i operator filmowy zrealizował około. 100 fil· 
mów krótkometrażowych i 30 pełnometrażowych, a. takze około 
30 widowisk telewizyjnych. „Trzy etiudy Chopina" otrzymały na.· 
rrodę Bit>nnale w Wenecji, „Żołnierz Wolności" - Nai:-ro~ę Pan· 
stwową I stopnia, „Dom na pustkowiu" - Nagrodę Panstwową 
III stopnia. Była także Nagroda Państwowa. I stopnia :ta cało­
kształt twórczości operatorskiej, Nagroda Komitetu do spraw Ra· 
dia i Telewiz.ii i wiele innych 
Odszedł wybitny pedagof, twórca szkołnletwa fllmoweg_o w 

Polsce Ludowej, wyróżniony honorowyi:n . tytułem Zasłuzo?ege 
Nauczyciela PRL. Był Jednym z załozycieli Łódzkiej Wyzszt.j 
Szkoły Filmowej, jej wieloletnim dziekanem i prorekto~em. Swój 
wielki talent, ogromną wiedzę i organizacyjne umiejętnośc! po• 
święcił kształtowaniu postaw twórczych młodzie:ty studenck1eJ: 
Odszedł człowie1c, który całym swoim życiem dobrze zasłu~ył 

się Ojczyźnie. I wtedy - gdy jako frontowy „ operat?r !!lpełn1al 
swó.i żołnierski obowiązek - odszedł z armu w stopniu podpuł­
kownika i z Krzyżem Wałeoznych - a także wtedy gdy b~I 
re~zty poświęcił się pracy nad odbudową 1 rozbudową polskiej kl• 
nematogratii. 
Odszedł człowiek, który chociaż urodził się i mieszkał w War• 

nawie mocno zwią7.any był z Łodzią. I przez fakt organizowania 
w niej szkolnictwa filmowego. i przez trzydzieści pięć lat trwa­
jące do.jazdy z Warszawy do łódzkiej szkoły, i przez uruchomi,e­
nie w Łodzi działu technicznego „Filmu Polskiego", przez wspo.1· 
udział w organizowaniu miejskiej sieci kin l w odbudowie kilt 
łódzkich oraz przez zorganizowanie przemysłu kinotechnicmego 
w postaci Fabryki Projektorów Filmowych. 

Odszedł profuor Stanisław Wohl, ale całe Je10 tycie, ca.ły Je­
ro dorobek twórczy zdaje się potwierdzać sta.rą zasadę - non 
omnis moriar. 

Twórca nie umiera wszystek - J)ozostają dzieła, które ~two• 
rzył, naturalne pn.etrwanie jego myśli pragnień i dąźeń. Po­
mnażają r1arodowe bogactwo, zapisuj!\ na trwałe jego imię :w 
na.rodowej pamięci. 

Pedagog nie umiera wszystek - tyje w ~zii;la.ch tych, których 
ks:r.tałtolval. ży.ie także w ich wdzięcznej pa.m1ęc1. 

A je:i;Pli .iuż o p_.mi.ęci mowa, n·arto w tym miej11cu przytoczył 
słowa poetki: -
„umarłych wiecznośll dotąd trwa 
rlokad pamiecią ~ie im płaci..." 

Nie ra1Jomnimy Pana, J'rofe1>orze .. : 

ZENON JANUSZ MICHALSKI • 
Roman Kaczmarek 

Płyty nagrobne bywają c7asem opatrzone napisem „nomin~ 
moriantur", swiadczącym o znikomości ludzkiego życia. ulołnos~i 
doczesnych spraw lak mało znac:i:ących wobec wielkie,; tajemn~­
ey Niebytu. Ale na innych Płyta.eh napisy głoszą, że „~on. omm! 
moriu".„ Ta horacjailska dewiza zdaje się przekonywac, t.i: chntl 
uasem imiona. spowije mrok niepamięci, dokonania ludzkie p11-
trafi11 przetrwać probę czasu. 

Pochyleni w głębokim ialu n&d ~robem Zmarłego nie potrafi­
my, być mo:ie, ocenić ogt omu dokonań R1>mana Kaczmarka. .- ar­
chiwisty i bibliotekarza, pra~ownika nauki i d!daktyka •. dz1ał~~z& 
społecznego i politycznego, ale przede wszystkin1 Człowieka wiei· 
kiego sen,a. 

Od najwcześniejszych lat pozostawał pod urokiem książki 
ksiąice pozostał wierny do kresu swego pracowitego ~ycia. Po­
c:aątkowo jako uczestnik seminariów naukowych Umwersy~e~u 
JagiellońŚkiego, potem w trwającej prawie ćwierć wii;ku sluzb1e 
archiwalnej 1 powodieniem wydobywał z pożółkłych rękop1so'\'. 
i annałów prasy codziennej materiały źródłowe do dZie.iów Łodn 
i najbliższych jej okoli<'. Przez całe życie uzupełniał kartot~ki 
iapisków, z czasem owocujące monograficznymi ujęc.iami bib~10-
rrafii regionalnej W swoich rozprawarh naukowych 1 artykułach 
popularyzujących wiedzę odkrywał przeszłość n)łd wszystko uko· 
cltanego miasta i regionu. Posiadaną wiedzą dzielił się ze swYr111 

uczniami i towarzyszami pracy, zrazu jako pracownik naukowo­
-dydaktyczny Uniwersytetu Łódzkiego w latach 1_945-1?64_. potem, 
aż do zgonu, jako wykładowca Policealnego Stuchum B1bl~otekar­
skiego od czasu, gdy jako dyrektor centralnej książnicy ·miasta 
:Uiejskiej Biblioteki Publicznej im. L. Waryńskiego w Łodzi bar­
dziej jeszcze zbliżył się do książki i czytelnictwa. Jako zastępca. 
przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej m. Lodzi_ w. latach 
1961-1963 zajmował się z urzędu sprawami upowszl!chmama kul­
tury w naszym mieście.· zaś w latach 1965-1973 będąc posłem n_a 
Sejm PRL szczrgólnie angai.c:>wał <iię w prarach Sejmo,wej Kom!­
sji Kultury, z ramienia któreJ referował w 11168 r. Usta.wę o bl­
bliotekacb. Ten humanista. z powołania, trwale związany z roz· 
wojem łódzkiej kultury, mimo rozlicznych pozasłużbowych obo­
wiązków działacza-społecznika. zawszf' 71na itlował czas dla pracy 
w Stowarz3·szeniu Bibliotekarzy Polskich .jako .iego wicPprezes w 
okręgu łódzkim i delegat na krajowe 'Z.jazdy bibliotekarskie. 

Do Oiiatuich dni swego iycia interesował się sprawami książki, 
prowadził z byłymi ws~1ółpracownika.mi dy~p\lł·Y na . tem~ty ra­
wodowe, troszcz~·! sil',a o postęp. prac młody.c~ ad~plow b1b~1~te.­
ka.rstwa, PO'"i\>r'l.Onycfi .lego opiece. Żył ks~ązką 1 dla ~s~;pk1, 
przerzucają<' 'l:a.raiem pomosty micd7.y umiłowaną przcszlos<'1a. a. 
tak bliska. sercu tera.źnie.iszością. Z pogodnym uśmiechem i· stoi('­
kim spokojem znosił potęgujący się w ostatnich lalach ból fizy­
czny. 

Był Czlowiekfr1n niesłychanie popularnym i powszechnie sza­
nowanym, czego dowodem było przyznanie Mu w plebis(':vcie 
„Odgło~ów" miana· .,łodzianina roku 1976" i w~ró7;"i~niP w li lat 
później Nagrodą l\'liasta Łodzi za. upow~zccbn1ame kultury. 

z głębnl<im ialcm i W?rusieniem po'lei::n;,tlo środowisko hibliotr­
k;i.rskie Lodzi swo.jcgo Klllegę i Przyjaciela - lłomana Kananar­
k&. 
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ze str. t 
było wiadomo, jak to z M'.!m­
cami będzie, Kurt Schum1clier, 
przywódca socjaldemo K:,·a ;ów. 
wezwał do nieustawania •v dą­
żeniach do zachowania je<iności 
państwa w przyszłości. Po:ily.cy 
,CDU wstawili ten cel do S\' o­
ich prol'(ramów dopiero IV .... o~ ­
cu g1·udnia 1945 roku. Ale i je­
dni, i drudzy już wiedziell, ze 
w m:tjbliższej przyszłoki irh 
zadaniem będ"zie wyg1·ywa1: i ~ 
sprzeczności między mocarst'>va­
mi. 

- Nle było to specjalnie trn­
dne, .ia.ko że rozdźwięk IT'ię· 
dzy członkami koalicji l'li~'ł 
głęb"kle podłoże ldeolog'czne, 
a kwestia niemiecka stała ~ię 
raczej Instrumentem konfl\kt11 
niż Jeiro przyczyn;i,.„ 

- Zademonstrowp.nie przez 
USA przewagi techniczno-t~ch­
nologicznej - przy p'lmvCY 
bomb atomowych zrzuconych 
na Japonię - znacznie ozywiło 
tendencję, kalkulacje i ":nocje 
antykomunistyczne w hm;e;­
szych kręgach władzy. Prnszę 
pamięta·ć, że był0 to zaledwie 
w 25 lat po zbrojnej interwencji 
USA w ·Rosji". 

Tym razem zaczęto budować 
koncepcje antykomunistyczne, 
w których chciano \Vyk'>rzy­
~tać przewagę atomową, ale do 
ich realizacji postanowion::> ~~·y­
korzystać dopiero c0 pokonane 

iem cy. Zaczęto od praktyc.me­
go sabotowania postanow1er1 
poczdamskich. Podcz::is ii;dy w 
radzieckiej i:trefie okup"lcyjn•i 

I 

l'Owiedzi traktowa~ tylko ja"kó 
emocjonalnego zwischenruiu. 

Tak w skrócie wygląda kata­
log najważniejszych powr'Jdów. 
które sprawiły, ż.e pocwc.1P. 
przegranej wojny bardzo szyb­
ko minęło u bardzo wielu NiE-tn­
ców. 

- Panle ambasadorze, a g~o­
sunelr. Polaków do klęski "1iem­
ców - czy zatrzymał ~tę on 
na po:1:iomie reakcji emoc.ionał· 
nej, czyli satysfakcji z odnie­
~ioneiro zwyeięi;twa., czy tei p11-
traflli5my gh:biej zdy~konLowae 
współudział w zwycięstwie? · 

- Zaraz po wojnie· zrozumie­
nie szans, jakie zostały st'1',0-
rzone na utrzymanie wy-1ików 
zwycięstwa, było powszechnP.. 
Wiedzi~liśmy, że to osiągriii:cie 
musi być potwierdzone napra­
wdę wxtężoną pracą. Na pewnn 
znaczna część euforii po zv..7-
cięstwie skierowana była na 
~tworzenie jedno1iteg0 narod(•­
wo, silnego ekonomicznie rań­
stwa, które się skutecznie 001·0-
ni. Zresztą nastąpiła wtedy _ df'­
cydowana zmiana w sposob!e 
myślenia większości Polaków -
namacalne . korzyści z ukł'.łdu 
sił, w jakim się znaleili~my, 
przywróciły nam zdolnosć niy­
~leRia realistycznego. 

- Zradzam się 1 tą 0 pinlj\. · 
Poprzestańmy jednak na jł'j 
wyrażeniu, gdyż ocena c1,łer· 
dziestoletniej praktyki n~~zych 
działań na tej pła.szczyźnle sto­
~unków polsko-niemieckich 
przekrot>"-Yłaby ramy na~zt' J 
rozmowy„. · 

tyemęni, rozml.ękezaniu, ezy­
nion.e są próby „wymus.oerda 
zmian poprzez zbliżenie" , czy 
próby wpływania na gospodar­
kę NRD. 

- Czy potrafiliśmy naleł.ycie 
wykorzystać kon~ekwencie l~t­
nlenia dwóch pa.ństw niemiec­
kich'! 

- Stosunki z naszym zachod­
nim sąsiadem są dosk<:małę w 
sferze politycznej. Ale w ku.1-
turze czy gospodarce pozostaJe 
jeszcze bardzo wiele do n!dro­
bieni.a. A przecież obok w~pól­
nych celów strategicznych i 
wspólnoty ideowej potrzebne są 
bliskie związki społeczne, jak­
że istotne także w sferze edu­
kacji obywatelskiej, wymi;:my 
kulturalnej i kooperacji g?spo­
darczej. Kontynuowana akcja 
wakacyjnej wymiany młoiz1e­
ży sprzyja tym zamiarom, ale 
chyba nie jest jeszcze dostate­
cznie przygotowana z na~zej 

strony. Trzeba sobie prak~ycz­
nie (nie tylko poprzez często 
powtarzane frazesy) uświaoo­
mić, że całe pokolenia prtygo­
towujemy w ten sposób do god­
nego żyda w sąsiedzkiej wspól­
nocie. 

- Panie ambasadorze, Willy 
Bra.ndt po ogłoszeniu wynik6w 
wyborów do Bąndestagu "l\'e 
wrześniu 1969 roku powieJział, 
że dopiero teraz Hitler puegrał 
wojnę ostatecznie - czy by\a 
to szczera deklaracja'! Innymi 
!'Iowy: czy w oiróle tzw. poli­
t:vka. -in•chodni11. stll.nowila no­
wą. ja ko~ć "' caloknt11.ł<>1 e po Ji. 

blokowała możliwość dokonru->.ła 
zmian w ustawodawstwie we­
wnętrznym, które odpowhdał::>· 
by zobowiązamom RFN IV u­
kładach wschodnich - dzięki 
temu układy wewnątrz RFN 
pozostały praktycznie niz ~rea­
lizowane. 

Przy ocenie postaci takiEJ 
jak Brandt, trzeba wziąć pod 
uwagę okoliczność, że w Repu­
blice Federalnej każdy pollt.yk 
ma prawo składać oświa::lczcnia 
praktycznie niezgodne z u:na­
wodawstwem wewnętrznvm. je­
żeli służą one interesom Repu­
bliki . Mówiąc mniej euf~mi.,• yf· 
cznie - ma praw0 klamat: w 
interesie państwa. Ale adin ·ni­
stracja, urzędnicy odpowie iz~ al­
nf, nie mają prawa reali7.'l\.l 3Ć 
treści takich deklaracji p::>lity­
cznych, jeżeli są one s·przeczr..e 
z Konstytucją i ustawodaw­
stwem wewnętrznym. Oczywi­
ście nie oznacza to , ie pok">in­
we oświadczenia Brand•a 11ie 
wywarły pozytywne.E!o woływu 
na społeczer'tst>vo zachocil'li0J11„. 
mieckie, ale tylko w s!'ln si0 

p~ycholo.e:icznym - nie zmie­
niając praw&. 

- Dlaczego jesteśmy tak bar· 
dzo skłonni do przeceniania 
znaczenia. zewnętrznych obja­
wów polityki RFN, koniunktu­
ralnych gestów P<>lityków? 

- Uwierzyli5my w latach 
siedemdziesiątych, ie odnr<lże­
nie jest tendencją nieodwrn­
calną. Było to zresztą 7.yc?.Pnie 
z.e:odne :r. kondycją psyc'ii~zn>i 

l'nfaków. która zas;idz::i ~ię na 
zb~·t dużym przywiązyw.::inin 
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UwainieJ rzyglądajmy sit liemeom 
przy liczącym się wspołudz; ale 
melllleckicn antytas.i.ys~ow, kon­
se.K:wentme zamierzano do &two­
rzema warunkow umemozl1-
w1aJących odrodzenie się 1m­
penalizmu, w strefach 1.acno­
umcJ1, pod przewodni.:twem 
u.::iA stopmowo ogramczano re­
allzacJę postanow1en z PocL.da­
mu 1 szybko zamechano jeJ Lu­
dząc Niemców p~rspekt.rwą 
przywrocema ~ranie rvt.oitej 
.l:lieszy, zam1erzo.no pozy :i.}.ac 
l<'h do realizacji polityKi anty­
komuuistyc;.meJ, oo rozciągwę­

c1a wpływow amerykans.~icn 11a 
~uropę Wschodmą. W USA są­
a.wno wtedy, że wyczerp.my 
wojną Związek Radziecki, pod 
grozbą WOJUY atomowej pójd„de 
na ustępstwa w tej mi;rze. 
Ale ustępstw nie było, W•loec 
tego podJęto decyzję o utwo.-ze­
mu odrębnego burżuaznuego 
panstwa niemieckiego. 

Zerwano więzi ekono•mc7.ne 
z okupacyjną s-.reI;ą radLiecką. 

a jednoczesnie bardz.o powie­
rzchownie przeprowadzono ue­
nazyfikację, albowiem ludzie, 
ktorzy powinni być nią obj~ci, 
byli Amerykanom potrzeb„1i do 
budowy nowego pa11stwa, skie­
rowanego przeciw socjali.stycz­
nemu Wschodowi. 

Interesy amerykańskie ibie­
gły się tu z narodowymi int~­
resami politykow wielkon1e­
mieckich, albowiem par~ie na. 
wschód jest głęboko zakon.:enio-
11e w całej koncepcji geovo!i­
tycznej Niemiec, ugruntowanej 
przez dziewiętnastowieczną na­
ukę, przygotowującą argumenty 
dla polityków i przekonującą 

obywateli o szczególnej miEji 
cywilizacyjnej Niemcow na 
wschodzie. A w istocie chod1.'­
ło 0 dostęp do surowców, siły 
roboczej i rytików zbytu. Da?.P· 
nia tego nie zarzucono w roli­
t .vce zachodnioniemieckiej do 
dziś. 

Nie możemy zatem dz.iw1c &ię, 
ż.e w tych warunkach N1ei"CY 
między Labą a Renem szybko 
zapominali o przegranej \\·Oj­
nie„. 

- Toteż gdy Konrad Adena.­
uer w lii.Lupddi.ie 1949 roKu od­
bierając na zamk4 Peteri.berg 
od wyi;.okich komisarzy ~trel o· 
kupacyjnych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji doku1nP.11ty 
potwierdzające zniesienie Sta·u­
tu Okupacyjnego, wbrew u11ta­
lonemu wcześniej protolt.>lowi 
stanął razem 1 nimi na ricr­
wonym dywanie. gest ten zo­
stał odeb1·any przez obywdeli 
jako potwierdzenie suwere..i.no­
ścl 1 partnerstwa. 

- Pewien komfort psych i.cz­
ny, który wtedy powstal u 
N1ernc6w i ich polityków, roz­
wijał się nadal. W 1953 roku 
Walter Hallstein, ówczes-iy se­
kretarz stanu w bońskim Mini­
sterstwie Spraw Zagraniczn~· eh 
przemawiając na Qniwersyt1!cie 
Georgetown w Waszym(t:in1e. 
wezwał Amerykanów do n.<wp­
bodzenia Europy od knmuni1.mu 
pn Ural Było to w czasie wojny 
korearyskiej E;rlv hi10teria a·1ty­
komunistyczn:1 by la u ~zez)< tu 
lecz •przecie nie można tej \"Y-

- Dobrze, ale muszę w tym 
mieJscu podniesć jedną kwe~~ ę 
całkiem wspołczesną: 
Dziś, szczególnie po 1980 ro­

ku, ze strony władz, organiza· 
cji i środków propagandowych 
Republiki Federalnej Nietniec 
czynione są duze wysiłki, aby 
uśpić czujność Polaków, zw ła­
szcz.a ośrodków opiniotwórczych, 
na niebezpieczeństwo płync1ce 
ze strony imperializmu niemiec­
kiego. Uderzenie jest właśnie 
skierowane na zniweczenie pi;y­
chologicznych skutków na.;ze~o 
;r.wycięstwa w sferze zbiorov.'ej 
świadomości. Polaków. 

Podejmuje się próby stworze­
nia wrażenia, jakoby to RFN 
była arbitrem oceniającym pol­
skie sprawy - na przykład sto­
pień demokratyzacji; chodzi o 
to, by z argumentacją to.fić 
bezpośrednio do obywateli, by 
utrudnić polskiemu rządo\\ł 
znajdowanie opaTcia społeczne­
i;io dla domagania się reali1.acj1 
układu z 7 grudnia 1970 r;:iku, 
umów i porozumień za wart} eh 
między. PRL a RFN. Nasze śro­
dowiska opiniotwórcze maja 
być w tej mierze tubą inte1e~ów 
wielkoniemieckich, na użyte>k 
tej taktyki opakowanych w .11-

trakcyjny mit wielkiej zjedno­
czonej Europy tzw. wolnych na­
rodów. 

- Nie ulefa wątpliwości, te 
z.Jednoczenie Niemiec je~t w 
dającej się przewidzieć pnnz­
Jości praktycznie niemożliwe -
a może się mylę'! Być może je­
dna.k powinniśmy przynaJmu·e.j 
hipotetyc:z;nie wyobrazić aobie 
taką sytua.cję? 

- Idea samego z;jednoc~~'lia 
Niemiec istnieje, ale je~t fał­
szywie interpretowana, albo­
wiem nie wspomina się n ·~ ja­
kich zasadach mogłoby to być 
możliwe. Tymczasem .:::i.sady 
zostały ustalone w Pocda!1";e 
i od tej pory, przynajmniej dla 
bloku państw ::ocjali5tyczn vch, 
w tym i samej NRD, 11ą nif'­
;r,mienne. {nne warunki :nua­
czają naruszenie terytoi:ialno­
-politycznego europej~kiego la· 
du. na którym opiera się po­
kój. 
Dziś zjednoczenie jest utopią 

- tak różne St\ system~· ,.,,1H-:v­
czne i ideologiczne. Oha p?. 1\­
~twa niemieckie rosną 1v od­
dzielnych kierunkach i trudnu 
sądzić. aby kiedykolw\elt ~ię 
spotk::iły, wyjąwszy nie~t.ety 
malo prawdopodobn;:i mn;.'iwo~ł 
Cl'lłkowite~o pawrotu do za~ad 
pnczdam~kich przez ~·i::zv~~ki• 
wielkie mocar•twa, znów z.le­
cinoczone w kwf'stii niemiec­
kiej ... 

Ale władze RFN <y~t~m'ł1Y­
cznie podejmuja próby wpł:v­
~·ania na utrudnianie uma,...~·a­
nia si11 systPmtl •Połeczn::>-pol1-
tycznel'(o w NRD Rl'publik'.'1 r:e­
rnnkratyc:m::i .jest poddawAna 
~tałemu naciskowi psychobsiicz­
nemu i tt.ryrafinowan!'j nr10::1-

~::inci?.ie - w~zyi:tkn w ('f'lu z::i­
k'tve~tionowania jej suwerPn-
11C'l~ci Nk7.emu innf'mn prze •iei 
nie ~łu'i.v np p1·~wo n o!,yv.,a­
t!'l~twiP i •zere~ innych tt.·e­
wn„trr.ni!'miPC'ldch •tru~4ur 
N~n i!'!'t pnrłrłatt.'ana syw~ma-
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tyki ltepubliki Federalnej, czy 
nie? 

- Wszystkie partie reprez•m­
towane w Bundestagu, to zna­
czy wszystkie liczące się s!ly 
polityczne, dąią do realizac1i u­
stawy zasadniczej i całego sy­
stemu prawa wewnętrt.ne~o 
Żadna z partii nie wyst.ępuje 
przeciw Konstytucji i systemo­
wi prawa wewnętrznego. Róż­
nica między SPD a CDU pole­
ga tylko na pewnej odmi.i.ino­
ści dróg zmierzania d0 tt.go 
samego celu. 

W 1969 roku Brandt dos;;ecłł 
d0 władzy i stanowiska kan­
clerza w momencie pewńego 
przełomu. Cele polityczne, 
które forsowała CDu (:.:z:yli 
przywrócenie gramc państv.a /. 
1937 roku przy pomocy ~ay) 
okazały się nieosiągalne. NaJ­
silniejsze ekonomicznie pa(1stw0 
Zachodu Europy, jakim wvw­
czas była RF.N, na skutek sta­
łego podważania terytoriamt>go 
status quo było nieufnie ob­
serwowane przez sojuszn,ków, 
gdyż zagraża odpręzeniu. Urlie­
możliwia to zdyskontowanie 
niemieckiej siły ekonomica1cj 
do osiągnięcia celów połltycz· 
nych. 

W tej sytuacji, gdy odpręzenie 
stało się dobrem pożądirnym, 
siły polityczne w RFN do~zły 
do wniosku, że tylko· politycf 
już przedtem opowil1dający się 
za odprężeniem mogą wycią­
gnąć Republikę Federalną z tej 
politycznej izolacji i pewuego 
politycznego skarłowacenia Dla­
te~o w ogóle powstała koa~tcja 
SPD-FDP, boć nie z woli wy­
borców ... 

Ale już w 19711 roku Egon 
Franke na posiedzeniu „Ki.;„a • 
torium Niepodzielne Niemcy" 
rowiedział wyraźnie, :i:e gdy 
ehodzi o cele polityczne, &PD 
nie rózni się od chadecji. 

- Po co wl„c ta „przebleran­
lra". po co układy wscłtoflnie t 
lldział RFN • w helsińsklej 
KBWE? 

- Je5t bPzsporne, że w okre-
11ie lat ~iedemdziesiątych o.'Jprę­
:i:enie doprowadziło do ' ;i;nacz-
11e.e:o 7.niwelowania napii:ć. Spo­
łeczeństwa zdążyły się w spo­
sóh mnif'i więcej trwal,r dl'Jń 
J'lfzeko1111ć. Dziś mozna powie­

. r!zieć, ŻE' był to manewr "'lmie-
rzony. Obliczony nit lo, z(' da 
cz::i~ na przyl'(otowanie prłihy 

ponntt.mf'.E!O 11:r.y~kania p1"?.ewae:i 
t('ehniczno-technolo~icoznf'i orzez 
7.::ichód. Z u~ilow11ni~ml rłoi­
ści;:i dn tPj pr:r.Pw:1~i mamy tak­
że dziś do czynif'nia. 

- Nie tn:t l>"n WYSflkll'~o 
mniein:tnia o Wiiiym Rranrłci<'.„ 

- Brandt ode~r::ił p">zvty-
~-n!I rolę \VP wprowarlzt"liu 
spr„wy ndprężP.nia do vn:;ijt>m­
nych ~tn~unków riolsko-ni 0 miP-c­
kfrh, all' pnzostało onn w ~fe­
rzp r>C'l!ityC'znPj. A to pr:r.e"i•·ż 
za <"Zasów jt"!!n ki:incler.•tw:;i 
tt.' zmocninnto 7.r>•tałn rewlzj11ni­
shcznf' 11sta'l'.rnrl:>wst-~vn w2W1"\ę­
trzne. Tn .Je!!o" ~undfl!•f'>~ u­
chtt.'!llił i~dnnmy~1ną r<"wluri~ 
wszystkieh frakcji, kt6n za„ 

znaczenia do oświadczeń zE?od · 
nych z tym, co chcielibyśmy u­
słyszeć. Nie towarzyszy nam w 
dostatecznym stopniu zeł.i.ma 
zasada drobiazgowej wer 1flka­
cji kazdego oświadczenia pi::li­
tycznego, badania zgodno~ci z 
ustawą zasadniczą. Nie mol.na 
przecież lekkomyślnie i bezond­
sta wnie zakładać, ze miłe na­
~zemu uchu oświadczenia po­
lityczne sprzeczne z Konstytu­
cją wyrażają - obok trp!.d 
bezpośrednich pra_i::111enie 
zmiany ustawy zasadniczej ... 

- Powiedzieliśmy, że n11ia11a 
~tatus quo w Enropit' o'nana 
za,grożenie poko,ltt. .Tak Udle1,y 
\'·pbeq tego ,11t_aktycznie oC't'niać 
zagrożenie ręwlz;fonlstyczne -
Innymi słowy: czy jest się tze­
go bać? 

- Oc;i;ywiście - bać sli: na­
leży przede wszystkim uhetwła­
rnowolnienia, psycholo!(ic:-:ne::!o 
narzucania nam tzw. euroµ 0 j­
~kie.e:o ~posobu mv51!'ni::i, pod 
ldór~·m ukryty jest pangerrnR.­
nizm. Niehezpif'CZE'ń~two pnJp. 
.e:a na osłabie>niu czujnnści do 
tego stopnia, by spowodować 
po naszej stronie akceptacje, 
stan gotowości do przyjęcia tez 
o „skrzywdzonych Niemcacli o 
historycznych prawach do zie>M 
niesłusznie zabranych przez dy­
ktat jałtański, o prawnym ist­
nieniu Rzeszy w granicach z 
1937 roku" itp. Trzeba pamię­
tać, że rewizjonistyczne orga­
nizacje też są częścią konstytu­
cyjnego systemu RFN i 'licze­
mu innemu nie służą, jak i 'r lko 
realizacji praw wewnętrz11:vrl1 
Bundesrepubliki. A cała idea 
przebaczenia .. . Przecież jej pod­
jęcie oznaczyłoby rezygnacje z. 
domagania się konsekwentnej 
realizacji i przestrzegania ukła­
dów wschodnich. Wizyta f..ea­
gana w Bitburi:iu przecież nfrze­
mu innemu nie służy, tylk:> ta­
kiej właśnie interpretacji idei 
pojednania i przebaczenia. 

- Czy po za.końcr.enlu 11wo­
jej misji nad Renem nie czu· 
je się pan teraz zobowiązany 
do swoistej ,,misji między Bil· 
giem a Odrą'"l 

- Niewątpliwie tak, choclaż 
poczucia żadnej mlsJI nie mam. 
Ale byłbym nieuczciwy, gdybym 
doświadczenia zachował tylko 
dla siebie. Istnieje przeciez o­
bowiązek dążenia do normah­
zacji stosunków polsko-zachod­
nioniemieckich poprzez mov. le­
nie całej prawdy na temat ich 
stanu obecnego l prawdopodo­
bieństwa ich rozwoju Jesteśmy 
wspólnie skazani na normal'za­
cję wyłącznie opartą o zaw~rte 
umowy międzynarodowe c..-i:i"'ź­
nienia ich realizacji stwar--::iją. 
bardzo poważne zagrożenia dla 
pokoju, dlate~o jesteśmy zvho­
wiązani do maksymalnej szcze­
rości w tych spra waC'h. 

P:inll' amhasadorze, di!ę­
kuję za rozmowę. 

TOMASZ SAS • 

/ 

RozumieC swój czas 
ze str. t . . , ___ _:_ - - ' - - - ------·- _.::___:.._ ____ ._ 
sobą. Nie rnożemJI więc wstydzić się kultury masowej, a powin· 
nismy zatroszczy'ć się przede w szystkim o jej treści. Ale na sali 
obrad najmniej mówiono o kulturze masowej. 

Po drugie - po,viedział Waldemar Swirgoń - powstały nowa 
warunki organizacyjno-prawne dla działania twórców i ludzi U• 

powszechniających kulturę, a my nie potrafimy w nich dzia-łać1 
nie dorośliśmy do nich, ciągle jeszcze usiłujemy działać po stą-
remu. , . 

Sądzę, że warto nad tymi stwierdzeniami głębiej się zastano• 
wić. Przede wszystkim nadszedł czas, aby przestać dyskutować o 
kuHurze w ogóle, a zacząć rozmawiać o poszczególnych jej dzie· 
dzinach. Mówienie o wszystkim prowadzi do niczego. Aby odpo• 
wiedzieć sobie na pytanie, w jakim kierunku pó jdzie rozwój kul• 
tury w najbliższych latach,' w jakim kierunku powinien on pojść, 
trzeba obok analizy uwarunkowań politycznych zastanowić się 
również uad relacjami: twórca - odbiorca . Sądzę, że wiele 
spraw, o których mówiono. na posiedzeniu KŁ PZPR powinno by­
ło się stać tylko i wyłącznie przedmiotem rozważań różnych ko. 
misji do spraw kultury. Jest ich sporo, ale z tej ilości n ie wynika 
żadna nowa jakość. Powstało u nas przekonanie, że ważne jest 
tylko to, co się powie na plenarnym posiedzeniu partyjnej ins· 
tancji lub rady narodowej. Tymczasem - według· mego zdania 
- ważne powinno być również to, co się mówi na posiedzeniach 
komisji. One powinny opracowywać wnioski i propozycje dla 
decyzji podejmowanych przez egzekutywy instancji partyjnych 
czy prezydta rad narodowyc!h. Częstokroć tak się juz dzieje, ale 
w odbiorze społecznym ma to jakby mniejszą wagę. Niesłusznie. 

Jem więc mielibyśmy rozważać nie o kulturze w ogóle, a o 
szczegółach, to na początek proponowałbym rozwa:i:ania o kul­
turze masowej. Przypomnę tu, że Antonina Kloskowska w książ• 
ce pt. „Kultura masowa" stwierdza, iż „pojęcie kultury masowej 
odnosi się do zjawi~k . wspókzesnego przekazywania Wielkim ma· 
som odbiorców indentycznych lub ari.alogicznych treści plynących 

z nielicznych Ź7'Ódel oraz do jednolitych form zabawowej, rozryw­
kowej działalności Wielkich mas ludowych". W przesiłości, aby 
spotkać się ze sztu~ą trzeba było iść do teatru, na wystawę, na 
spotkanie z poetą. :Óziś teatr, poeta, autor popularnych książek, a 
nawet wystawa przychodzą do nas do domu. Widownia, odbior• 
cy kultury rozrośli się w miliony i twórca stracił z nimi bezpo• 
średn! kontakt. Spotyka stę z nimi przed ekranem telewizora, w 
klnie, przed głośnikiem radiowym, przed głośnikiem adapteru czy 
magnetofonu, podczas lektury 'książki czy czasopisma. Reakcje 
widza i odbiorcy musi poznawać poprzez badania socjologiczne. 
Tego faktu nie można nie brać pod uwagę. 

A przecież rewolucja nallkowo-techniczna trwa. Jesteśmy 11 
prog~ ery t~lewizji s~telitarnej, kiedy odbiorca będzie mogł swo­
bodme w?'bierać so?ie ?o.wolny progra!ll z krajów, takie progra­
.my nadaJących . . Juz rosme w Polsce sieć magnetowidów i wypo-
zy~zalm kaset ndeo. Rośnie ona - niestety poza kontrolą 
panstwa. W przeszłość odeszły warunki monopolu pańs-
twowego mecenatu. Nastał czas działania w konkurPncji, a my 
do takiego dz1ałama zupełnie nie jestesmy przygotowani. 

Ciągle jeszcze słyszy się tęsknotę prz~bijającą w wypowie-
dziach za czasami, kiedy pol4tykę kulturalną zastępowa.no polity· 
ką wobec twórców i środo\~isk tw.órcz.ycla„ Plastycy w Ładzi pła~ 
c~ą nadal .za .r~zwfązanym ich związkiem twórczym, bez którego 
me p~trahą zyc, .ale nowego związku też nie potrafią stworzyć. 
Ma~i~~ Korwm me bez racji powiedział, że nowy mecenas -
Kosc1oł - potrafi ~a ulicę Henryka Sienkiewicza wyjść z re­
k~a~ą . orgamzowaneJ tam wystawy malarskiej , a BWA - spe-
CJahzuJące się w urządzaniu wystaw - czeka biernie aż widz 
sam. przyjd.zi~ do niego. Nie umiemy atakować sztuką'. Twórca 
uwar.a, że JU~ sko.ro w~silił się przy stworzeniu swego dzieła, to 
resztą ma zaJ.ą~ .się panstwo i. na~ło~ić ludzi do podziwiania je.­
go dz1~ła. A JeslJ ta. ~ropozycJa 111~ mteresuje odbiorcy, albo in­
:eres_u~e tylko 'vąsk1 ich krąg? Jesh kto inny wygrywa konku· 
r encJę · To Pl.acz nam pozostaJe, czy działame, czy poszukiwania 
czy atakewame wreszcie? ' 

Andr~ej .Ha~pel . w refera~ie. wygłoszonym na posiedzeniu KŁ 
PZPR P?wiedz1ał, ze w. 1:-odzi . Jest dużo do zrobienia, Jeśli chodzi 
~ polemikę z przeclwrtikiem ideologicznym i politycznym, działa­
J"c~m .'?' sztuce, ze .„łódzkie gazety, prasa, radio i telewizja sil­
-i:ie1 ntz dotqd po1!-'~nny przeciwstawiać się obserwowanemu na­
hazd?Wt tandety, . filist.e~stwa i chałtury - krytyka artystyczna 
. ow~e7:1' nie moze . :miec charakteru towa?'oeyskiego". Poszedłbym 
d~leJ i zapytał!)ym, cz:>:" u nas istnieje krytyka artystyczna, upra­
\\ iana. z. poz?'cJi marksistowskich? Jeśli trafiają się takie prace -
a trafiaJą się ,- ~o dlaczego są pisane językiem hermetycznym, 
a~resowane gło~ie d? odbiorcy fachowego? Dlaczego krytyk nie 
~ice W sposob J.asny l prosty przemówić do masowego odbiorcy? 

ac~ego gusty 1 oc7ny krytyków rozmijają się z gustami i oce­
nami .masowego odbiorcy? 

BY'ł?by. i~eałe;n! g~yby „wielka sztuka" wspierała swoimi pro­
pozycJam1 i .tresciami :ztukę masową. Ale sztuka masowa , kultu­
~~ m~so:va Jest 1'.a ogoł w pogardzie. Rajmund Ambroziak skar­
Z) ! s~~· ze artystow operetki traktuje się z lekceważeniem jak 
ar ys ow od „podkasan.ej . muzy", ale Jakoś me słyszałem,' aby 
~aJO?Und. Amb~oz~ak, Jako dyrektor Teatru l\Iuzycznego skarżył 
~~;t ze w1~ow?ia Jego teatru świeci pustkami. Wszyscy " :iemy że 
~ie prz~ciwme. Czy je~t to .l(odne pochwały, czy przygany? Czy 

· powinno to stanowić przedmiotu analiiy i rozważań nad mo­
~eler:i 6~łecznego zapotrzebowania? Można oczywiście udawać 
~a me Y .o tłumów 1._1a spotkaniu z Isaurą i Leonciem, i że ni~ 

w ogole w Łodzi Teatru Muzycznego tylko co to d ? 
takie "dwracanie oczu od faktów też jest 'taktem Jak .a ~l~ 
~ tą. krytyką ar~ystyczną? Dla nikogo nie i est pr·z~c1eż ~~j~~~~­;fs:: :rażda proba kr:i-:t~cznego podejścia do jakiegokolwiek zja­
b i tak t1styczi;ego n~ .~p1.erw powoduje śmiertelną obrazę Niech- ' 
t?go na og~lobr!~1i!i/oz:meJ następowała niezbędna refleksja. Ale 

baT~C::~~fir Czechowi~z powiedział na zakończenie, ze mnieJ trze­
ni J' I-• a wię~eJ robić, bo ze słabymi i płaczącymi nikt si<> 

e iczy. ma rac3ę. "' 

Boję się Jednak , abv wszystko me ~kon· czvło · m Dl - 1ę na słusznvm 
?Wleniu. atego jeszcze raz proponuię żeb" skończ •ć z mó-

W1en1em o kulturze w ogóle, a z · · · ćJ k 
szczególnych i·eJ d d . acząC'_ mowi onkretnie o po-

zie zinach. I me obrazać się! 

LUCJUSZ WŁODKQW;\~f ,..-
drr:~ 28a:1aja 198S roku Polski~ Ra.dto w programie o!eTwS>v m dwusa· 

11 
. dycję „Pory roku" pnswieclło problemowi twanonii.i Isaura" 

czy powodom nad7Wyt'?,ajneJ popularni:>śc1 braiyliiskiPg~ serlalu w 
audycji wypowtadall się nauk'>wry, seksuolodzy. pisane, d•lennik.a:rze 
a ~led?yj tnnyml kryty r y Elzbleta Krńllkowska I profesor Stefan Treu~ 
gu • soc o!og Antonina Klosko" ~ka, poeta I krytyk Krn sztof G !ID· 

;;':~!"o:e~~ Polskie Radio na. og61 n~bko reaguje na zjawiska k~ltu· 
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I
dea demokracji wypisana była na 
-;itandarach prawie wszystkich ru­
<:hów politycznych . Każdy z nich 
pragnął wykorzystać dla swych ce­
lów sprzeciw mas ludowych wobec 
tyranii i autokratyzmu. Przeciw-

ko przywilejom Przeciwko naruszaniu godno­
sci ludzkiej. Nawet ruchy reakcyjne i kontr­
rewolucyjne posługiwały się jakże często has­
łami demokracji. demokratyzacji , upodmioto­
wienia mas pracujących, społecze11stwa i na­
rodu. 

Demokracja (demos krates) to poJęcie budzą­

ce ogromne kontrowersje . Inna była istota de­
mokracji w społeczeństwach niewolniczych, in­
na - w feudalnych, a jeszcze inna jest w spo• 
łeczeństwach kapitalistycznych i w budują­

cych socjalizm. W formacji niewolniczej ide• 
ałem była demokracja atel'lska: rządy ludzi 
wolnych, obywateli, mających prawo zasiadania 
w z~omadzeniu ludowym i zabierania głosu, 

mających prawo noszenia broni. Demokracja a­
teńska była symbolem wolności dla ruchów 
postępowych przez setki jeszcze lat. Liberalizm 
burżuazyjny rozszerzył zakres demokracji. Za­
gwarantował· formalnie wszystkim prawa poli­
tyczne i wolnosci osobiste: prawo do udziału 
w wyborach; prawo zrzeszania ,się i wolności 
zgromadzeń; wolność sumienia i wyznania, 
słowa i druku, nietykalność osobistą itp. Demo­
kracja socjalistyczna nie neguje osiągnięć de­
mokracji burżuazyjnej, ale je rozwi_ja i posze­
rza na te sfery życia społec.znego, które w ka­
pitalizmie były niedostępne dla mas pracują­
cych (np. prawa w dziedzinie socjalnej). Isto­
ta demokracji socjalistycznej zawiera się w 
triadzie: ludowładztwo - równoprawność -
swobody jednostek. Lenin uczył, a praktyka to 
potwierdziła, że nie ma „czystej demokracji" i 
uniwersalnego jej wzorca, że cechy demokracji 
realizowane są odmiennie w odmiennych ustro­
jach. Zapewniając jednostkom powszechne swo­
body, socjalizm ogranicza jednoczesnie działal­

ność skierowaną przeciwko interesom luclzi 
pracy. Różnie jednak interpretuje się owe 'in­
teresy. Panuje jednak na ogół zgoda, że de­
mokracja socjalistyczna to władza klasy robot­
niczej i jej sojuszników. Władza - sprawowa­
na bezpośrednio i pośrednio - przez or~any 
przedstawicielskie i aparat kontrolowany przez 
owe organy i społeczeństwo. 

. Kiedy jednak teoria naukowegG socjalizmu 
funkcjonuje osobno, a praktyka polityczna o-
sobno - jak miało to miejsce w Polsce lat 
siedemdziesiątych, tó trudno oczekiwać, aby 
społeczeństwo było przekonane o wyższości de­
w.okracji socjalistycznej nad demokracją li­
beralno-burżuazyjną. 

W sierpniu 1980 r. załamała się w Polsce 
koncepcja budowania soc;Jalizmu \v imieniu mas 
pracujących, ale P-rzy bieqi.ym tylk.o .. icl) .udzia- " 
le i przedmiotowym traktowaniu - niejako ·v 
„prezencie". „Solidarność" wyzwoliła energię 
społeczną i wysunęła na arenę polityczną mil.io­
ny pracowników. Pozytywnym wynikiem dzia­
łalności „Solidarności" była niewątpliwie akty­
wizacja polityczna i nasilenie tendencji demo­
kratycznych w społeczeństwie polskim. Nega­
tywnyin - nieokiełznana demagoaia, . szaleństwo 
strajkowe i postępująca anarchizacja życia pu­
blicznego. Pod osłoną „Solidarności'" różne u­
grupowania organizowały ·partie polityczni!', 
które . kwestionowały I atakowały podstawy u­
stroju I porządku prawnego oraz istotę demo­
kracji socjalistycznej. 

Zaostrzająca się młędzy sierpniem 1980 r . a 
13 grudnia 1981 r. walka polityczna przynosi­
ła cały wachlarz propozycji ustrojowych: po­
stępowych, konserwatywnych i reakcyjnych; 
bardziej lub mniej klarownych; pozytywnych i 
negatywnych; postulujących pracę organiczb:\ i 
warcholstwo; wykazujących poczucie realizmu 
i skrajne awanturnictwo. W posierpniowych 
miesiącach ścierały się róźne poglądy i różne 
siły. Umacniały się i pojawiały się nowe 
koncepcje marszu Polski ku przyszłości na dro­
dze opozycyjnej wobec socjalizmu. Siły kon­
serwatywne broniły wypaczonego socjalizmu w 
imię swych partykularnych interesów. Uaktyw­
niały się siły dogmatyczne prące w kierunku 
przywrócenia rozwiązań ustrojowych i prakty­
ki politycznej z wczesnych lat pięćdziesiątych. 
Jeszcze inne siły - lansowały socjaldemokra­
tyczne koncepcje budowy własnego socjalizmu 
„o ludzkim obliczu", „dla wszystkich", „dla 
całego narodu". 

Przeciwnicy marksizmu występowali pod hu­
manistyanymi i demokratycznymi hasłan1i, w 
imię wolności i sprawiedliwości, praw człowie­
ka i obrony pokrzywdzonych. Wykorzystywali 
po mistrzowsku każdy rozdźwięk między teorią 
a praktyką lat siedemdziesiątych i kwestiono­
wali marksistowską koncepcję demokracji, su­
ge-rowali, a nawet wręcz stwierdzali, że socja­
lizm to totalitaryzm i dowodzili rzekomej 
sprzeczności między dyktaturą proletariatu a 
demokracją socjalist"yczną i demokracją w o­
góle. Prym wiodły tu nielegalne grupki i ugru­
powania, które używały takich . szumnyc_h 
nazw jak: .. Polskie Porozumienie . N1epodległos­
ciowe", .,KSS - KOR", ,.KPN", „Polska Par­
tia Pracy", „Ruch Wolnych Demokratów". 
„Polska Socjalistyczna Partia Pracy", „Polska 
P<lrtia Socjald&mokratvC'zna", .,"Polska Partia 
Demokratyczna", „Kluhy Rzeczypo~pnlitej Samo­
rządnej", ,,Kluby Służby Niepodległości". czy 
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też nie majacy nic wspolnego z Episkopatem 
Polski, samozwailcz;y „Niezależny Ruch Chrześ­
cijańsko-Społeczny" itd. Ugrupowania te i in­
ne grały na emocjach i oper9wały stereotypa­
mi oraz zbitkami pojęciowymi. Podgrzewały 
nastroje i szerzyły mity o totalitarnym cha­
rakterze socjalizmu. Parły w kierunku 
„wolnej gry sił politycznych". Stawiały na 
anarchię i rozpad socjalistycznego pai'lshva. 
Szerzone mity osadzały się w społecznej 
swiadomosci i podświadcmości. Konflikty ide­
owe i polit ·czne ogarnęły polskie domy, zakła­
dy i instytucje. Spory nie ominęły żadnej 
organizacji politycznej, społecznej i gospodar­
czej. Społecze1istwo było wewnętrznie rozdarte. 
Badania socjologiczne prowadzone w listopa­
dzie i w grudniu 1981 r. w Instytucie Filozofii 
i Socjologii PAN („Polacy'81 ") wykazywały, że 
wszyscy badani wyrażali niezadowolenie z ist­
niejącej rzeczywistości. Samopoczucie i kondy­
cja społeczefo,twa były fatalne. Badani nie 

_ przykładali już wagi do kwestii zadłużenia kra­
ju, dyscypliny, wydajności pracy' i walki i: 

przestępczością {„Więź" 1982, nr 8). Potoczne 
zaś obserwacje dowodziły, te anarchizacja ży­
cia publicznego przybiera katastrofalne rozmia­
r). 

EDWARD K. NOWAK 

nych. ·Dla 1tl,:? proc. demokr<J.cJa ts sposób 
rządzenia, w którym wszyscy oby\\ atele ma­
ją wpływ na. państwowe decyzje, a.le w stop­
niu proporcjonalnym do pozycji społecznej. 
Jaką zajmują. 13,l proc. przez demokrację 
rozumiało zasadę funkcjonowania życia spo­
łecznego, zgodnie z którą mniejszość podporząd­
kowuje się woli więks'!:ości. Pozo_ tałt~ opinie 
były me.rginalne wobec tu publikowanych. 

Pierwsze rozumienie demokracji można naz­
wać egalitarystycznym; drugie - anarchizują­
cym; trzecie - realistycznym; czwarte - wi(­
kszościowym. Faktycznie - badacze CBOS !>lO· 
$Owali bardziej skomplikowaną skalę rozumie­
nia pojęcia „demokracja" i nieco inne .iazew­

nictwo. Skala charakterystyk demokracji w 
oczach badanych przyjęta w artykule pokazuje 
Jednak ostrzej rozrzut opinii .w tej kwestii. 

CBOS intere~owało · się nie tylko rozumiP­
niem demokracji przez badanych . Ważne było 
także. kto i za jaką interpretacją się opowia­
da. Badano więc relacje między poglądami na 
demokrację a cechami charakteryzującymi ba­
danych: pozycja społeczna i wykształcenie, sta­
tus majątkowy, płeć i wiek. 

Demokracja w świadomości 
współczesnych Polaków 

Stan ·ojenny połotył kres ielkiemu chao-
sowi. Uchromł kraj przed wojną domowĄ i 
kompletnym i:ałamaniem gospodarczym. Stawka 
na anarchię poniosła fiasko. Stan wojenny nie 
przywrócił równowagi psychicznej społeczeń­
stv:u, bo i nie mógł. Inne byiy jego zadania. 
Nie był też w stanie wyrugować z świadomości 
i podświadomości obywateli zaszczepionych mi­
tów e demokracji i jej zakresie Ni.e służyły 
te:i: temu zastosowane, chociaż konieczne, woj­
skowe formy organizowai1ia i dyscyplinowania 
społeczet1stwa. Stan wojenny przygotował jed­
nak warunki do spokojnego i rzeczowego po­
szukiwania w warunkach polskich złotego środ­
ka pomiędzy koncepcją silnej centralnej wła­
dzy wykonawczej a szerokim uczestnictwem o­
bywateli w sprawowaniu władzy; między de­
mokracją a dyscypliną. Czy zostaną one 'r}.1y­

korzystane - pokaże najbliższa przyszłość. 

Jak społeczeństwo polskie rozumie dziś de­
mokrację? Co i jak się w myśleniu w tym za­
kresie zmieniło? Na te i na dziesiątki innych 
pytań szuka odpowiedzi Centrum Badania Opi­
nii Społecznej (CBOS). Placówka, bądź co 
bądź rządowa, powołana do zbierania i oce­
niania opinii społecznej w dziedzinach stano­
wiących przedmiot zainteresowania rządu oraz 
spełniania funkcji sygnalizatora napięć i wc:r;es­
nego o nich ostrzegania. 

W badaniach empirycznych prowadzonych 
techniką wywiadów od czerwća" do październi­
ka 1983 r. na próbie reprezentatywnej, ogólno­
polskiej, pytano m. in. o rozumienie pojęcia 
„demokracji" we współczesnych polskich wa­
runkach i o przekonania o demokratycznym 
lub niedemokratycznym funkcjonowaniu syste­
mu władzy. Stawiano pytania proste i w ce­
lach kontrolnych - sto owano różne skale 
mierzenia opinii. Jedne z pytań miały charakter 
zamknięty. Inne - otwarty: pozwalający ba­
danym na wyrażenie całej gamy· swoich od­
czuć. Wyniki ilustrują głębię spustoszeń v..r 
świadomości społecznej, szok stanu wojennego 
i różne optyki w rozumieniu pojęcia „demo­
kracji". Informują - przed jakimi zadaniami 
ideologicznymi stały siły prosocjalistyczne w 
1983 r. Przytoczone zaś w dalszej części arty­
kułu dane empiryczne kreślą rytm zmian w 
przekonaniach społeczeństwa o demokratycz­
nym funkcjonowaniu systemu władzy. 

W miesiącach czerwiec - październik 1983 r 
%9,5 proc. badanych przez demokrację rozumia­
ło system, w którym wszyscy obywatele sa 
sobie równi w znaczeniu egalitarystycznym i 
wszyscy mają jednakowy wpływ na bieg iy­
cia. publicznego. Dla 21,2 proc. demokracja to 
swoboda działania dla wszystkich sił politycz-

Pozycja społeczna róż.nicowała stosunek do 
demokracji: robotnicy preferowali realistyczne 
i większościowe pojęcie demokracji; chłopi -
skłaniali się raczej do anarchizującej koncep­
cji; osoby ze środowisk inteligenckich dawały 
prymat egalitarystycznemu i realistyczneinu ro­
zumieniu demokracji 

Status majątkowy badanych korelował bar­
dzo wyrainie stosunek do demokracji: im nii­
sze dochody, tym większa tendencja do egalita­
ryst_Ycznego rozuip.ienia demokracji. Im wyi­
sze dochody, tym wyższa preferencja na rzecz 
realistycznego, a nawet anarchizującego rozu­
mienia demokracji. 

Jesz~_ze wyraźniej róż.nicowała stosunek do 
demokracji płeć badanych. Mężczyźni trzykrot­
nie częściej niż kobiety optowali za · anarchizu­
jącym ~ozumieniem demokracji. Kobiety za·ś -
preferowały realistyczne i egalitarystyczne ro­
zumienie demokrac.ji. 

Jeżeli chodzi o wiek, nie odnotowano żadnej 
rewelacji. Wśród młodych do 33 lat najczęś­
ciej pojawiała się tendencja do anarchistycz­
nej interpretacji pojęcia demokracji. Osoby w 
wieku od 33 do 50 lat z reguły optowały za re­
alistycznym rozumieniem demokracji. 

Inne cechy społeczno-demograficzne 
ły w tych badaniach wyraźniejszego 

n~ stosunek do demokracji. 

nie mia­
wpływu 

Badanych proszono także o wymienienie do­
wolnej liczby· określeń, które kojarzą się i.in /. 
demokracją. Okazało się, że termin „demokra­
cja" kojarzy się najczęściej z równością wobee 
prawa (37 proc. wskazań), wolnością i swobo­
dami Obywatelskimi (25 proc.) i sprawiedliwoś-
ci°' (11 proc.). ' 

W innych badaniach ankietowych, prowadzo­
nych równolegle z tu omawianymi zebrano o­
pinie na temat oczekiwań społecznych, któ­
rych spełnienie stanowi warunek przekonania 
o demokratyczności polskiego s.ystemu politycz­
nego. 95,8 proc. badanych za bardzo ważne i 
ważne uznawało poszanowanie indywidualnych 
praw i swobód obywatelskich; 92,2 proc. 
swobodę wyrażania opinii w sprawach publicz­
nych; 90,8 proc. - wyraźniejsze preferowanie 
Interesów robotniczych; 85 proc. - niezależ­
ność i samorządność związków zawodowych i 
innyt:h organizacji społeczno-politycznych; 81-
-85 proc. - taktyczną kontrolę przez organy 
przedstawicielskie i społeczeństwo centralnego 
i lokalnego aparatu administracyjnego; 83,1 
proc - dalsz" den1okratyzację prawa wybor­
czego. 

W v.rywiaclach prowadzonych od cterwca. do 
paidzierniil:a 19S3 pytano takle o oceny stop­
nia dernokriityzmu polskiego systemu polityct­
nego. Pytania tego rodzaju i w róznych kon­
tekstach stawiano jeszcze wielokrotnie w "ba· 
daniach CBOS prowadzonych w 1984 I w 
1985 r. tla próbach reprezentatywnych i ogól­
nopolskich Pozwoliły one uchwycić zrni;,ny w 
przekonaniach o dcmokrntyc7.nyrn charakterze 
funkcjonowan ia ~Y stemu wladzy. 

W 1983 r 10 proc. re~poncientów stwterdzalo, 
ze nie ,::na pn:.> ;.iadkow nant;,lati.a uemok,acJi 
w Polsce. Ale az 2ti,9 proc. badanycn nie u­
dzieliło żadneJ odpowiedli na to pytanie. Brak 
chociażby słowa „tak" lub „nie"' trzeba więc 
traktować jako wy rażuy unik ze strony res­
pondentów, prawdopodobnie podyktowuny nad­
mierną ostrożnością lub zniechęceniem, albo 
niewiarą w sens wypowiedzi bardzo ogólnych 
w rndzaju; „cz.~sto", „stale". „za duzo by tu 
pisac" itp. (17,4 proc.1, bąd<:. też podawali przy­
kłady uogólnione, takie jak wydarzenia stanu 
wojennego (39,4 proc.). ·Naj1m1iejszą grupę (5 ,2 
proc.) stanowili badani, którzy Jaskra we przy­
kłady naruszama zasad demokracji dostrzegaJą 
głównie w swoim najbliższym otoczeniu - we 
własnym zakładzie pracy, w swoim miastecz­
ku, w swojej dzielnicy, w organizacji do któ­
rej należą. Na ówczesne surowe oceny socja­
listycznej demokracji niewątpliwie ~ldadały s•ę 
nie tylko merytoryczne racje, ale również zro­
zumiałe ludzkie emocje wynikające z doświad­
czeń lat siedemdziesiątych, oddziaływań opozy. 
cji i s.zoku stanu wojennego. 

W paździermku 1984 r. 48,3 proc. badanych 
uwa1:ało juz, że Polska jest demokratyczna i 
nczej d€mokratyczna; 23,9 proc. - wyrażało 
co do tego wątpliwości; tylko 10,4 proc. - od­
n1awiało demokratyzmu systemowi funkcjono· 
wania władzy; pozostali - nie mieli zdania w 
tej sprawie. 

W kwietniu 1985 r. respondenci pytani byli 
o oceny funkcjonowania władzy i jej działa.li 
zapobiegających nawrotom kryzysów, x jakimi 
mieliśmy do czynienia w przeszłości. Pozytyw­
ną lub w r.asadzie pozytywną ocenę wystawiło 
rządowi T6,8 proc. badanych (25,5 proc. uważa­
ło przy tym, że to co się robi jest jeszcze po­
wierzchowne i nie daje pewności, że nie poja­
wi się kryzys); raczej negatywną niż pozytyw­
ni\ ocenę wystawiło 13,8 proc. badanych~ sde­
eydowanie negatywni\ - tylko ll,l proc. 

Wyniki tych badai1 nie korespondują wprost 
z przytoczonymi wyżej. Osadzone są one jed4 
nak w kontekście pytań o ocen~ metod rzą. 
dzenia i zachowań reprezentantów władz na 
powierzonych im kierowniczych stanowiskach. 
Pośrednio informują więc o wyraźnym postrze­
ganiu zmian na lepsze w zakresie demokratyzacji 
w funkcjonowaniu systemu politycznego. Wyni­
ki te nie mogą jednak skłaniać do nadmierne­
go optymizmu. W kolejnym bowiem pytaniu 
respondenci zgłosili zastrzeżenia do metod ja­
kimi posługują się władze lokalne: 27,3 proc. 
respondentów uważało, ż.e są to wciąż jeszcze 
stare, niedemokratyczne, przedsierpniowe me­
tody polityczne; 34,3 proc. - uważało, że cza­
sem po te metody jeszcze się sięga; 26,1 proc. 
- było zdania, że dominują już metody zgodne 
z duchem odnowy i reform; 11,7 proc. - mia­
ło jeszcze inne poglądy na ten temat. 

Rodzi się pytanie, jakim czynnikom, bezpo­
średnio i w11rost przypisać tak wyraźny wzro, i ' 
odsetka badanych przekonanyć'h o wzroście de­
~okratyzacji w funkcjonowaniu s:vstemu wła­
d;,y. Nie dysponuję dokładnymi danymi empi­
rycznymi na ten temat. Badania prowadzone 
na wielką skalę na próbach ogólnopolskich i 
reprezentatywnych pozwoliły CBOS na sfor­
mułowanie następujących uogólnień: Badani 
preferują takie formy udziału :ipołeczeii~twa we 
władzy; pośrednie - SeJm i rady narodowe 
wybrane w autentycznych wyborach oraz sa­
morządy; bezpośrednie - referendum ludo­
we. „Większosć badanych (60 proc.) uznało, że 
najlepszą formą rotstrzygania w kwestiach 
spornych jest ogólnonarodowe referendum, o,6 
proc. jest przeciw re(erendum, 1/4 m11 wpraw­
dzie iastrzeżenia, ale dopuszcza tę formę". Ba­
dania ujawniły duży sceptycyzm wobec imty· 
tucji konsultacji społecznych. 

Uczestnictwo ludzi pracy w wykonywanm 
władzy niewątpliwie w ostatnich latach się 
zwiększyło. Swiadczy o tym m. in. aktywność 
robotników i chłopów w organach prtedstawi­
cielskich. Wielu inteligentów - w różnych cia-
łach opiniodawczych i doradczych. Parcie ku 
samorządności tnalazło z kolei odbicie w 
rozstrzygnięciach ustawowych. Od wrzesma 
1982 r. wznowiły działalność samouąciy: pra­
cowniczy, akademicki, spółdzielczy, adwokackL 
Po wyborach do rad narodowych - teryto­
rialny a następnie lokalny. Naprzeciw zapotrze­
bowaniu na nową instytucję demokracji bezpo­
średniej: referendum ludowe, wyszedł PRON. 

Prowadzone w ramach tego • Ruchu dyskusje 
świadczą o rozległości po szu kiwań złotego środ­
ka między demokracją socjalistyczną a dyscy­
pliną. Pvtrzebą umocnienia centralnej władzy 
wykonawczej a szerokim uczestnictwem obywa­
teli w sprawowaniu władzy. 

Do wyników badai1 empirycznych przytacza­
nych w niniejszym artykule należy podchodzie 
niezwykle ostrożnie. Uzyskano je na pró­
bach dobieranych różnymi metodami i w ba­
daniach prowadzonych różnymi technikami. O­
pierają się one na tym co ludzie mówili i 
chcieli powiedzieć. Należy też pamiętać, że opi­
nia społ,ecma w Polsce jest zjawiskiem szcze­
gólnie imiennym i emocjonalnym, reaguje jak 
barometr na każdą zmianę sytuaoji społecz­
nej. Lepiej jest jednak korzystać z danych em­
pirycznych, nawet niedokładnych, aniżeli roz­
ważać sobie tak w ogóle o demokracji, o tym 
że wszyscy Polacy .. „ że większość w opozy­
cji.., że władza nie ma bazy społecznej, że ty!-

. ko groźba zastosowania przymusu zapewnia 
spokój publiczny . Działania w kierunku demo­
kratyzacji są bacznie obserwow~ne, nawet czę­
sto przez tych co deklarują się jako apolitycz­
ni, i mimo wielu kłopotów dnia codziennego. 
doceniane przez społeczef1stwo . Pozytywne lub 
prawie pozytywne oceny wystawiane działa-

niom reformatorskim rządu w kwietniu 198S r. 
prz;ez , 76,8 proc. badanych wie\e tu mówia. • 
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yda\nć by się m"lgło, że czasy Edi­
<;Ona dei ,,•no juz 1 bezpO\'.TOL!1ie 
ojP~t..!) w µrzeszł::isc że w na„ ;·ym 
<;kolekt.nv1zowanym i.wiece 111e ma 
mieJsca dla indy wirlualistów, •ar,10-
rodnych talentów w dziedzinie tt•ch-

niki. A Jednak Je szcze dziś zdarza -;ię, iż prob­
lem z którym cały ze•pol utytułowanych ha­
daczy i konstruktorow nie może dać .;obie 
rady, rozwiązuje jeden czł.-iwiek - sarnotn iP 
w domowym zaciszu. nie po«iadając pdpowted­
nich warunków. funduszy ani m1wet teoretycz · 
nego przygoto\vania pozwalającego uwierzyć w 
jego słowa ; „Ą ja to zrobię". 

- Panowte! Ja t 0 zrobię - powiedział [1cw­
nego dnia Leonard Szumel w drodze z War­
szawy do Białegostoku, ' gdy rozmov..a nie~po­
dziewanie zeszła na filmy stereoskopowe -
u nas niemal zupeł111e nieznane, zaś w mnych 
krajach cieszące się znacznym powodzenien:. 1 ł 
dodał ieszcze; 

- \V przyszłym roku obchodzimy juinlcusz 
czterdzie:>tolecia kinematografii na wyzwo!JneJ 
Białostocczyźnie. Uczcimy go projekcJą tru~wy­
m1arowego filmu w naszym kinie „P::>l{ój". 
r-.fożecie już ·Jutro wysłać zaproszenia na pre­
mierę 

Dyrektor białostockiego Okręgowego Przed­
siębiorstwa Rozpowszechniania Filmów, Irene­
usz Krcal i inni pa .:;ażerowie służbowego sa­
mochodu, którym jechał, mogą to poswia.d­
czyć. 

Zaraz po powrocie do domu Leonard Szu­
mel ostro .:abrał się do pracy. Nigdy nie lubił 
niczego odkładac na pomiej. Jeśli musiał coś 
zrob1c, to naJlepieJ od razu - szybko i bez 
oglądania się na innych. Kiedyś zięć popros' ł 
go o pomoc przy budowie letniskowego d0n'kU 
na działce. Zgodllł się, ale postawił warunek. 
w ciągu dt.ies1ęciu dni domek musi być goto­
wy, inaczej szkoda jego czasu. 

Tak samo teraz - nie było na co czekac. Bo 
chociaż od niedawna miał tego czasu ;:;nacz­
nie więcej niż kiedyś, gdyż własnie przes0.edł 
na emeryturę, to przecież półtoraroczny ter­
min nie był wcale aż tak odległy. I on dos­
konale o tym wiedział, zwłaszcza że pl a w­
dę mówiąc, do tej pory stereoskopię znal je­
dynie ze słyszenia. Nigdy nie widział z blis­
ka aparatury do projekcji filmów prze6~rzen­
nych, a o zasadach otrzymywania na eiua­
nie trójwymiarowych „żywych obrazów" llllał 
bardzo mgliste pojęcie. Zobowiązanie brzmia­
ło więc trochę jak obiecywanie grusze!< na 
wierzbie. Było typowym zagraniem va ban­
que. Ale starał się o tym nie myśleć. 1'1 ze­
de wszystkim czul odpowiedzialność Z<J zł0żo­
ną obietnicę. Bo gdyby mu się nie udalo .. 
Chociaż nie - tego w ogóle nie brał pod u­
wagę. Od pienvsze) chwili pewien był v•y­
g anej, m1mo ze me wiedział je.-;zcze dobrze, 
co i jak Bo pewność siebie - przywykł ma­
wiać - to polowa s11kce~u A z drn::lą po­
lową za wEze można so bie Jakoś poradzić. 

Jak? 
Najogolniej mówiąc, idea stereoskopii 11o:e­

ga na tym, że _ kamera .rejestruje obraz dv.o-
··· ~. ma obiektywami·. tak~ jak f:Złowiek - widzi go 

dwo1gie111 .oczu. ro ,proste" l log1i;:;me, ale to 
dopiero ·w.Stęp, ggy.ż prawdziwa trµ.dnosć le­
ży w tym, aby podczas· projekcji' ·widz le.:.· 
wym okiem oglądał tylko to, co zarejestro­
\vał le\vy obiektyw, a prawym - tylko to, 
co prawy Dopiero wówczas powstaje ,vraże­
nie prze<;trzenności Aby je osiągnąć.. $tuSU­
je się specjalne ekrany o podwyższonej ja~­
krawości i tak zwane okulary polaryzacy Jne 
no i, naturalnie, odpowiednio przystosowane 
aparaty pro je key jne. 

Filmy stereoskopowe realizuje się dwiema 
metodami: klatka po klatce i klatka obok '<lat­
ki, na taśmie o szerokości 35 mm (glownie 
w państwach zachodnich) bądź - 70 mm 
(głównie w ZSRR). Jak dotąd nie ma takich 
filmów zbyt dużo w porównaniu z fiLn-1rr.i 
dwuwymiarowymi, ale w wielu krajach ist.1ie­
ją już nieźle prosperujące kina, mogące je 
prezentować. W Polsce jedynie stołeczne ki­
no „Oka" dysponuje specjalnie sprowadzo!1a ze 
Związku Radzieckiego aparaturą stereoskopo­
wą. 

Mniej więcej tyle wiedział Leonard Szurnel 
przed przystąpieniem do pracy, niewiele wię­
cej - po zapoznaniu się z literaturą, do Któ­
reJ udało mu się dotrzeć. Żadnych irnnkre­
tów czy danych technicznych w niej me zna­
lazł. W dalszym ciągu był to więc dla n·cgo 
całkiem dziewiczy obszar, po którym musiał 
się poruszać ,zupełnie sam, bez przewo:łnika. 
Jedyne, co mógł jeszcze zrobić, aby sobie u­
łatwić zadanie, to jechać do kina „Oka" i 
zobaczyć na własne oczy jak wygląda radz;ec­
ka aparatura. Ale i pobyt w Warszawie nie 
dał mu zbyt wiele. Nikt przecież nie zezwolił­
by na rozkręcenie obiektywów, czy odcięcie 
kawałka zachodnioniemieckiego ekranu dla 
zbadania jego budowy. O tym Leonard Szumel 
nie mógł nawet marzyć. Z trudem wyprosił ka­
wałek [ilmu oraz cztery pary okuliirów o ~•la­
ryzacyjnych. l to musialo mu wystarczyć. Da­
lej o wszystkim zadecydować miala wy0br:-,ż­
nia, wieloletnie doświadczenie i upór, z jakim 
pokonywał zawsze różne życiowe przeszk.:ny 
dopóki.„ ich nie pokonał . Jeżeli już czegoś 
chciał, jeżeli już się czegoś podejmovnł. to 
nie było dla niego rzeczy niemożliwych .. Od dzie­
ciństwa wyznawał zasadę. że móc. to or7ede 
wszystkim chcieć. Bo człowiek naprawdę mCl­
że bardzo dużo. Czasem aż trudno uwieay .~, 
jak dużo. 

Jeszcze jako młody chłopak potrafił dw.:i ra­
zy dziennie biegac do odległej o trzy ki!u ~ oet­
ry rzeki, żeby się wykąpać. Niby nic takiego, 
ale nie każdemu by się chciało, zwłas1.cza 
dzisiaj Lubił jeździć na nartach, zrobił więc 
sobie narty z jesionowych desek. P6źniej. już 
w czas:e niemieckiej okupacji, gdy chciał m i eć 
własną elektrownię, skonstruował wiatrak ln­
stalowal też prądnke pr;zy młynach wodnych . 
I tak prawie na każdym kroku A ile uspraw­
nień i nowo~ci wprowadził , organizująr przez 
dług i e lata wycieczki dla prarownP~ów 
OPRF-u? Trudno by dziś zliczyć. Wycierzki 
miały być atrakrvjne i tanie. no to ciągi? r.oś 
nowego wymyślał. A to małe indywid•Jalne 

„ 

rożny, a to kubki turystyczne z podgrzey.-a­
czem, a to.„ 

Ze stei-eoskopią sprawa była jednak zm.cz­
nie trudniejsza i bardzieJ skornplikowan;:i. Tu 
już nie wystarczyło 1vyg1ąć kilka rurek„ 1wła­
czy(: je ze sobą, czy zaprojektować stosuiiko­
wo prosty obwód elektryczny 1 - urządzt:'nie 
gotowe. Co by nie mówić - obieKtyw :,..ro­
jektora, to przecież :iie rożen czy centnfaa 
świateł. Trzeba dobrze zn<Jc prawa optyki. 
wła ścl\vości różnych rodzajó\ szk la , spus~hY 
szlifo1vania soczewek i pryzmatow, wymJg::.j::ice 
wielkiej precyzJi. To cała ogromna gałąi. v·ie­
dzy, którą Leonard Szumel musiał z~łębic w 
bardzo krótkim czasre. najczęściej ucząc •IP P..a 
własnych błędach. 

Chóciażby probler'n okularów polaryzacyj-
nych! Nikt mu nie powiedział, ze w.środ czte­
rech par, jakie dostał w Warszawie, dwie c...r.a­
rakteryzow'lły się innym systemem pohnyza­
cji światła od dwóch pozostałych. Sam Jn te­
go w kot'tcu doszedł - tyle ie stracił priez 
to dwa mie> iące. Ale tak i już widać Io:' w~·­
nalazców-amatorów, że swe osiągnięcia or<:up:,·­
wać muszą większą pracowitością i uporem, 
gdyż nieraz z powodu najprostszych, najoa:1al­
niejszych błędów dobrze pomyślane rozwtaza­
nie nie chce spełniać swej funkcji i wsnst­
k0 zaczynać tn:eba prawie od zera. Leow::rd 
Szumel nierzadko stawał przed taką kon;t.cz­
nością. Miał chwile zupełnego załamania, zv;ąt­
pienia. W~1starczyło jednak, że przypomnial 
sobie swoje słov.;a: że jubileusz, zaprosze11;a.„ 
Jak mógłby spojrzeć ludziom w oczy? I wra­
cał do przerwanej na kilka dni pracy. 

Tymczasem wiesć o jego zamierzeniu roze•z­
ła się po całym przedsiębiorstwie, wsrcd zna­
iomych. Większość byłych podwładnych byle-

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

na. Jechał 'Z zamiarem wstąpienia do WOJs\a. 
ale kiedy staną! przed urzędem wojewódlkim 
i przeczytal ogłoszenie. że poszukuje się ;re­
cjalistów m1ędz.Y innymi od kinofikacJl, puwie­
dział. ii oddaje <ię do dyspo1.ycji Mnze "ło­
żyć mundur, ale może też od razu podj:1ć pra­
cę na miejscL1. Kwalifikacje ma. Przed wnjn;:i 
uczył się w prywatnej szkol<" technicznej w 
rodzinnym Wołkowysku Potem pracow'lł w 
Wojewódzkim Zarządzie Kin w Barano1•.'iczacl1 
jako kinotechnik. Pn wkroczeniu woisK · ra­
dzieckich we wrzesniu 1939 roku tworzy! ki­
na w \Vołkowyl'ku, Słonimie, Zyrow;cach , więc 
zna się na rzeczy. 

Natychmiast mianowano go pełnomocmkiem 
d.s. kinofikacji Wydziału Informacji i ProDa­
gandy Urz~du Wojewódzkieg0 w Blałymstvh u 
i polecono, by jak najszybciej uruchomił ja­
kieś , kino. 

·Uruchomić kino! W tamtych czasach nie by­
ła to wcale prosta sprawa. Na Bialostoco::z:rż­
nie nie ocalał w całości ani jeden aparat [Jro­
jekc.Yjny. Wszystkie urządzenia zostały zrtlsz­
czone, rozbite, podobme jak dawne sale k1.r'O­
we. Młody pełnomocnik zaczął 1\·ięc od ;;:·na 
ruchomego. A już w grudni u ruszyło pierw­
s::;e stale kino - w Hajnówce. gdzie zmszcze- · 
nia były stosunkowo najmniej sze. NazwanJ je 
,,Wolność". Potem przyszła koleJ na Biały ihk, 
Ełk, Łomzę, Suwałki... 

Początkowo działał w pojedynkę. O wszy>tko 
sam musiał się troszczyć, sam wszy$tko zro­
bić. Potem przydzielono mu pomocników, de 
bez przygotowania żadnego, bez praktyki łlo ­
bili. co polecił, sluchali jego rad i w-kazówek. 
I tylko tyle. Kiedy utworzono Okręgowe p-:-,ed­
siębior~two Rozpowszechniania Filmów. h'j"ł 
stanowisko zastępcy dyrektora i pozos~ał na 
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go zastępcy dyrektora d .s. technicznych bia­
łostockiego OPRF-u nie potraktowała jej ~er·o 
Niektórzy znacząco pukali się w czoło. Na 
Zachodzie i na Wschodzie wieloosobowe Les­
poły naukowe pracowały nad tym zagadrne­
niem długie lata, stołeczny „Techfilm" też 
miał nadzieję je rozwiązać. lecz nie dal ra­
dy, a on sam jeden chciałby ~ię z tym upo-
1 ać i to w półtora roku? Nic .11111 z tei::o nie 
WJjdzie, mówiono. Porywa si~ z: motyką Jh <łoi'J­
ce. To po prostu nie jest możliwe. 

nim do samej emerytury - prz~z trzydzieści 
siedem lat i osiem miesięcy. Odszedł - Jak 
to się mówi - w pełni chwały, · choć przeciwni­
ków nigdy mu nie brakowało. Zwłaszcza w 
Warsza\vie poczynania Leonarda Szumela by ły 
nie. zawsze mile widziane. Ale przyzwyc,a 1 ł 
się do tego. Przyjął do wiadomości, l.Z w Jego 
przypadku inaczej chyba być nie nHlZP 1 cll:lte­
go nie zdziwilo go wcale, że kiedy Jedni g1ar.u­
lowali szczerze sukcesu, inni najchętuieJ wi­
dziel!bY. jego ~lęskę, a ostatnio szeregi 11 e­
przyiac10ł powiększyły się jeszcze. Po tym 

Tak mysleli niemal wszyscy. ·Nawet żonie n i~ wszystkim, co zrobił.„ 
bardzo -chciało się wierzyć. Zna1a;. ·rui cz ja-;;7 , , ... , · · , : , . . , . . ' ·•: .. • _ . . . . . • . . 
na, .możliwości i konsekweeCj~ ·ru({ża, =a1e ogol~„ .„ _ •':; LępnaJd. Szui,neL nig.óy nie. byLot.--iakim so- -
n.le zach wy eona . pomysłem h1e_~ ~b:Y'ła. Z:ia '%i. _ 6_~e, przec1ęt!1ym . dyrekt9_ren:i. Dawop juz dał- . 
się przerastać siły skromne-g0·. emetyt"a. ł'oza s.ię p_oznać Jako czlowiek czynu, nie lubiący 
tym to przecież na niej spoczął ciężar pr0wa- tracie czasu na zbędne gadanie Gdy w 1964 
dzenia domu, 'gdy on zajęty był" swoimi do- roku Naczelny Zarząd Kinematografii zlecił 
świadczeniami. A jeszcze do tego z domuwej mu opracowanie zaloż.eil. technicznych n'.lweJ 
kasy wciąż ubywało pieniędzy. Wydavv·ał ty- centralki świateł bezpieczei1stwa dla kin w 
sią\,'.e, dziesiątki tysięcy złotych. Mogiiby za to„. Polsce, głównej Lwlicy rozdzielczej i kabi-
Ale cóż było robić? Postęp techniczny kv·<z- nowej tablicy rozdzielczej, dając dziesi:;-:10-
tuje, a wynalazców-amator:ów zawsze ooowią- dmowy termin, on nie tylko że tego term;nu 
zywało samofinansowanie. Na dodatek mus1,ą dotrzymał, ale od razu przywiózł do War~z?. -
też ponosić osobiście wszystkie konsekwer.'.:je wy projekty techniczne, a nawet - ku c>Pól-
ryzyka, łącznie z tą, że ktoś inny zgari ·ą~ nemu zaskoczeniu - prototypy urządzeń. By-
może prawie całą forsę za ich trud, gdy się ły na tyle dobre, że od ręki zatwierdzono je 
uda, i potem jeszcze oczerni, opluje, odbit.rzE do produkcji (w warsztatach kinotechnicznych 
należne im uznanie satysfakcję. Nie raz już prz.)_' białostockim OPRF-ie, jedynych tego ro-
tak bywało. dzaJu w Polsce) zaś ich konstruktorowi przy­

Ale przecież ~naleźli się też tacy, ·którzy od 
początku wierzyli w Leonarda Szumela. Pa­
miętali jego wcześniejsze wynalazki i uspraw­
nienia, jego sześć patentów i chociaż byli w 
zdecydowanej mniejszości, twierdzili niewzru­
SZ!!nie: „A zobaczycie, że on to zrobi". To t"ię­
dzy innymi dzięki temu Szumel nie poddawał 
się, gdy przychodziły chwile zniechęcenia nie­
udanymi próbami, gdy długo· nie mógł zdo­
być potrzebnych materiałów, odczynników. 

Szkło załatwił w białostockiej hucie s1kła, 
środki do oszlifowania go - w szlifierni 
kryształów i w prywatnych zakładach szklar­
skich. Niektóre rzeczy dostał od zięcia pracu­
jącego na Politechnice Warszawskiej. W su­
mie musiał zgromadzić około sześćdziesięciu 
różnych materiałów - za pieniądzę, · za pół 
litra, za „dziękuję". Jak się tylko dało. Mo­
wił, czym się zajmuje, pytał, czy może licf.yć 
na pomoc i - zazwyczaj otrzymywał ją, JCśli 
to było możliwe. 

Czasem proszono go w zamian o zapro51e­
nie na premierową projekcję. Spełniał te 
prośby z przyjemnością, rozsyłając później aż 
kilkadziesiąt zaproszeń do wszystkich t;ch 
ludzi, którzy okazali mu życzliwosć. Chciqł im 
w ten sposób jeszcze raz podziękować, a jed­
nocześnie pokazać, udowodnić, że nie [atygo­
wał ich na próżno. I to również była wielka 
satysfakcja. Jedna z takich chwil w życiu, 
którą każdy chyqa chciałby przeżyć. Chwil~ 
prawdziweg0 sukcesu, odniesionego mimo tak 
wielkich przeszkód i trudności. Radość, że jed­
nak się udało, :ie zrobił to, czego inni nie mc»!­
li, ale także - że tak, jak dokładnie czLer­
dzieści lat temu właśnie na Białostocczyźnie 
ruszyło pierwsze w wyzwolonej Polsce kmei, 
tak i teraz Białystok jako pierwszy poszczy­
cić się może aparaturą stereoskopową całicowi­
cie rodzimej produkcji. I nie ma co w tym ze­
stawieniu faktó...ef doszukiwać się jakiegoś na­
cią?:ania czy sztuczności. Jest w pełni uza~ad­
nione. Tak się bowiem składa. iż pierwsze 
powojenne kino w kraju zawdzięczamy nie 
komu innemu, lecz temu samemu Leonardowi 
Szumelowi. To on je własnoręcznie urucfio­
mił. 

Było to we wrześniu 1944 roku, niedługo 
po przyjeździe do Białegostoku zza linii Curzo-

z:iano ''! uznaniu zasług nagrodę w· wyso!rnś­
c1.„ tysiąca złotych. Jeżeli miała to być za­
ch.ęt.a do dalszej pracy, to„. Słowem, nie po­
wm.ien .nas .. zaskakiwać obecny stan polst"iej 
rac~onaliza~Jl.. Jest bowiem taki, na jakgmy 
sobie zasłuzyh. Wyjątki potwierdzają tylkv re­
gułę. 

Na szczęście (?) dla Leonarda Szumela pie­
niądze nie były najważniejsze. Nie lekccwa-

. żył ich, to prawda, ale wyżej cenił sobie zaw­
sze inne wartości. Taki już ma charakter. Mó­
wi, że chyba po ojcu, który tez głowę n,iał 
pełną pomysłów i dosyć energii, by je realizo­
wać w miarę możliwości. Więc, mimo że nie 
czuł się w pełni doceniany, zgłaszał kolejne wy­
nalazki i wzory użytkowe, by je po długich 
bojach wreszcie opatentować. 

Z~ykle trwało to trzy, cztery lata. Powód 
-:- zie sformułowany wniosek, za szeroki mar­
gmes w. maszynopisie„. Każdy chwyt był .:ioz­
\\'.olony, aby musiał się w końcu dzieli: p;e­
mędzmi z rzecznikiem patentowym., którego 
pośrednictwo między wynalazcą a Urzędem Pa­
tentowym uznawano za niezbędne ku wątpli­
wym ~orzyścioi:n spolecznym, a wbrew poglą­
dom i odczuc10m dyrektora Szumela. Gdy­
?Y. nie było tej całej biurokracji!... Ale była 
i Jest nada.I. I nie pozostawało nic innego, jak 
przestać się tym przejmować tylko uparcie 
iść do ';'Ytkniętego celu. Prac~wać, pracować, 
pracowac. 

Konstruując stereoskopową przystawKę do 
aparatu projekcyjnego i ekran, Leonard Szu­
mel nierzadko spędzał po kilkanaście godzin 
dziennie w łazience, gdzie urządził sobie ~woje 
laboratorium, w. kuchni i w korytarzu, gdzie 
przeprowadzał pierwsze próby, czy wreszcie w 
kinie „Pokój", Z którym sąsiaduje jego mit:!SZ­
kanie. Było to oczywiście sporym ułatwienlt:m 
gdyż nie musiał daleko chodzić, ale dtiałaĆ 
Lam mógł tylko w czasie poza seansami czyli 
najczęściej w nocy. ' . 

.w niektórych pracach pomagali mu: kierQw­
nik warsztatów - Wiesław Abłaszewicz i ki­
n?~perato~ - Ryszard Dobrosz. Nie mógł prze­
ciez sam Jeden w tym samym momencie regu­
lować aparatu projekcyj nego i .siedzieć na wi-
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do,•mi w okularach polaryzaeyjnyeb:, spraw• 
dzając . czy osiągnięty efekt trójwymiarow iści 
obrazu . jest już dostatecznie dobry, czy też 
trzeba coś jeszcze poprawić. Z obydwoma Le­
onard Szumel podzielił się p67.nie' cz~śc\ą nile 
grody pieniężnej przyznanej mu przez Na:.:zel„ 
ny Zarząd Kinematografii. Obaj pracowali 
·wszak na jego sukces. Jak mógłby o tym za­
pomnieć? 

W pięć miesię cy po urocz~·steJ premierze, 
ktora odbyła siG 23 1Yrzesnia 1984 roKU , cto 
Białegostoku zjechała tołeczna komisja zino­
na z przedstawicieli NZK, Ośrodka Badawczo• 
-Ro3,1·o jowego „Techfilm".· Zrze;zenia Rozpow­
szechniania Filmów i warszawskiego OPRF-u. 
Jej członkowie usiedli na widowni, założyli na 
nosy okulary i - musieli przy znać, ze radz;ec­
ką składankę, prezentującą możliwości ste. eo­
s kopii róll'nie dobrze ogląda się w ,.Pokoju", 
jak w .. Oce"'. Teraz już nie mieli -.,vątph""o:i"' 
ci, że Leonard Szumel dotrzymał słowa. 

W tej sytuacji oczywiśc:e, uzasadnione by~ 
ło złożenie wynalazcy szczerycb gra1 ułacji , wy~ 
rażenie uznania, że sam, ż.e tak szyoko, w tak 
trudnych warunkach„. Nie 1 '> Zyscy jedi a;.; 
chcieli się- z tego cieszyć, a byli i tacy, ktorzy 
uznali za absolutnie konieczne wytknięcie mu 
popełnionych błędów i medoskonałości apara­
tury, co skrzętnie odnotowano w sporządzo­
nym przy okazjf protokole. Jak przystało na 
ludzi związanych z nauką, przedstawiciele 
„Techfilmu" nie posługiwali się żadnymi przy­
rządami pomiarowymi, nie chcieli niczego do­
kładniej zbadać , opierając się jedynie na -
jak by nie patrzeć -:- subiektywnych wraże­
niach wzroj:rnwych. ie tylko Leonard S.rnmel 
nie krył s-.,vego zdumienia. Bo jeśli tai-:: się u 
nas zawsze feruje wyroki„. 

Oczywiście wysoka komisja miała rncję, te 
ekran zrobiony w kuchni i korytarL.u ustęru­
je nieco podobnym ekranom produkcji zacind­
nioniemieckiej, że są na nim niewfelkie smu­
gi, ale przecież takie porównania nie n'iały 
większego sensu. Należałoby już raczej 0d110-
tować, że pierwszy · ekran Leonarda Sz..imela 
był... jeszcze gorszej jakości Ku rozpaczy tv:ór­
cy uległ zniszczeniu zaledwie na parę dni 
przed zapowiedzianą już premierą. Wyglądało 
na to, iż wszystko trzeba ' będzie odwoływać, 
przepraszać gości, ,.,dłożyć projek~ją co :1aj­
mmej o kilka tyg„dni. Tak to właśnie wyi;lą­
dało, ale Szumel nawet nie chciał o tym sły­
szeć. Zaparł się w sobie i riie śpiąc pra;1.·ie 
wcale, '" ciagu tych paru dni . !akie mu pJzo­
stały, zdażył wykonać nowy e~:ran - sześć 1 
pół na pie;:ć metrów doskonalszy przy tym 
c.d poprzedniego. 

- A następne będą jeszcze lepsze - twier­
dzi. ~ Wiem już, co t rze ba i::o;:irawić. Ja potra• 
fię uczyć się na własnych błędach. 

I nie są to tylko czcze przechwałki, m"l jut 
bowiem Leonard SzumeJ zamówienia od dwCich 
OPRF-ów tak na ekrany, jak i na przystaw­
ki stereoskopow·e do aparatow projekcyjr,ych. 
Będzie je robił w domu podobnie jak proto­
typ., gdyż uważa, żę tak będzie najszybci.:?j l 
najsprawniej. .Ma już wprawę, doświadczenie 
Pójdzie ~zybko i ·bez ·większych kłopotów 

'Wchcidżić z .. :kims ·..,v Róoperac;ę' przy tej sl;a­
U tfrodukl:ji; ·'to tyik'o~ s~me · prob"iemy. Kto 
<:resztą ch~iatby·ba<:v!C '.stif w "t"akl"e· rzeczy? Mo­
że „Techfilm", który zajmov,;aJ się przerież 
stereoskopią? Ale nie , „Techfilm" nie wyka­
zuje zaintereso 'lania. Nie zależy mu, wt!"iać 
na współpracy z białostockfm wyńalazcą ·ama~ 
toi:em, nie widzi w tym dobrego interesu No 
tak, całą· aparaturę wykonywać trzeba z orzez­
naczeniem dla kol'lkretne"j sali kinowej. o seryj­
nej produkcji nie może być na razie nawet 
mowy. Krótko mówiąc - wymarzone zakc1e 
dla · chalupnika-rzcmieślnika-pflsjonata-amatora, 
ale nie dl;i poważnej instytucji. Jasne„. 

I tak oto, zdaje się, jedynym człowiekiem, 
który poważnie myśli o stereoskopii made in 
Po.J.and, jest jej twórca i prodL1cent - Leonard 
Szumel. Ma ambitne plany i - jak zwykle -
mnóstwo · pomysłów. Już teraz jest w stimia 
skonstruować znacznie lepszą przys,tawKę do 
aparatu projekcyjnego, opartą na zupełnie in­
nej, nieznanej dotąd zasadzie. Będzie to jut 
niekwestionowana nowość - mówi - i to 
chyba nie tylko w naszym kraju, więc po o­
p~tentowaniu.„ Najpierw jednak musi się wy­
wiązać z przyjętych zobowiązai'l i wyposaiyć 
dwa następne kina stereoskopowe. Zawarł 
przecież umowy. Poza tym tą \vłaśnie drogą 
będzie mógł uzyskać fundusze na prowadzenie 
dalszych doświadczeń i prac konstrukcyjnych. 
Nagroda NZK i pięćdziesięciotysięczne hono­
rarium„ jakie wypłacił mu białostocki OPRF 
tytułem zwrotu poniesionych kosztów ·nie 
rozwiąże wszak wszystkich problemów finan­
sowyc~ e·merytowanego dyrektora, który w nie­
dlug1eJ przyszłości zamierza przystąpić do w y­
by~r~a:iia okularów polaryzacyjnych, a je.;-.cze 
pozmeJ -:- skons~ru.ować aparaturę pozwalają­
cą w ogole wyellmmować kłopotliwe mimo 
wszystko okulary. Gdyby mu się to udało by­
łaby to już sensacja na skalę światową. ' 

Na '.azie stereoskopia w kinie „Pokój" jest 
sensacJą przede wszystkim w samym Biały'1i· 
stoku. Wszys.tkie projekcje filmów trójwymia­
rowych cieszą się tu olbrzymim powodzenlt!m, 
Każdy seans gromadzi komplet publiczności, 
Tylko w ciągu pierwszego tyg9dnia przestrze­
nnych projekcji kino zarobiło prawie milion 
złotych. A przecież nie pokazywano żadnego 
ze znanych filmów . fabularnych ale - dwu• 
dziestopięciominutową składankę . Ile można 
będzie · jeszcze zarobić sprowadzając na przy­
kład nakręcone techniką stereoskopową ,S1.czę­
ki 3"? Ciekawe; kto oprócz Leonarda s 'zumela 
zechce to obliczyć i . - jak szybko? Bo że 
Szumel liczyć potrafi, nie ma wątpliwości. On 
wie, ile . dałoby się zal'.obić. I chyba można 
mu wierzyć, gdyż jak do tej pory . jeszcze si~ 
nie przeliczył - przynajmniej gdy chodziło e 
własne możliwości. Co do możliwości innych„. 

· cóż, każdego ·wynalazcę~amatora można ściag­
nąq z obłoków na ziemię, owoce jego mylli 
- zmarnotrawił, ostudzić zapał, po czym, cho· 
ciażby , kupjć za e;rarncą licencję na to, co u 
nas JUZ dawno wymyślono. To wcale nie takie 
trudne Ale Leonard Szu rnel mówi, ż:e on, 
mimo wszystko, jest optymistą . 

ODGŁOSY 5 



• 

Potyczki 
rodzinne 

I 

RYSZARD BINKOWSKI 

Wiosna Damian Motyk.l za­
kochał się bez pam1ęc1 w i.:lwu­
dziestoletniej Ewie Kallsk:eJ, 
dziewczynie zgrabnej i p JWB.b­
nej, gotowej spełnić marimia 
kazdego mężczyzny. Ale jes ~cze 
atrakcyjniejsza okazała się 
przyszła te~ciowa o imieniu Be­
ata, wywodząca się z wyi3 wch 
sfer gminnych, która pisała o 
sobie w ankietach „inteligef'cja 
pracująca". albowiem do i!llle­
rytury figurowała w ewidencji 
jako buchalter kółka rolnicteg'l 
w S. Miała sto osiernJzie­
siąt centymetrów wzrostu sześl-
dziesiąt kilo wagi, okulary i u­
sposobienie ascetki-patriotki. 
Pilnowała cnoty córki ja!' źre­
nicy we własnym oku, ę,dyż 

samri wydała na świat dziecir-; 
w slanie panieńskim, nie chcia­
ła więc, aby Ewę spotkało t.> sa­
mo. 

Ewa pracowała jako pomoc 
!ryzJera, narzeczony z.as c~1et­
p1ł się srednim wyks.i:tałce•1-1 m 
i etatem w Wydziale Handlu i 
Usług. Urzędował za ladą pań­
i;twowego sklepu Jako sprze­
dawca butów. Pensje nie za­
powiadały szczęścia małżen; <Je­
go, ale Beata po namyśle ze­
zwoliła na mezalians i w lipcu 
odbył się ślub. 

P 0 dwóch Jatach urodziła się 

córeczka, któ_rej dano na imię 
Ania. Babcia przeszła na wcześ­
niejszą emeryturę w wysJ~"~c.i 
siedmiu tysięcy po o~t.Jtruct1 
podwyżkach, toteż aby portre­
perować się finansowo 1 dać 
upust swym skłonnościom ~ha­
rytatywnym, podpisała umowę 
zlecenie na opiekę nad ludźmi 
starszymi i niepełnospraw:i.ymi. 
Kierownik punktu PKPS wvra-
7.al się o niej w samych super­
latywach, a w złożonym oś­
wiadczeniu napisał wręcz: , Be­
ata Kaliska jest troskli~"" i 
głęboko zaangażowaną panną 
bezpartyjną" . Podopieczni nie 
skłanali stosownych oświadczeń, 
ponieważ nikt ich nie pro•;ił 

Kiedy Anna miała trzy i:ota, 
powiał nagle szalony wiatr hi­
storii i wymiótł ze sklepu N~zy­
stkie buty. Damian Motyl,-:a nie 
czekając, aż rzucą nową par­
tię skór importowanych z łfra­
ju Rad, zwinął manatki i wy­
emigrował do RFN. Jedni twier­
dzą, że ze względów pol~tycz­
nych, drudzy zaś, że na doro­
bek przy zmywaniu res1:tek 
zgniłego kapitalizmu w snack­
-barze. Teściowa uznała, że po­
jechał się odkuć na jakiejś tlus­
tej niemieckiej dupie. Mów'ła, 
że na pewno już taką ma, bo 
ani grosza, ani listu nie przy­
śle. 

.Aby pomóc córce w kłopo­
tach, Beata zabierała wn..iczk~ 
na weekend d0 siebie. Pewne.i 
niedzieli dowiedziała się, że Ewa 
zginęła w wypadku samoc;10..,o­
wym. Ponieważ potrącił ją 
mercedes z zachodnią rejestra­
cją, babcia natychmiast wy~11-
nęła wniosek, że jest to •.vred­
na robota Damiana Motyki. 
Zięć miał zbirów w RFN. któ­
rzy zabili Ewę. aby on móę:ł 
się ożenić z jakąś bogatą N icrr.­
ką. 

Beata oddała wnuczkę pod 
opiekę swej bratowęj w Alek­
sandrowie, aby móc zając ~it! 
sprawami pogrzebu. Wys<ała 
telegram, który zięć otrzymał 
po dwóch dniach. Nazajutrz był 
już w Polsce, · zdążywszy .iku­
rat na pogrzeb. Mała Ania roz­
chorowała się, toteż babcia mu­
siała opiekować się nią przez 
tydzień. Powiedziała Motyce że 
dopóki nie załatwi swoich spraw 
rodzinnych, wnuczka może 
przebywać u niej. 

Damian zaczął więc urządzać 
się w krjljU, nie omieszkawszy 
przy tym odwiedzić kilkrikrnt­
nie córeczki Zauważył, że pod­
czas jego wizyty dziecko jest 
smutne i wy~traszone, ale ani 
mu nawet do ~łowy nie przy-· 
szło, że przed każdym jego 
przyjazdem babcia poucza wnu-

36 km tkaniny 
EUGENIUSZ IWANICKI 
Na:)ważniejszy jeet pomysł. Kiedy prncuje się w firmie, której 

d:t.ienna produkcja wynosi kilka.set milionów złotych, nie ma 
co się dziwić, że ludziom przychodzą do. głowy różne pomysły. 
Z reguły są to pomysły świetne, obiecujące spory ZY'Sk i zabez­
pieczające przed wpadką. Tym razem było podobnie. 
Zakłady Przemysłu Bawelnianego im. F. Dzierżyńskiego „Es­

kimo" są z,nane w Lodzi i nde tylko z dobrych wy:robów. Tka­
ninę surową produkuje się na miejscu, a także sprowadza z odle­
i?lej Korei, Chin, Japoni.i, Brazylii, Pakistanu i Hong-Kongu. Nasz 
ubogi w tkaniny rynek zmusza przedsiębiorczych właścicieli za­
kładów krawieckich do nabywania każdej ilości tego towaru 
nie dochodząc źródła jego pochodzenia. 

Wpierw Jednak pa.rę słów o p.TodUJkcji, 1o z.naczy o procesie 
wytwarzania interesującej nas surówki. Otóż po wy.produkowa­
niu, tkanina jes<t zdejmowana z krosien w postaci nawiniętego 
walka (zwoju) o średniej długości ta1kiego zwoju o-d 60 d~ 200 
metrów bieżących. 

Sred'Ilio jedną sztukę tkaniny surowej produkuje od dwóch 
do pięciu zmia.n . Potem jest ona przekazywa1I1a na oddział koń­
cowy tkalni, gdzie je.s•t poddawana czyszczeniu. Tam ją się tez 
mierzy i klasyfikuje. W trakcie tych czynności zositaje zdjęta z 
wałka i złożona na tafli - składce, w końcu zostaje zawinięta 
w ko6cowy' odc'nek sztuki. Następnie wybija się na niej numer 
kolejny, numer krosna i ewentualnie gatunek. No i oczywiście 
rejestruje się tę szitukę materiału w ka<rcie brakarskiej. I do.pie­
ro ta•k opisana zostaje przekazywaina do ma.gazynu tkani!ll su­
rowych na wykończalni. 

Ten krótki opis był niezbędny, by zrozuimieć nie'l~tóre mecha­
nizmy kradzieży, jak się wkrótce okazało, z.akrojooej na wielką 
skalę i przynoszącej jej uczestnikom nieba.gate1ne zyski. 

Rysza:rd B. był niegdyś kierownikiem magazynu tkanin su•ro­
wych i wiodło mu się nie najgorzej. Ale owładnęła nim .sła­
bość, czyli został dotknięty naszą narodową chorobą - polubił 
wódkę. Niestety, ceny tej osfatniej są \ wysokie, a na melinach 
wpros.t bandyckie. A pić się chce, szczególnie rano, kiedy czło­
wieka suszy po wczorajszym. 

Ryszard B. szybko się zorientował, że w tak ogromnym ma-' 
gazyn ie można to i owo odłożyć na bok, · przeszwarcować za 
hramę, korzystnie opylić zabiegającym o to krawcom. Szybko 
więc dobral sobie do pomocy imiennika Ryszarda D. i Jerze­
go M. 

- Tylko fak to przemycić przez bramę? 
- Musimy dogadać sję z tymi ze Straży Przemyslowej. 
- Ryzykujemy.„ 
- Bez tego nie mamy o czym rozmawiać. Przecież każdego 

moiina kupić, no nie? To tylko kwestia ceny. Ile im zapropo­
nujemy? 

- Ja wiem? Dwa badyle? 
- · Za dwa nie będą chcieli rozmawiać. Człowieku. jeśli chcesz 

wywieić z zakładu parę bel surówki, to myślisz, że taki straż­
nik nie potrafi liczyć? 

- Dajmy im po pięć! 
Jeszcze się targowali, j€szcze kalkulowali ile sami na tym u­

robi ą, kiedy ktoś pr zypomniał, że przecież trzeba będzie z.apla-
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czkę, aby miała się na bac.wClś­
ci, gdyż tatuś tó wampir i 
morderca, który zaciukał jeJ r1a­
musię. 

Na przełomie maja i c?.erw­
ca Motyka zgłosił się do prze­
ch'owalni po odbiór córki. T 
wtedy właśnie zaczęły si-: p0-
tyczki rodzinne, nie mają~e nic 
wspólnego z telewizyjnym r rn­
caniem jajkami i noszeniem 
wiaderka wody w zębach. 

- Rychło wczas - rzekła 
szyderczo Beata. - Swoje 1pra­
wy załatwiasz, a nie pomyś'a­
łeś nawet, że Ania winna po­
bierać rentę po zmarłej m.łcce 

- Stać mnie na to, aby ją 
ubrać, wyżywić i zapew:1ić o­
piekę. 

- Ty, Damianie? - z;ai<.p;la 
babcia. - O ile cię znam, to 
nie potrafisz nawet uprać ko­
szuli. 

- Więc co mam robić, .i dia„ 
bla? 

- Ożeń się - stwierd·dła 
lakonicznie teściowa . 

- Ta - ta! A mama zacmie 
wrzeszczeć, że fundnąłem dz:ec­
ku macochę. 

- Ożeń się, Damianie. Jeśli 
stwierdzę, że twoja wybranka 
nadaje się na matkę, wydam ci 
dziecko. 

Motyka przez tydzień z;asta­
nawiał się nad propozycją teś­
ciowej. Był pewny, te Beata 
wcale nie zamierza zapo,nn'eć' 
o ukochanej córce. Tym l:iar­
dziej, że on sam uznał, iż nie 
wypada żenić się w dwa mie­
siące po śmierci Ewy. No i f'lial 
rację, b 0 teściowa fakt nmie 
postawiła warunek, że we·ele, 
owszem, ale trzeba przecze•.:ać 
okres żałoby. Chodziło o to. ahy 
przez ten cza~ Ania na dobre . 
pnvwiazała się do babci. 
Zebraw~zv ~ię w ~obiP., Mo­

tvka ponownie odwiedził Bea­
tę. 

Mamo - oświadcz.tł to­
nem zbolałego wdowca - ja 
naprawdę nie mogę się ':e ·iL. 
Nie uczynię tego choćby przez 
pamięć o twojej córce. Ko.::'1a­
łem ją, mamo ... 

- Milcz. Damianie! Ewa jesz­
cze żyła, a tyś już się germa­
nił na wyuzdanych Niemkach! 

- Ciebie przy tym nie bvło! 
- Kazałeś ją zabić, ban:lyto! 

Precz! 
- To są twoje wymy-;lv! 

Przekonam cię. że potrafię za­
pewnić • .\ni dobrobyt. 

- W jaki sposób, hę? Sprze­
dając buty? 

- Mam nagrany wyjazd za 
Zachód. 

- Ha! Po moim trupie, Da­
mianie! - odparla z godnokią 
Beata. - Nie po;wolę wvn~ro­
dowić wnuczki, kanalio! Zresz­
tl\ ona nie zechce pójść z tobą. 
Proszę, spróbuj ją do tego na­
kłonić. 

Dziewczynka zaczęła płakal, 

kopać ojca po n(!}gach i wrze;z­
czeć piskliwie, że nie odJa się 
w ręce mordercy Wstrzą~n ~ty 
tym Damian udał się na mi­
radę do bratowej Beaty K.ili~­
kiej. która okazała mu w~:11ł­
czucie i zrozumienie. Usta iili. z<> 
dziecko należy odebrać siłą 

Niestety, babcia z vimuv:,;:ą 
zniknęły. 

Trzy dni trwały iście :le~ek­
tywistyczne poszukiwani.,i, aż 

wreszcie natrafiono na śhd. O­
kazało się, że Beata 9ędY.:i 
wczasy pod gruszą na wsi w o­
kolicach Bełchatowa. 

Kiedy bawiące się w o~ród­
ku dziecko zobaczyło tatm-ia, 
uciekłC' z płaczem d0 don-.u. 
Beata natychmiast zam-c'1ęh 
drzwi na klucz, zawlokła wnu­
czkę na strych i ogłosiła oku­
pację budynku. Pr.i:ystawio;io 
więc drabinę, na którą weszła 

bratowa, aby rozpocząć ner;o­
ciacje. Za ledwie jednak wy„ze­
kła pierwsze zdani1:-, z ok;erik'l 
na str:vch11 vvsun~iy ~i~ w:rlty. 

- Precz! Kto się zbl:ży, ten 
zginie! 

- Ale± to ja, żona tw )iego 
brata ... 

- Ty pierwsza zginies~. Tar­
gowico! 

- Beato, zwróć o.leu •ht~'ko 
- rzuciła pojednawt:zo br'łto-
wa. 

- Ani myślę! s~1ma widzisz, 
f.e mała chowa się prze·i oj­
cem. 

- Boś ją tak wyćwi~1ył!I, 
idiotko! 

- Akurat! Ania tuli się do 
mnie i płacze. Prosi, bym nie 
oddawała jej ojcu. O, oo;;łu ­

chaj! - wrzasnęła ze szlochem 
babcia, po czym uszczypnę};; w 
P-OŚladek zapłakaną wnuczkę. 

Zrozpaczona bratowa ponła 
się naradzić z Damianem, któ­
ry stał za stodołą, teb.r nie 
straszyć dziecka. Natenczas Le­
ata zostawiła widły w okienhu, 
ukryła Anię w kuchni i P'>7a­
mykała drzwi na klucz. Wym-· 
knęła się z sieni, aby wez-\·ać 
na pomoc sołtysa, ale dostrze­
gła ją bratowa i zastosowała 
wobec uciekinierki kuracj;;; 
wstrząsową, tzn. walnęła ją na 
odlew w twarz. Kiedy Bl'!ata 
zasłoniła się przed następnym 
ciosem, bratowa zobaczy) a 
klucz. Spróbowała wykręci/: 
babci rękę, ale ta zam'ichnęla 
się i cisnęła klucz do eno­
jówki. Damian wlazł na dr.i"::>i­
nę. a Beata wrzeszczała tn..i;r.-
falnie: · 

- Nadziej się chamie, na -,..ri­
dły! Dziecka i tak nie dosta-
21iesz, bo go tam nie ·ma! 
Potyczkę rodzinną przerwał 

przyjazd gospodarza, który za-, 
groził, że wezwę mili<:ję. Da­
mian. ze swoją sojus:imiczkq o­
puścili plac boju. 

Nazajutrz stawiU się na pod­
v.rórzu w as}:ście milicjanta. •le 

c1ć takie kierowcom, klor-q t-0wa·r .;tąd wywiozą do.starczą do 
odbiorcy. 

- A niech to szlag, tym też trzeba będzi~ odpalić. 
- Mu.sowo, inaczej żaden się nie z.godzi. 
- Mam takiego na oku, chłopak obrotny ·i ma J.ekką rękę. 
- Nada się, na pewno? 
- Ręczyć za oikogo nie mogę, aJe z.nam jeg0 waru.n!lci domo-

we. Nie odmówi. · 
Nie odmówił. Zgodził się od raz.u. Nazywa się Ryszar-d Al'l­

tonJ B. i w „Eskimo" jeźdZ'ił samochodem baga.żowym marki 
„Nysa", w którym miał zalożone firanki w oknach. Potem r!o- · 
szlusował do · nich inny młody człowiek jeżdżący wó21kiem. aku­
mulatorowym, potem jeszcze inni. Dzialali od s.tycznia 1983 r. 
do maja 1984. Co prawda w zeznaniach Ryszarda .Antoniego B. 
można przeczy,tać, że je.szcze jesiienią 1982 r. pewien kiexowca, 
przebywają<:y obecnie w wojsku, wywiózł „Ta;rpanem" 4 be-le 
tkaniny, ale te szczegóły zapewne z:ostaną wyjaśnione w toku 
p.rocesu .sądowego. 
Założona spółka prosperowała krótko, jednakże jej „działal­

ność" na:raziła ZPB im. F. Dzierżyń_.,;kiego na około dwa mi-· 
l\ony złotych, bowiem jak obliczyli eksperci, gang złodziejski 
wywiózł aż 36.000 metrów bieżących tkamny nie licząc pa.ru 
worków mąkii ziemniaczanej, której się UŻY'Wa w „ES1kim-0" pri.y 
technic.znej obróbce tkanin1 . 

Wpadka była przypadkowa I pra1wie b:malna. Oto milicjan­
ci x DUSW na Balutach zainteresowali się nie zwykle dynami­
czną dziala,lnością zakładu krawieckiego Wielisławy K. Ju~ 
pierwszą k<mtrola wykazała, że właścicielka tej !irmy posiada 
a.ż 300 m.b. surówki, którego to materialu nie uświadczysz w 
handlu us.połecmionym. Więc skąd ma? Ano od Marioli K., k>tó­
ra sprzedaje tę surówkę po 90 zł za metr. 

Zatrzymana Mariola Ewa K. od razu przyzmała się do paser­
stwa, wyjaśniając, że tkianinę dostarczają jej dwaj znajomi: Ry­
siek i „Tygrys". Że plad im po 70 zł od metra., a pieniądlze 
odnosi pod „Eskimo", bo tam oni pracują. 
Był to więc. początek końca. Szybko ustalono kim są C>I dwaj 

z.n,ajomi Ma'l"ioli Ewy K. Okaza.Ji s:ę nimi wspomniany jui Ry­
sza1rd Antonii B . i jego kolega Eugeniusz Z. o p.rzezwis,ku „Ty­
grys". 

Tu mała ciekawostka. W momencie, kiedy milicjanci penetro­
wa.Ji pomieszczenia Wlelisławy K. i Marioli Ewy K. z „Eskimo" 
właśnie wyjeżdżała „Nysa" vyyładowa.na tkaninami, które miała 

odebrać Mariola Ewa K . 
Nas,tąpily aresztowania. I jak to przewa.żnie bywa, po~zątko­

wo nikt do nicz-ego się nie przyznaje. Wkrótce jednak akita 
sprawy pęcznieją, ludzie zaczynają mówić. Co prawda z i1h re­
lacji wynika, że w sumie zabraLi dosłownie parę met.rów bez­
wartościowych odpadów, z których krawcowe potem szyły blu.z­
kl, spódnice i spodnie. Każdy z przesłuchiwany<:h mówił o mi­
komym własnym udzia·le w kradz'eży, lub ja.Je bylo w przypadk'll 
st.rażnika Ta,deusza Z„ szedł w zaparte. 

ZPB im. F. Dzierżyóskiego „Eskimo" ma 8 portierni i bram 
wjazd - wyjazd. Przy każdej z ni.eh stoi pracownik Służby 
Przemysłowej i służby dozoru. Pełnią oni fu(fkcję portierów -
rewidentów. Jednym i nich był właśnie Tadeusz Z. W śledz.twie 
powiedział: · „ ... nie przyznaję się do popełnienia zarzucan~o mi 
w dniu dzisiejszym czynu. Ni.gdy nie przepuszczałem za określo­
ne kwoty pieniężne hdnego pojazdu z te-renu zakładu przez 
bramy, gdzie pełnilem sł•użbę porbiera - rewidMta bez kontro­
li". Nie zaprzecza jednak, że zdarzały się przypadtki gdy :z:gfa­
szali się do niet:o Ryszard Antoni B. czy Eugeniusz z. pro>'ząr, 
by n ie kontrolował ich pojazdów, kie.dy hęd!\ przejeżdżać bra­
mę. Ale nie i nim taki& num~ry! Zaw..sz.e był twal·dy, W czasi• 

nie pomogły nawet persw<tzj<' 
wladzy w mundurze. Dzie?nico­
wy rodoiył bezracinie .-ęce. 

- Pała też nie pomoie! Fall 
masz dziecko wpisane do do­
wodu - oswiadczył - a Ohl:i­
cia ma je żywe. 

- Stosuj pan środki orzy­
musu! - upierał się zięć. 

- Ja nie mogę strzek,ć ·!0 
babci ani porywać nieletn:C' ;, 
psiakrew! Tego nie ma w re­
gulaminie. 

- Słusznie! - poparła wl3-
dzę Beata. - Jeśli oni wt'ln!­
ną tu siłą, zrobię krzywdę dzie­
cku i sobie. 
Następnie pokazała w ok;en. 

ku Anię z pętlą na szyi. Aby 
zakoilczyć sprawę, sobie r:'>w 
nież zarzuciła ~ętlę, poz.:ia w· a­
jąc się przy tym okular)w. 

- Skoro tak - oznajmił z 
determinacją Motyka · - to 
spotkamy się w sądzie. 

- A tak; tak! Spiesz się, Da­
niek, bo ja już założylam spra­
wę. 

Nie był to podstęp ani bid z 
jej :;trony. Kaliska faktvc711ie 
dorwała . pomocnika o .;,rc.żli. 
wym sercu, czyli adwokata w 
spódnicy, i za radą prawn · .;:01 

założyła sprawę o ograni;wn1e 
praw rodzicielskich. W uza~nd­
nieniu napisano, że babcia eme­
rytka poświęca cały swój cz<t~ 
wnuczce jest z nią zżyta, od­
prowadza ją i przyprowadrn z 
przedszkola, toteż byłoby ~bred­
nia wyrywać dziecko z ob~cne­
go środowiska. Ojciec n,itO­
miast jest czlo-.viekiem ~amot­
nym 1 niezaradnym. pr~cuie 
pr7.ez cały dzień i nie J')i'.y na 
utrzymanie c6tki. · 

Damian nie stawił się na roz­
prawę. Nie musiał, bo .iąoi i 
tak załatwił babcię negatywnie. 
W zamian M<fltyka zwróctł się 
do sądu o zwrócenie mu ro­

. dzonego dziecka. Beata przed­
łużała proces na różne sporn­
by. Albo nif! stawiała się w są­
dzie, albo żądała rozpatrzenia 
wpierw sprawy o ogranicze11ie 
praw rodzicielskich, albo tez 
wyjeżdżała niespodziewanie z 
wnuczką na wczasy. 

Po roku sąd wydał orzecze­
nie nakazujące Beacie Kali3Kiej 
wydanie dziewczynki Damiano­
wi Motyce, który jest jej oj­
cem i opiekunem. Babcia nie 
podporządkowała się pra WQmC.­

cnemu wyrokowi. Dowo,jziła 

n~tomiast, że Damian aosolut­
me nie nadaje się do roii ta­
tusia, ponieważ ma już .conKu­
binę, z którą od rana do wie­
czora tyra we własnym o Itiku 
a nocą pieści ją brutalnie w~ 
własnym łóżku. 

' Eonieważ Beata nadal rEe re­
agowąła, na~ wezwania sąd'..!, Mo­
tyka , załoi!ył kolejną, . spr.a\\ ę. 
Po połrocznym procesie na ra­
ty sąd orzekł, że dzie~czv , 1,„ 

która zdążyła już ukończyć sz.eJĆ 

lat, należy z;wrócić ojcu po;:irz"! 
komornika, czyli m11:e3 v ·1~c!"j 
tak, jak się , odb1era km"'ę, któ­
ra wlazła w szkodę i ~ą~iad 
zarekwirował Ją na poczet strat. 

Komornik stanął orzed :1ie 
lada problemem. C0 inne~., bo­
wiem zająć szafę lub krowę. a 
co innego żywe dziecko. Nil? 
mogąc złapać w domu habci 
Kaliskiej, udał się do pr:. d­
szkola. Kierowniczka mimo 
przedstawionego nakazu ~ddO· 
wego nie chciała wydać :faiew• 
cwnki. Oś,viadczvl~. ;ie hoi ~ię 
Kaliskiej, z; taką babą lepipj nie 
zadzierać. 

Tak więc. uparta babcia na­
dal uniemożllw1ała wyk:mania 
wyroku w postępowaniu egze­
kucyjnym. Może gdyby jej ni'ł 
zawiadomiono o terminie wi­
zyt komornika, ten '.·;yegzek­
wowałby wyrok, a tak to albo 
babci z wnuczką nie oyło \'1 

domu, albo siedziały wewuqtrz 
zamknięte na c.:tery spusty. 

Zdesperowany Motyh:a iwró­
cił się o pomoc do prok.u·ato­
ra, który jeszcze raz .:oadal 
sprawę i skierował do sąau 
akt oskarżenia przeciwko Ka­
liskiej, lecz ta znowu nie sta­
wiła się na rozprawie. 

Nie widać ·ani wesołego 'ffiO• 

rału, ani szczęśliwe go fin;:iłt.i. 
Warto się natomiast za,;tanovdc, 
czy Motyka taktycznie jest ta­
kim draniem, jak przedstawia 
go wszędzie szalona teściowa . 
Jeżeli nim jest, to czemu prze1 

dwa lata walczy o prawo do 
dziecka? Dlaczego pragni~ ~·~ 
obciążyć niełatwymi przecie.z 
obowiązkami? Być może kiE\ru 
je nim ambicja i honor oJca„ 
bo ~rnrzyści materialny-:h na 
pewno czerpać nie będzie, jeśii 
wygra tę sprawę. 

Ale trzeba też rozumieć unar­
tą, samotną babcię. która 11.ocha 
Anię, córkę swej zmarłej córki, 
i z pewnością nie chce jej 
krzywdy. Byłoby smutne, gdy~ 
by w potyczce rodzinn.!j de~ 

cydowały względy ambicjo, .al­
i:e gdyby zięć z teściową :1dd~1 
robili sobie na złość. D:r.lcckł.l 

bowiem uczęszcza już d:> ze~ 
rówki i wkrótce znajdzie ~.;~ w 
pierwszej klasie. W jakicn r.a~ 
runkach. będzie kształtow.ić si­
osobowość dziecka? 

Matka nie żyje . Żyją babcia 
i ojciec, ale tak naprnw.1~ b 
Ąnia jest cal.kowitą sierot~. 

Pra1yo jest Po stronie o.1ca, 
ale sąd i h1k ma ciężki OHl!'ch 
do zgryzienia. 
·: .· 

• 
peln.enia przez niego swoich obowią ·· ków ·e--" 
nylo, by kt~~ol':"iek ?okolwiek wywio~ n1el~g;~~f! > tę n:! zda.-

W śled:zitw1e istnieJe taka czynno "ć jak konf. t . 
posadzono naprzeciw siebie Tadeusza Z . R ·o ro? .ac.i;i. Gdy 
go B. ich a-ozmowa b ·ł d . . . ; 1 J,za1 da Antorne-
d . . . . Y ~ z1 'ńna 1 zag111aL1vana. Jeden mówił 

a wam u. portierowi łapowki za 11iekontrolowan · .. 0 

du drugi .,.0rąco tern 1 ·e J<'\'.lO i:amocho­
mi;iel'i i te"' ., . u _zaprzecza ·. Obaj ochvoły\-. ali się di) w,;po. 
punkitów sty:;~c~~1ei11a Jakby się ze sobą rozmijały, nie miały 

Wre.szcie, jak określa żaraon prze3t , T 
Jeżeli już konieczmie chcą "~ wrobić ipczy, _adeusz. Z .. „pękł". 
tyl~o do jednego razu. Byfo to 9 n{ar~a o~198~ę pay Ln~J . Altt 
s!uzbę przy bramie od ulicy Wólczai'lskiej Te"~„ /1ed: p.e~ł 
samochod bez kont 1 · . · .,, ma wypusc1ł 
bo akur~t b ł f<> ob"'.'a:rua Jego wnętna za jedyd"le 5 ty· ··l 

· " Y w po,rze 1e ' ...., 
. No, .tak, . ale każdy ; os.a.dz.onych w are:-zcie był ci 0·1 • 

~~~b,e. :a~ta_rdzieJ potrzeb~jącym pieniędzy okazał ~~ eR~z~d 
żac~n1J· k' b~~y przyznał si~ d~ udzralu w dwudzi~!'tu k.i:adzie­

. : . . ła 0 iczon? ~ Woie-wodzkiej Prokuraturze w Łod>-< 
W} w1oz on co naJmruej 24 700 metrów b. · · h k · -„ 
łączną sumę 1.173.250 zł. · iezący<: t amny na 

Inni kradli trochę mniej to prawda Ale ·W"zvs„, ' l 
ło Tomasz M k' ' d . · " • '"'o su: op ac<i.• 
aiery ł .· b . . -~r·owca o byW~Jący \Y czasie wykrycia całej 

s ~~. ę WOJ~ ?wą, powiedział w sledztwie, że b.ral udział 

d„~aledw1e w szesc1u kradzieżach. Właściwie to on nie kradł je~ 
.)Ille wywoził za co dostawał dolę" JeJ· wy··okoś· b ł ·" · 

cza "em 5 t ł " · , c Y a rozna.t 
. • ys. z, cza<Sem 10, choć zdarzało się że \~ioz c ie-

mądze od pasera za tkaninę wziął sobie całe i5 tys łą P 
J;k zaw.sze przy tego rodzaju aferach rodzi się p;t:n·ie: dla• 

cze„o ?wewnętr~'Ila kon_trola nie wpadła na trop przes-tę.pczego 
ga,ngu. P.rzec1ez wywozono wielkie ilości materia<łó · · l b k 
trudno b 1 1 , K" . w i ic l ra 

, '.. Y o u ~ryc. _ie;own1•k magazynu tkanin surowych, czlo-
~.e~. t·runkowy, za p1c1~ wódki został pozbawi{)[ly stano.wiska 1 
" kierowanym ~rzez mego magazynie zapewne przeprowa•dz.o­
n~ ko?trołę., czy~1 tzw . .remanent. I nic. Wszystko w porzadku. 
Az dww. b1e:ze, ze sp:ryt ·złodziei przewyższał fachowość k · ó :ik" 
kontrołuiące.i. om r 1 

Co praw~a jed~n z zatrzymanych Ryszard Józef . D. dzialatł 
„na chama , czyli brał .na oczach wszystkich Po · t · : 
d · ł ó·•·· k . · P'l os u zaiez-.za. w =iem a umulaitorowym na tkalnię o-dzie le„aJ b J 
obok ma k" · · • " z Y ee . . . .szyn w ocze 1wam1u na _1~h zaewidencjonowamie i z;wy-
czaJme Je, zabierał. Potem spokoJme zawoził do oczekujących 
samo?hodow. Pr_o.s l~. Samochody wyjeidżaly, portierzy _ rewi~ 
denc1 salut?wal'. kierowcom i mrużyli porozumiewawczo oko 
paserzy odb1e·rah tow<l!I', płacili. Jak w zegarku. ' 
. P;ok:uratura Wojewódzka w Łodzi już sporząciziła akt rokar­
zen_1a l sprawa. tr~fiła, ?o sądu. W sumie 19 osób stanie prtP-d 
oblic~m. si;>rawiedl_iwosc1 ludowej. by dokładnie i ze szczegółami 
ai;iow.~edztec . ~ swoich megodzrwych czy.nach, które narazih• Es-
kimo na milionowe stracty. • " 

Reflek.sji i pytań rodzi się coraz więcej w miarę jalk przeglą­
dam akta pnygotowane przez prokul"aturę . Jednocześnie ni" 
m~gę oprzeć si~ ~dz'iwieniu, że ludzie ważący się na kradziet 
pans.tw?·We.~o m_iema są tak naiwni i królikowzrocz:Ri, z ich po­
sta~! _1 dztałarna wynika jedno: śmie~ć .~rajerom, bo nic się nie 
wy'h.ryie nawet gdyby udało s"ę wyw1ezc połowę tka.ni.n produ­
kowany_ch w zakładz!e. Teraz, kiedy ~iedzą, są zdumieni łatwoś­
cią. z Jaką organa scigania „zagarnęły" uczestników przem1•tni-
czej szajki. • 
Należy wier.z~·ć, że te.raf będą mieli sporo c-za·<u na reflek~js. 

o ~:v ci u, które nazywa się godziwe. 

• 
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ROMAN KUBIAK 

KOMUNIKAT NR 34 
W SPRAWIE UWOLNIENIA !SAURY - „ mz a i UMi 

Srodkowa Europa, koniec XX wieku. Wiary­
godne dane informują, że kilkadziesiąt lat te­
mu .walka z analfabet:vzmem zako1'lczyla się 
pełnym sukcesem. Wynalazek braci Lumiere w · 
zasadzie nie budzi już przerażenia. Pędząca na 
e.~ran,ie lokomotywa nie wywołuje panj.ki wśród 
widowni. Aparat fotograficzny jest dobrem po­
wszechnie dostępnym, w kraju funkcjomi..!e pra­
wie · dwieście tysięcy m..ignetowitló\v, 'z dalekiej 
Brazylii dociera do Warszawy celuloidowa taś­
ma z ba1·dzo amatorska próba odegrania dra-

• matu pod kryptonimem „Trędowata'', Nosi to 
tytuł „Niewolnica Isaura". Jest robione z myślą 
o percepcyjnych . ograniczeniach widza nieuiś­
mie1mego, TVP emituje pierwszy odcinek seria­
lJJ, Ulice wyludniają się. Rośnie zdecydowańa 
opozycja wohec szwarccharakteru imieniem 
Leoncio. który dręczy prawą, wierni$ i ponoć 
łacina dziewczynę. 

Kilku obywateli PRL organizt1.ie zbiót·kę oie-
1tlężna na wykupienie bi:azylijskie:i niewolnicy. 
Jeden z nich pobiera zaliczki w kwocie lacznej . 
prawie siedmiuset tysiecy złotych. W Urzedach 
:Sta11u Cywilnego na terytorium kraju o nazwie 
Polska nadaje się dzieciom imiona: Isaura -
płci żeńskiej: Leoncio - płci męskiei braz Mal­
win. Tob.iasz. Zanuaria. Isaura Kowalska z 
\'.Mańska koiicz.v właśnie drugi miesiąc życia. W 
stoczni trwają przygotowania do wodowania 
statku o nazwie ,,lsaura·', We Wlocławku \-.ri­
dziąno czarna lokomotywę z oii:romn.vm napi­
sem „lsaurn". Na murach pojawiły się i;?roźne 
hasła: „Ręce precz od lsaui·y !'', „Aresztować 
Leoncia!". „Żądamy zniesienia niewolnictwa!", 
Co drugi miody piesek. kotek i kanarek wabi 
się.„ W handlu nie uspolecznio:wm poiawiaja sie 
rewelacyjne f:igi z haftowanym napisem„. oraz' 
foliowe \:órby, lizaki. nalepki. medaliki... Ulubio­
ną zabawa przedszkolaków jest scena pod prę­
gierzem, ulubiona piosenka jest tekst o .. 0by­
watel. który nieopatrznie pozwolił sobie na 
stwierdzenie. że Leone:,, ma wypaczony e;ust i 
atakuje seksualnie wszystko co nie ucieka na 
drzewa. powraca do zdrowia na oddziale orto­
pedycznyni-S-zpitala miejskiego. Jego życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo. „Muzyka ·noca" od­
biera telefony od osób. które dreczone 11iietioko­
jem o los niewolnicy, rloma~aia ~ie szcześliwe­
go fmalu tee;o klasowell.o ko!lfliktu. Rodzi na 
Matysiaków czuje się dobrze. dyskutuje o. bra­
zyli iskim sena I u. 

KOMUNIKAT NR 35 
W SPRAWIE UWOLNIENIA ISAURY 

środkowa Europa, ma.i 19Bj r. Spole~zndść ·· 
p.ewnej zelektryfikowanej wioski ' popada w 
konflikt na tle emocjor1alnym . .J?rz:v:czyna waśni 
jest odmienność postaw wobec zachowań bra­
zyl!jskieizo aktora . We wtorkowe wieczory uc;ta­
ią prace gospodarskie. PO.Óołudniówki donosza, 
że Isaura \ubi jazdę konną. a Leoncio nie iest 
zonal.Y·. Kluby ·\eżdzieck. e odnotowują i:t;wattow­
ny naplyw zi:(loszeń kandydatek na wczasy w 
siodle. Wierne czytelnictki popoludniówek oro­
S?:ą o adrns lub numer te.lefonu Leoncia. Radio 
objaśnia słuchaczom . 1,e Brazylia jest kr.a.iem 
„Trzeciego świata". Bookmacherzy przyjinują 
zakłady: co właściciel z.robi ze swoi a niewolni­
cą. Zbliża sie emisja ostatnie~o odcinka seria­
lu. Lotem błyskawicy obiega kraj sensacyjna 
wiadomość: Tsaura i Leoncio przylatują do Pol­
ski! Za chińskim murem bardzo podoba się dra­
mat o złym panu i jego dobrej niewolnic:V. 
Leoncio uważanv jest za papierciwel!o tygrysa. 
Nad Wisła. trwaja przygotowania do powitania 
dostoj11ej pary Będą transparenty i. dzieci ubra­
ne w stt"Oie ludowe. Ogłoszono wyniki ankiety 
„co wiem o Brazylii": 1. Isaura. 2. Pele. 3. ka­
wa. Matysiakowie czuja sie dobrze. dyskutuia 
o serialu. 
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. „Humanizm masowej kuUm·11 ;est niewątpli­

wie ubogi w treści, 1JOSpoiity w formie. trywiiil.­
tty w zaittteresowania.ch. często brutalnu i na­

trętny w swojej inge-reneji w m·ywatne żucie 

ludzkie. Pódt-rzymu.je i ka1·mi on ten sam typ 

zainte-resowań, z któ-rych -rodzi się 1sq_si.edzka 
plotka i zaciekawienie kroniki'& wypadicóuJ w 
Lukalnej gazecie („.) 

AudytoritLm tego typu audyc,ii , podobr•ie ?rJ.k 
publiczność anMogicznvch wydawnictw czaso­
. piśmienniczych, sklada się głównie z kobiet o niż­

szym poziomie wyksztal.cenia. Cechy psychiczne 
stanowią d9datkow11 czynnik selekcji: stwie1·­

dzono mianowicie związek '))Omiędzy sklonnościa 
do odczuwania obaw i stanów niepewności a 
zamiłowaniem do tepo typu t1·eści maso1.oe; kul­
tu-ry, Liczne sluchaczki, oraz sluchacze traktu­
;4 seryjne audycje rodzinne w radiu i teli?wizji 
nie tylko jako źródło życiowej wiedz11 i moral­
nej nauki. ale jako substytut bezpośrednich spo­
.lecznych kontaktów. Poczucie bli.~kośei wob<1c 
bohaterów stalych serii. złudzenie fzeczywistości 
wywalane 1·eaListycznym charakterem aiid.yc1i 

stanowi czyn·nik powodzenia teqo tupu 'l}roduk­
e.it i jest źródtem psychicznego zaspokojenia dla 
wielu octbtorców·". ' 

ANTONINA KLOSKOWSKA 
„Kultura ni.asow&" 
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Lódź, 25 maja 11185 r. W klubie „Test" trwają 
wybory sobowtórów Isaury i Leoncia. Zgłasza­
ją się niewolnice różnej tuszy i urody, Ale nic 
to, - bo decyduje lekki zez oraz pieprzyk na no­
sie. Najmłodsza ma lat jedenaście. na.istarsza„. 
- mniejsza z tym, Niepełnoletnie Isaury lan-
sują zaradni r@dzice. Każdy chce być ojcem 
niewolnicy. Kariera tu~. tuż.„ , Leonciów jest 
cztereeh. Tuta.i decyduje zawadiacki wasik. Do-
puszcza sie urodę z przedziału Redford 
Frankenstein. · 

Jest ostatnia sobota miesiaca. dzień nracy. 
Kandydatki na niewolnice i kandydaci na ob­
szarników-wyzyskiwaczy zglas.:;;aja się pun­
ktualnie o dziesiąte ,; rano. Po eliminacjach na 
placu boju zostają dwie pary. Isaury są uczen­
nicami, Leoncio numer jeden pracuje w szpita­
lu, riumer dwa j,est rzemi.eślnikiem. Przegram 
zaciskają zęby, splywaia gorzkie ł7Y zawodu. · 
Duplikaty pó.ida na spotkanie z oryginałami. A 
to ci niąspodzt.anka ! Zaoraszaią „Estrada Lódz­
ka" i „Express Ilustrowany''. Juz jutro pi;zyja­
dą ·ulubień.cy! 
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Lódź. 26 mzja 1985 r. Zobac7;enie idoli kosz­
tuje tylko dwieście złotych. Osien1 tysięcy bile­
tów idzie jak woda. óJ.agną pielgrzymki z ca­
łego luaju. Z same.i Kielecczyzny zjechało je­
denaście turystycznych autokarów. Jest niedzie­
la, zakończy! się Wyścig Pokoju, w rozgryw­
kach ligowych trwa przerwa, w Jezioranach po 
staremu, żyto rośnie. chłopi dyskutują o bra­
zyli~skim serialu. Przed Hala Sportowa tłum 
wielbicieli od kilku godzin czeka na swych 
idoli. Ekipy telewizyjne w pelnej gotowości. Na 
estradzie orkiestra symfoniczna aż do bólu od­
wleka momeht spotkania, napięcie rośnie. Sa ! !l 

Isaura ukrywa się pod nazwiskiem Lucelia 
Santos. Leoncio pod nazwiskiem Rubens de Fal­
co. Ona podobna. ale t:.ZY ten facet z "{a.sik.iem 
to aby na -pewno jest Leoncio? Isaura mówi: 
lsaut•a czuje się dobrze, Isaura jest troszkę 
zmęczona. · Isaura lubi dzieci, Isaura uwielbia 
·k,\riaty, . Isaura cieszy sie z wizyty w Lodzi, 
Isaura umie mówić „dziękuie". ha.urn ·diiwi 
się, że w Polsce kobiety są całowane po rekach. 
Isaura robi pa, pa. Ten wstrętny Leonci.o nie 
odstępuje .ie.i ni na krok. Spiewa Andrzei . Z;iu­
cha, Ewa Bem - playback. Isauro wróć! Isaura 
wraca, Isaura dostaje prezenty, Isaura dosta.ie 
-medal: Isaura da.ie cz~k na 1'>Ut:l.ii>We szi;itala. 
„ I·saura„ śfe całw;y. Ten ~strę'E11y" Leortcio nie od-
stępuje jej ni na krok. Pęka· 1fordon ·pcll'z(l-dko'­
wych. wielbiciele chca dotknąć prawdziwej 
Isaury. Bab.ulinka o kulach usiłuje wedrzeć: się 
11a scenę, żeby wreszcie raz na zawsze uwolnić 
biedna I1>aure ze ~zoon6w .tego w:strętn~go ga­
da Leoncia. Orkiestra s.ra jeszcze. sala wylud­
ni.a się, bo za chwile isau1:a będzie odjeżdżala 
samochodem. Stalo\\'a brama z trudem opiera 
się przed naporem tłumu. 

- Isauro, daj autograf! Isauro, uciek.a1 od 
niego! 

Orkiestra gra, ten w~tretny Leoncio nie od-
11tępuje Isaury ni· na krok. 

' 
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L6dź, 26 mai& 1985 r. Studenci nie .doreniaią 
powagi wydarzeń . Zaraz po ogromnie emocjo­
nującym spotkaniu. gdy widzowie opuszczają 
Hale Sportowa. z pobliskich akademików wy­
rusza kontrmanifestacja złożona z wysmarowa­
nych sadza O!'obników, odzianych w °idiotyczne 
stroje._ Prowokatorzy. nio~ą hasla: . „Zafousom 
Leoncia studenckie NIE", „Uwolmć Isaurql'' 
Wiadomo jednakże. iż mimo pozorów cel mani-. 
festa11tów jest ściśle określony. Wiadomo też 
jakie sily sto.ia za prowodyrami tego nikczem­
nego i godnego pożi'llowania występku. I jakby 
nie dość było głupich żartów, to jeszcze z i?łoś­
ników wystawionych w oknach domu studenc-

~ kiego „Mikrus" doeieraia gromkie salwy ironi­
cznego śmiechu. To iest zwyczajna prrJfanac1a 
świętości! 

Na szczęście ludzie nie da:ia ponieść sie emo­
cjom i z właściwym sobie zasobem zdrowego 
L'ozsądku obojętnie przechodzą obok wichrzy-
cieli.. ' 

1'ymczasem bezczelni żacy tfl.rasu.ią ulicę, 
zmuszając kierowców do zatrzymania pojazdów 
oraz uiszczenia opłaty na rzecz uwolnienia 
Isaury. Prawdziwi wielbiciele biale.i 11iewol nicy 
obserwuia to z niekłamanyrn nolitowaniem. Do­
piero zdecydowana szarża milicji Pt'z.vwraca 
s-pokój i ruch uliczny. Z głośników znowu do­
cierają salwy ironicznego śmiechu . ale jest jas­
ne, że prowokacja nie uowiodła sie. Isaura i 
Leoncio czuja się dobrze. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

TVP czyni starania. by korzystnie zakupić 
kole,ine dziela brazvli.iskie.i kinematografii Po­
ra ku temu stosowna. bowiem nagroda Oscara 
podbija ceny arc.vdziel. Prawdopodobnie nie­
bawem .iuż zoha.cwmy pas.ionujac:v serial oQd 
niebanalnym t:vtułem ,,Miłość i morderstwo". W 
rolach głównych .„ 

• 
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HENRYK HARTENBERG 

Miara . ~ . w1ernosc1 
Pożar w rozdartym chlebie 
Pożar w kanałach chmur 
Pożar w zielonym wietrze 
W ra1n111cej r6ży 
W wypalonych oczach 
Pożar w suchych liściach 
Opadających w 1łąb Doliny 
Gdzie kolorowe księżyce 
[ rwiazdy przynoszące dary 
Tam dziewczyny o ,,ramionach 
Narie'· jak strumienie" -
Owoc zrodzony 
Z bezbronnej ufności 
I ięJtoJnt1nłe w którym "'ieczna 
l\fedytaeja 
Tam besmiar wierności 
I senne włtrate 
Dotyk ocal&Jąey 
Błysk nadziel 
I słowo wydarte 
Ziemi boirom I ludziom 
Tam 
Kształt naszego trwania 
Wiklinowa cisza 

Ballada 
o tvierzhie 
• • Zl81DI 

i ezlowieku 
nad wielką­
wodą 
Pamiętam 
Pamięcią przebl;ł&.tąe, dno czasu 
Dzieje 1tawania się ł koniec kaideJ drosł 
Kiedy noc łarodzi lud1k~ rozpac1 
A dzle6 prsywpłuje obtny którymi tutlz­
Mędrcy I poeci 
NaJ)rzeclw mnie wychodziło drzew• 
Ojczyste 
Włel'lb& płacząca pochylona aad wod' 
Smagana dest:ct:em zielonym 
Z mJły nłepokoJu wyłania si• 
Krajobraz 1łonecm1 
Gdzie czapla nieruchomieje tak n.art• 

!!11'6.irzcle jak to drzewo slę rozrosłe 
Tyle kolorowych cleni ldadzl• de 
Na bzne równiny na faluJaea prt:e11trzeJ\ 
N'a tEwłatło schodzące bezszP1e„tnl• 
Z drewna krwawlącere łwłlłtka 

Jaka .clHa • 
To demia otwiera 1łęblę 1łtarttłd I pema.1u1 
Ona fest domem wszystkich wędrowc61'.' 
Znuł.nnych „ustk• sł6w I tumultem 
GłuJtc6W 
Z tej demi powstałem • z Jej krwł płynącej przez cmatwannlę korzeni 
z wnętrza jej rozdarteł'o łnna 

Tu 1Todził się m6.ł sen o włerihl•. 
8zumlace.I 11ad rzeka dudt:ełi ł m1ło#:cl 
Tuta.ł W1'011łem w darnn rot:kwitające 
'(\lqłurh'łl'IY w terafnll' .f~'10~~ 
Tuta..1 ucn.nnem pierwszy rest 
P!l.fednanta 

Z dalekiej 
• • c1emn1 

I słysze ~los Matki 

Kiedy uschnięta płą.ł zakwitnie 
I światłn „..,nd ~nlep:u wybuchnie 
Kiedy w szybif' tw6.ł nddech tll.'Płonle 
I cieni!' umarłych odeld• 
Kiedy i dymiacy<1h basrnl!'k wyjd1, motyle 
f nikt się jut demi nie attrze 

Wtedy ba dobroci t kamienia ~try!(nle 
I i dalPk;l'.i d1•mnl ubnd·n l'owrnra 
\Vtedy brzelfi ol'l'anńw 'tnowu "I"" Et' 1d3, 
J wiPlkll !l'Wła7.da ro7błv4nir na W'ltrltrrn 
'Vtl'rłv C'l'łnwil!'k " nnranfon"m f">nł·'m 
Wt>J1hil' '" <iWf\.ł tło"' l?d?'•P nk„11cleństwo 
N'' J'(\wr6cl Jut z koła śmierci 

Spójrzcie 

Tam u stromym czasl'lll 
(;dzie d ,f'lomi 1·hmura się zblit.a 
tT!l<'hnieta r:ałał 
Zakwitła 

8 ODGŁOSY 

O 
to mamy ~eszcze iec'Jna in'.'lcenizaeie 
epiki literac kie1 w teatr acll łodz­
kicb Teati Powszechn.v realizuiac 
program w<;riółpracv ! Teatrem im 
S K Neumanna na Libani w Pra­
dze (to chvba ieden z naibarcłziei 

owocnych i trwałych kontaktów miedzvnarodo­
wych teatrów polskich. ile to już lat stuknęło? 
Co najmniej dwadzieś~:ia. lic.i:ac <Jd daty kie­
dy to Teatr z Pragi orzvwiózł d'l LodEi spek­
takl Kto się boi Vil'ginii Wooif?), sięgnął po 
adaptację liczące.i również ponad dwadzieścia 
lat powieści znakomit~o pisarza czeskiego Bo­
humila Hrabala Pociągi pod specjalnym 'Mdzo­
rimi. W L967 roku~ weszła na ekrany ki;1 v1 
Polsce filmowa wersia Pociągów. Rezyserem jej 
był Jirzi Mentzel, a autorem scenariusi:a Va­
clav Nyvlt. 

Film miał u nas ogromne oowodzenie. oo­
dobnie zresztą jak w całym niemal świecie. bo 
prawie wszedzie był prezentowany, Wyrazem 
szczególnie wysokiej oceny artystycznej tyło 
13rzyznanie mu Oscara. najbardziej liczącej sie 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

nienia funkcje służebne , albo lepiej. funkc j ~ 
Ieriszego lub go rszego nośni ka dla po<:łania ;:iu­
tor>Sk1ego O czym wię::- mó'W i tek~! Hrabala­
-Nyvlta? Jest to najkrócej ujmuj ąt· rzecz o ini­
cjacji. o do1rzewaniu śwfadom0ści ~eksualne.i 
młodego człowieka. Ale także o sprzecznościach 
miedzy żywiołowym piai;nieniem rozc.oczęcia 
czynne~o życia płciowego a kreoui::i.ca ten P<'>­
pęd nieśmiałością. fałszywym wstydern i bra-
kiem doświadczenia. 
Młody Milosz Hrma. rozpoczynaiacy wlasnie 

karierę kolejarza na mate.i stacyjce przelotowej. 
ma szczególne trudności iniciacyine ooa:lebione 
przez to że 1ego dziew-::zyna Masza iest rownie 
jak on kompletna analfabetką w miłosrn•ch 
praktykach. Para dojrzałych płciowo d.liec;aków 
doznaje przy pierwszej próbie zbliżenia ~lębo­
kiego rozczarowania. Milosza popvcha ono w 
depresję i zbyt pospie~ma utratę wiarv we 
własae możliwości męskie. Skutkiem tego ie;t 
próba targnięcia sie chłopca na życie. 

I w tyrn miejscu następu.ie przełamanie trud ­
ności. Le.karz. opiekujacy się Miloszem. ieżacym 

Bohumil Hrabal · i seks 
nagrody Academ11 of Motion 
Set.ftce w l'.:.os Angelea. Przed 
mi, Ca może dawniej, czas t.ak 
obraz Mentzla pokazywany był 
:Polsk11. udowadniajae. u wcale 
ta nie zestarzał. 

Pictur• and 
kilku tniesiaca­
szybko płynie!) 
przez Telewizie 
sie nrzez te la-

Adaptacji teatralnej Powieści Hrabala doko­
nał ostatnio dla Teatru ilTJ. S. K. Neumanna 
tenże sam Vaclav Nyvlt w ścisłej współpracy z 
autorem. Ta ostatnia okoliczność studzi troche 
niechęć, iaką odczuwam coraz bardziei do a­
daptacji scenicznvcb eoiki. Sam mam wpraw­
dzie na sumieniu kilka takich prac dok..>nanych 
w przeszłości. ale nigdy nie bylem swoja ro­
bota w pełni usatysfakcjonowany, na~•et w 
przypadku, Rdy przynosiła niezłe tantiemy„. 

Czytelnik wybaczy mi ten osobisty wtret. któ­
rym próbule zapewnić sobie alibi. Stawiajac 
jednak sprawe na bardziej zasadniczeJ płasz­
czyźnie. twierdze. że rytm powieściowv dość o­
pornie poddafe sie przeróbce teatralnej Bywa. 
że cena. 1aka trzeba taplacić za przenoszel'lie 
na scene utworu literackiego przeznaczonego do 
odbioru w formie książki. iest wysoka. Ginie 
wiele smaków i niuan!ów orv~inału nieprze­
kładalnych na ięzyk w;dowiska. upraszczają 1ie 
splątane watki by pomieścić sie w nieorze:kra­
czalnym zwvczajowo riasie trwania snektaklu 
teatralnego. Adaptacja staje sie często oó oro­
stu WYCiągiem fabularnym 7: oierwowzoru, 1 to 
już bardzo tle. 

C<>towa adaptacja aeeniczna 1taje aitt tekstem 
aztuki teatralnej do grania przez aktorów. No­
si iednak z reguły oiętno swego wzorca litera­
ckiego, .test pasmem krótszych i dłuższych ob­
razów. dziejacvch si~ w różnych miejscach i' w 
różnych odsteoach czasu O ile bardziej teatral­
na iest sytuacja zagęl!lzcza.iaca dzianie sie sce­
niczne do określonych ram czasowych (akty) i 
umiejscawiająca je w jednej. względnie w pa­
ru sceneriach I 

Te ogólne uwagi trzeba teraz sprowadzić do 
konkretu. czyli do adaptacji scenicznej Hraca­
la-Nyvlta. Zaznaczyłem uorzednio. że wsnół­
udział autora powieści w praey nad iej orzy­
prawieniem dla sceny iest poważna asekuraci"­
Nie stale bowiem na wstępie fundament~lne 
pytanie. czy adaptacja wierna fest intenciom 
autora Pozostaje zatem skupić sle nad „amym 
tekstem teatralnym i spróbować ocenić fego 
wartość iako materiału dla widowiska. Cene 
niedoskonałości tekstu wobec oryainału wxial 
jut Hrabal na siebie. 

Każda analize rozooczynać należy od treści 
przekazu. potem dopiero testując zastosowane 
irodki formalne. które maja przecież do „peł- · 

w szpitalu po podcięciu tobie żyt wyi;:łasz:a 
chłopcu niemal oświatową pogadankę na te­
mat eiaciilatio praecox fizjologicznego odpa­
wiednika zbytnie.i niecierpliwości os.vchir.:znej. z 
jaką Milosz zabierał si( do pierwszego stosun­
ku płciowego. 

To chyba najsłabsza część adaptacji. zbyt do­
słowna, przvnollzaca orzełom na zasaClzie dtma 
llX machina. Załamanemu chłoocu wraca na­
tychmiast wiara w siebie. Na miejscu autorów 
nigdy nie powierzyłbym roli katalizatora akcii 
lekarzowi. Chodzt wszak o sztukoe, a nie o po­
radnik dla początkujących„. 

Czy dałoby sie zgrabniej wybrnąć z tej sytua­
cji? Z pewnością. W rezerwie był przecież eks­
pedytor Hubiczka. prowincjonalny donżuan. dla 
którego co kobieta to nieprzyjaciel O ile so­
bie przypominam film Mentzla. to właśnie ten 
pełen rubasznego humoru wró.r; cnoty niewieś­
ciej napuścił na Milosza doświadczona kobiet~. 
która nieśmiałemu i zakompleksionemu chłopcu 
udzielila pierwszej lekcii miłości. Obyło się bez 
pogadanki na tematy seksualne. 

Na 
1 
skutek tej niezręczności adaptatora (adapta­

torów?) Milosz przystęp11je do sceny miłosnej z 
Victoria z takim animuszem i pewnościa sie.­
bie, że nasuwa się pvtanie: czy chłopcu iest 
istotnie 13otr21ebna ta lekcja tmlkt.yezna przed 
Ponown• randka z Masza? 

Pozostawałaby jeszcz~ jedna niebagatelna 
spl'awa: okupacja niemiecka. Akcja Pociągów 
dzieje lit przecież oodr.zas wojny, a orzez sta­
cyjkę, którą obserwujemv. przetaczają sie tran­
sporty hitlerowskie na front wschodni. owe 
właśnie oociągi pod sp~jalnym nadzorem. Mu­
szę stwierdzić, że ten istotny składnik syluacii 
fabularnej w adaptacji teatralnej, wyekspono­
wany jest słabiej. niż to ma miejsce w powieś-
ci. i w filmowęj wersji tematu. 

Owszem. orze:i: stacyjke przechodza stale u­
zbrojeni Niemcy, t1tk zwani bahnschut:ze. poja­
wia sic esesman okrutnie poniewierający Hu­
blczkę, no i iest komiczna i groźna zarazem fi­
gurka raclcy Zedniczka. folksdojcza z zarzadu 
kolei. Wie.c może czepiam sie nieootrzebnie? 
Mam iednak swoje racie. Uważam. że zagubie­
niu uległa sl;')rawa doj1·zewania Milosza Hrmy 
do postawy walcząeej przeciw wrogowi. W 
przedstawieniu wvdaja sie l(o prawdziwie an­
gażować iedynie omów;one wyżei sprawy sek­
su. Dopiero, gdy zwyclesko przebrnie orz.ez 
próbę miłosną z Victo1·ią na kanapie w l(abi­
necie naczelnika stacji, kiedy poczuje w sobie 
napływ sił meskich. wdaje się iakby mimocho­
dem w akcję sabotażową. którą orzypłaci ży­
ciem. A więc patriotyzm w cieniu seksu. żeby 

Na zdjęciu: Jacek Lucwk (Milosi Hnna) I Julitta Si;kiewicz (Victoria) 

F(}to: Jei·zy Neugebauer 

chot iaka:ś r6v nowa~a 
ważnymi czvnnikami ! 

mie1zy t ·mi dvcoma 

Sporo uwag krvtvczn-.'ch wvpo\viedziałem nl'ld 
adresem adaptacji scenicznej Pociągów Jak to 
się 1ednak dz1eie. że c·~lada s1e ia z orzviem­
nością? Otóż 1iie wvnarcwvała z n1ei urokliwość 
pisarstwa Hrabala. Przecież mówi JSie tli o spra­
wach seksu w sposob rubasznv. nie oozbawio­
ny mie-iscami trvwialności. a jednak ,mi na 
moment nie zawodzi Hrabala wyczucie swoiste­
go taktu i humoru D ·ieki temu sztuko nie o­
braża niczyich uczuć. ani nie bulwersu1e To 
jest życie - wrdaje ;;ie mówić oisarz - ta­
kie problemy iak Mtl..:sz i Masza przeżvwaia 
każdego dnia i w każdvrn kręgu cywilizac:•; invm 
miliony młodych chłopców i dzie\..,-rzat. Czy ma­
my to wiec pruderyinie J)rzemilczać? 

A teraz parę słów o formalnych uwarunko­
waniach przedstawienia. narzuconvch ni:zei a­
daptatorów. Sztuka Hrabala-Nyvlta dziej:? sie 
w przeważające.i części na stacji koleiowej Au­
tol'om nie udało sie iednak przeprowadLić tego 
konsekwentnie. Samobóicza próba Milosza od­
bywa sie w hoteliku poi:leirzanei rt>putacii Jest 
także owa niefortunna scena sznitalna Te dwa 
odejścia od klasycznej niemal jedności miejsca, 
skutkują pewna nie.iedn„rodność p1·zadstnwienia. 
Adaotatorzv mo1:ll te~o uniknać. 

Najwyższa pora przejść do omÓ\Vienia insce­
nizacji Pociągów przedsta'\vione.i nam przez 
Teatr Powszechny. Zacznę od zastrzeże1'i. by 
przejść potem do licznych zalet tego w sumie 
udanego orzecież przedstawienia. 

A więc scenbgrafi.a. Bogdan Sona 1'rzyjal 
konwencje niemal filmowej dosłowności . Spek­
takl otwiera naiazd parowozu na widownie. '!­
fekt uzyskany przecież prostymi środkami. Tr:ty 
zapaloąe retlektorv ustawione "' trójkat i eo­
suwane 'w ciemnościach równole~le w kierun­
ku proscenium. przY odpowiednim podkładzie 
dźwiękowym z taśmy magnetyczneJ. zapewniaj" 
całkowitą iluzje. Tylko czy tak pojęty iluzjoni­
styczny teatr nie trąci troche przeżytkiem T 

Głębsze wczytanie sie w proze Hrabala do­
prowadza 'nas do oozornie oaradoksalne~o 
wniosku. :i:e oto mamv do czynienia' z DOeta. 
Tak! Jest f)Oetycka metafora i obrazowanie w 
jego pisarstwie. Wlaśnle teatr (nie kino!) może 
wydobyt poklady lirvctne z tego tekstu. Prosi­
łaby się wiec dekoracja operująca skrótem. s.vm­
bolem kodu. w fakim rozgryWane sa u Hrabala 
chwilami śmieszne. ale zawsze ludzkie sprawy. 

Jeśli miałbym jakiś cień żalu do reżysera 
przedstawienia Mi1"oslawa Szo1ierta. to o to. :i:e 
nie spróbował oderwać sie od stylu narzucone­
go przez film Mentzla. W pro~ramie do erzed­
stawienia zamieszczono znamienna w.rnowiedt 
samego Hrabala. w którei pisze on o swoich 
fascynacjach literackich. wvsuwaiac na czoło 
Apollinaire'a i Brunona Schulza (S1clepy cyn,a.­
mońowe/) . Może w tym zaskakującym nas mi­
le stwierdzeniu należałoby i;zukać klucza do 
zupełnie innego niż mentzlowskiP.. ooetyckie~o 
odczytania ballady o dojrzewaniu i śmierci 
młodego Milosza Hrmy? 

Mamy jednak do czynienia x czysto realisty­
cznym potraktowaniem tekstu przez reżysera i 
przy tym musimy po1.ostać. Fabuła 1·ozwiiana 
jest czysto i czytelnie, a co najmniej kilka krea­
cji aktorskich zasługuje· na wyróżnienie. Śmia­
łe ujęcie pewnych scen erotycznych (choćby 
owo rozdarcie ookrycia kanapy i wviście na 
wierzch sprężyn, w wyniku zbyt intensvwnych 
działań miłosnych). nie przekracza nigdzie do­
brego smaku. 

Z Punktu widzenia aktorskiego tekst 1-J'raba­
la-Nyvlta zakreśla pole do popisu przede IA'szv­
stkim dla wykonawcy toli Milosza. Jacek l.,u­
czak wykot•zystał otwiera.iaca sie orzed 111m 
szansę i dal sie poznać jako aktor o dużei wra­
żliwości i temperamencie. Mnie1 przekonY\\'a ia­
cy w początkowych partiach sztuki. nabiera -
jakby równolegle z orzemiana Milosza - mo­
cy aktorskich. tworząc postać na miare .:.nakci­
mitego tekstu Wraz z Ewą Sonnenbury !Ma­
sza) tworzą młoda pare pelna ciepła i mlo­
dzieńcze~o wdzieku. 

Na koleinEl słowa uznania zasluzył sobie 
Wlodzimierz Adamski. który role Hubiczk1 po­
traktował z lekkim dvs1an5em i humorem Ko­
l~jne przeszkodv wvnikaiace z tek!.tu brał ze 
swoboda i oozcrnie bel wvr.itku <aktor wvba­
czy mi le określenia 'l'lrzernniete z h11)P1ki). 

W roli Naczelnika zapowiadanv bvl znake­
mity senior aktorstwa łódzkiego Ale.'-:sander 
Fogiel, którv jednak łV oremiet·owym orzedst:a­
wieniu nie mó~l widocu11e wzi'i!Ć udziału Szko­
da. gdyż o~romny wH<1lizm i charaktervstvc.z­
ndść tego aktora pozwalały oclekiw:.i(: bardzo 
ciekawej kreacji Nie maczv t:.. że nie obser­
wowaliśmv z zaintl"res„„waniem wv~•eou iace~o 
w te.i roli Eulebiusza 0IszewskiE't:O Stworz,·ł 
on krwisla postać Parrtr•flarza-ooo.rt" nistY. któ­
ry na1ciepleisze uczucia zachował dla swrch 
gotębi. 

Halina Pawłowicz jako Zona Nacz~ i ka bly.. 
snęła aktorsko w d1alolil.u z Mi!L1~zem . gov ten 
próbuje u niei szukać pomocy w sW•)ich kłó­
potach plciowvch. 

Wyraźnie zaznar.zy1 swój udział w ol'ZedstG­
wieniu Tadeusz Sabara w roli radcy Zednicz­
ka Młoda pracownice kolei Zdeniczkl':. ml!tiaca 
już za soba oroblemv Milo!za zas:ral9 ~vnma­
tycznie Ewa Ffaras imoiuicz. zaś <lwie iurne . i 
dyszace seksem kobietv. Victoria i Kuzvnka, 
znal~zły ->ob.ie właściw0 interpretatr>rki w oso­
bach Julittu Si;>kiewicz i Gabrieli Sarneckiej. „ 

RokuJe Hrabalowi i 1e~o nelnemu s~ksu 
poezji ll"kstówi duze powodzenie u nub1 icz­
ności tódzkie1. I to sie chwali Teatrnwi Po­
wszecht~ernu' 

• Bohumil Hrab:il - ,.aclav Nyvlt P(~eta,g i '!'\Od 
ipec,1alnym nad:;;orem tOstre slede1,·ane ,.l~ky); 
przeklad - :\foadalt1na. Gumi~owsk!!.. reżyseria 
Miroslaw Szoner# ; scen„~rafia - Bogdan Sol.le; 
opracowanie muzyczne - Boqda-n Pa:wlowsk1: 
prapt·emiera polska - Teatr Powszechny w 
Lodzi, dnia 11 maja 19135. 
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Musiałem zobaczyć tódZ 
- ,._ ·- . ' ' ...... i ' • I • tJ ~ ' ' ' ' ~ 

Rozmowa z WIKTOREM CHOREWEM, tłumaczem 
polskiej w ZSRR 

propagatorem literatury 

- Mó~i Pan znakomicie pe polsku, efl nle· 
wątpliwie ułatwia rozmowę, lecz jednocześnie 
prowokuje do postawienia pytania: skąd wzięło 
1ię zainteresowanie naszym językiem? 

- Ukończyłem polonistykę na Uniwersytecie 
Moskiewskim. A zainteresowanie Polską i jej 
literaturą, to i przypadek, i jednocześnie pew­
na prawidłowość. Wybierając się na studia 
chciałem koniecznie dostać się na filologię. Mo­
głem studiować filologię rosyjską, bułgarską, 
czeską itp. Wybrałem jednak polską Na tej 
decyzji zaważył fakt, iż w młodości zaczytywa­
łem się Sienkiewiczem, szczególnie jego po-
wieścią „Quo vadis". • 

Taki był początek. Nie żałuję swojej decy-
zji. Od trzydziestu lat zajmuję się literaturą 
polską i bardzo sobie cenię to zajęcie. 

- Sądząc po sposobie wymawiania przez 
Pana słów, które w naszym języku nie nale:i:11 
do najłatwiejszych, nauka na filologii pol­
skiej nie nastręczała trudności. Ale moje pyta­
nie je,st inne, dotyczy ono naszego miasta, Ło­
dzi. Co Pana tu przywiodło? 

- Do języków albo się ma· predyspozycje, al­
bo nie. Mnie w opanowaniu polszczyzny po­
magały częste przyjazdy do Polski. Odwiedzi­
łem wasz kraj ponad dziesięć razy. W Łodzi 
jestem po raz pierwszy. Niejeden raz zamierza­
lem tu przyjechać I zawsze tak jakoś się skła­
dało że nie mogłem. W końcu się udało i 
cies~ę się z tego ogromnie. Bo to jest tak: je-
~li pisze się o Władysławie Broniewskim . 
mam w swoim dorobku książkę o tym poecie 
- o Julianie Tuwimie, o którym także sporo 
pisałem, którzy to poeci swoją twórczości~ _tak 
są silnie związani z Łodzią. to przeciez w 
końcu musiałem na własne oczy zobaczyć jak 
wygląda ta słynna Piotrkowska! wczuć się w 
cilmosferę tego miasta, któremu poświęcono 
tyle pięknych wierszy. 

Jestem tu Łódź w maju jest z;ielona, jest 
piękna, pełna pamiątek. po zrywie rewol';lcyj­
nym w 1905 roku, o ktorym to roku takze w 
swoim ·czasie pisałem. 

Jestem nie tylko pracownikiem naukowyim 
ale i tłumaczem Wspólnie z Michaiłem lgna­
towem przetłumaczyliśmy „Koniec wakacji" 
Wacława Bilińskiego. Książka była u nas bar­
dzo dobrze przyjęta tak przez krytykę, jak i 
przez czytelników. Początkowo drukowana by­
ła w czasopiśmie „Inostrannaja Litieratura", 
później ukazała się w wydawnictwie ,,Radu­
ga". Rozeszła się szybko. 

Ponadto pisałem sporo i o inn.vch pisarza.:.:h 
z Łodzi. Wysoko cenię twórczość Jerzego Waw­
rzaka. Jego powieść „Linia" ukazała się u nas 
w moim opracowaniu. To znaczy, że ja wybra­
łem kilka polskich powieści, które ukazały się 

Przygotowały ją cztery moskiewskie wydawni­
ctwa: „Raduga", „Progres", „Chudożest~iennaja 
Litieratura", „Młoda Gwardia". Dotychczas u­
kazały się ksiązki Władysława Broniewskiego, 
Konstantego Ildefonsa Gałczyi\skiego, Juli~na 
Tuwima, Jana Brzechwy, Marii Dąbrowskie_j, 

• Zofii Nałkowskiej, Jerzego Putramenta, WoJ­
ciecha Zukrowskiego, Bohdana Czeszki, Tade­
usza Brezy, Stanisława Dygata, Igora Neverly'e­
go... Ponadto- ukazują się u nas książki _Pisarzy 
polskich poza wspomnianą serią, co jest oczy­
wiste i zrozumiałe. -

Mnie, jako polonistę, interesują nie tylko te 
książki, które się u nas tłumaczy, ale w~zyst­
ko, co pojawia się na polskim rynku księgar­
skim. Nie wszystkie jednak książki docierają do 
nas. Mam oczywiście w Polsce przyjaciół, któ­
rzy mi przysyłają co ciekawsze nowinki. 
Wracając jednak do Pańskiego pytania o mo­

ją pracę naukową to chcę powiedzieć, że przy­
jechałem do Polski między innymi i po to, by 
wespół z Polską Akademią Nauk - z naszej 
strony będzie Instytut Słowianoznawstwa 
zorganizować wspólną sesję, która by się odby­
ła w Polsce, a której tematem byłyby badania 
porównawcze i stosunki literackie polsko-rosyj­
skie w XX wieku. 
Dużą rolę w naszych obopólnych kontaktach 

odgrywa prof. Bazyli Białokozowicz. Międ?;y 
innymi wydal on książkę pt. „Polonistyka ra­
dziecka". To pokaźny tom, który: od autora 
\vymagał wielkiego wysiłku, nakładu pracy i 
wieloletnich badai1. Jest to praca ce1ina i waż­
na. Dopiero z niej widać jak $Zeroki zakres, 

w j~dnym wspólnym tomie,, Nazwiska: Wil- -. 
helm Mach, W\esła w Myśliwski i Jerzy Wa w-· · 
n.ak. Książkę tego ostatniego -opatrzyłem· wstę­
pem krytycznym. Pisałem także recenzję z je-

nawet geograficwy, ma polonistyka w Związ­
ku ~Radzieckim, że nie tylko jest ona w · Mo­
skwie czy -Leningradzie, .ale i w Kazachstanie, w" 
Gruzji, w Estonii itp. I że ni~ jest to trend lat 
ostatnich, ale że sięga ona dalekiej przesz­
łości czasów odległych i historycznych. 

-'Jak Pan sądzi, czym należy tłumaczyć po­
czytność polskich książek w ZSRR? 

go książki „Wejście przez sekretariat", która 
swoją tematyką jest w jakimś stopniu pokrew­
na niektórym powieściom ukazującym się w 
ZSRR. 

Znam także Wiesława Jażdżyńskiego. Do jego 
,,Swiętokrzyskiego poloneza" także pisałem 
wstęp To bardzg ciekawa książka i bardzo mi 
się podobała i to ja zleciłem jej przekład n.a 
język rosyjski. · 

Z łódzł<:ich pisarzy znałem Igora Sikiryckie­
go. którego śmierci nie mogę przeboleć. Był to 
człowiek, który położył wielkie zasługi da 
zbliżenia naszych narodów i naszych literatur. 

Tak więc Łódź, . pod różnymi względami, jest 
miastem dla mnie bardzo interesującym i bar­
dzo bliskim. 

- Skoro po tylu nieudanych próbach przy­
jazdu do miasta włókniarzy jest Pan wreszcie 
z nami, sądzić należy. źe w przyszłości takie 
odwiedziny będą częstsze i dłuższe. 

- Tak, zamierzam przyjeżdżać tu jak naj­
czQściej Wczoraj byłem w Wydawnictwie Łódz­
kim, gdzie wręczon9 ml ponad sto ksiązek 
wydanych przez tę oficynę. Przy okazji na 
własne oczy priekonałem się, jak wiele uczy­
niło to wydawnictwo d1a propagandy literatury 
narodów ZSRR wśród {Jolskich czytelników. 
Przecież zamiar wydania osiemnastu tomów po­
~zji narodów Związku Radzieckiego - to przed­
sięwzięcie ogromne i porywająee. Wyszedł już 
tom pierwszy poświęcony poezji ormiańskiej, 
tom starannie przygotowany edytorsko, w pięk­
nej szade graficznej. To dobry początek. A 
przecież to -wydawnictwo wydaje sporo książek 
tłumaczonych z Innych .języków: np. białorus­
kiego czy rosyjski.ego. 

Jest także w Lodzi oddział Krajowej Agen­
cji Wydawniczej Oni także ' często wydają i 
przymierlają się do przekładów z literatur na­
rodów Zwiąiku Radzieckiego. Jest więc tego 
dużo i przyznam się, że inicjatywy mili!! mnie 
zaskoczyły. szczególnie ich rozmach. Bo o tym, 
:i:e w Łodzi wydaje się książki naszych autorów 
- wiedziałem dużo wcześniej . 

Ze spraw . .łódzkich" chcę jeszcze powiedzieć, 
ze czytuję .. Od~łm:y" i ta lektura daje mi wie­
le satysfakcji Jest to tygodnik interesujący, 
toteż . po powrocie do Moskwy, postaram się 
przesłać redakcji specjalnie napisany artykuł. 
Być może będzie to sprawa recepcji waszej li­
teratury w ZSRR lub coś bliższego o naszej po­
loni~tvre 

- Powiedział Pan, ie podstawowym Pań· 
i1kim za.lęciem ,jest praca nauk•JWa Czy w jej 
zakresif' 'llna.idn.ią się sprawy pol~kie? 

- Oczywiście Pracuję w [nstvtucie Słowia­
nozna wst.wa 7.ajmuję się tam literaturą polską 
XX wieku. Mam ambicję. by na bieżąco być 
zorientnwanym w pol;;kiej literaturze współ­
cze~nej Piszę recenzje dla wydawnictw i dla 
czasopism. tłumaczę Ponadto jestem członkiem 
kolep;ium redakcyjnego dużej ~erii nosząe~i 
n::izwę .,'Biblioteka Literatury Poli:kl LudoweJ" 
W tej serii ukazało się około 20 tomów. Jest 
to seria międzywydawnicz<i, powstała w 1!177 r. 

- U nas polskich książek tłumaczy się spo­
ro i ukazują się one w dużych nakładach.· Z 
księgarń znikają natychmiast. Powodów tego 
jest wiele, ale zasadniczy to ten, że literatura 
polska prezentuje wysoki poziom, ze jakże 
często porusza tematy, które nie są obce nasze­
mu czytelnikowi. Szczególnie bliski nam jest 
temat wojenny, gdyż zarówno Rosjanie jak i 
Polacy złożyli największą ofiarę krwi w czasie 
strasznych lat ostatniej wojny. Dla porówna-
nia: w Stanach Zjednoczonych gmie więcej 
ludzi w wypadkach drogowych niźli poległo 
Amerykanów w okresie drugiej wojny świato­
wej. To mówi samo za siebie. 

Na dniach ukaże się u nas antologia pol-
skich opowiadań wojennych. Wydaje to „Mło­
da Gwardia" z moim wstępem. Zawarte w niej 
- w sumie kilkanaście - opowiadania uło­
zyliśmy nie w porządku kalendarzowym ich 
powstawania, a w porządku chronologicznym 
działań wojennych: od 1 września 1939 r. do 5 
maja 19415 r. Znalazły się w tej antologii utwo­
ry Bohdana Czeszki, Romana Bratnego, Wła­
dysława Machejka, Haliny Auderskiej, Wojcie-
cha Żukrowskiego i innych. · 
Inną sprawą jest temat wiejski. W literatu­

rze polskiej zajmuje on ważne miejsce. I te­
mat ten interesuje zarówno krytyków, jak i 
czytających. Dlaczego? Dlatego, że ten temat 
pojawia się także w naszej literaturze współ­
czesnej w coraz to nowym ujęciu. Wystarczy 
wymienić chociażby Wasilija Biełowa, Walenti­
na Rasputina czy Wiktora Astafiewa· U nas 
wielkie. nazwiska, to Julian Kawalec, Wiesław 
Myśliwski, Tadeusz Nowak, Właśnie tłumaczy 
się u nas „Kamie11 na kamieniu" Myśliwskiego, 
którą to powieść wyda „Raduga". 

Mimo sporych różnic rozwojowych polskiej i 
rosyjskiej wsi, jest przecież coś wspólnego, blis­
kiego, co pozwala rosyjskiemu czytelnikowi 
zrozumieć i pojąć problemy nurtujące bohate­
rów powieści „A jak królem a jak katem bę~ 
dziesz" czy „Nagiego sadu". 

- Mówimy o tym co Jest, a co Pan przygo­
towuje w niedalekiej przyszłości? Czy nowe 
tłumaczenia! Jakich Jtsiąźek? 

- Zamierzeń mam wiele, oby nie zabrakło 
tylko czasu. Bardzo chcę napisać książkę o pol­
skiej prozie współczesnej. Ponadto noszę się l 

zamiarem przygotowania książki traktującej o 
prozie polskiej z lat 1945-f949. Ten okres, 
moim zdaniem, nia został jeszcze dostatecznie 
zbadany. A warto. Ale to przyszłość, sam nie 
wiem jak będzie taka książka wyglądać w swo­
im ostatecznym kształcie. 

- Oczekując na jej po,iawienie się, także 
na rychły ponowny Pański przyjazd do Łodzi,, 
dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKJ • 
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Wieczór trzeci 
&&!Eł 

W tej numeracji sprawozdań 
pomijam przedstawienia oglą­
dane dawniej przez łódzką 
pub! iczność i recent.owane w 
łódzkiej prasie, co dotyczyło w 
poprzednim omówieniu dwóch 
programów przypomnianych 
przez gospodarzy. 

BALET XX WIEKU 
Na drugie po kilkunastu la­

tach łódzkie spotkanie z bel­
gijskim zespołem zwanym po­
tocznie Baletem Bejarta - od 
nazwiska założ7ciela i kiero\".­
nika, wybierałem się z odrobi­
ną obawy, czy ten sławn.y zes­
pół i tym razem zachwyci .rru:ie 
jak kiedyś. Bo ileż to widzie­
liśmy od tego czasu znakomi­
tych baletów, jak choćby ostat­
nio Nederlands Dan~e Theater, 
kto więc stanąłby w mieJscu, 
tego inni zdystansują. 

Kiedy jednak kurtyna pod­
niosła się i po swobodnie zaa­
ranżowanej rozgrzewce tan-
cerze rozpoczęli wyko-
nywanie fragmentu „?~ię-
ta wiosny" uspoko11tsmy 
się chyba wszyscy, że to ten 

a Polskim Teatre-m Tańca. po­
mew<iż dało to widzom moż.­
ność: pouczaj:-ice;:o sko1Jfronto­
wania rozn~aitych taneczno-ak­
torskich środków ekspre~ ji. 

. Wieczór piąty 

POLSKI TEATR TAŃCA 
Balet Drzewieckiego bawił 

w Ło<l.ti kilko tygodni temu i 
powstawił po sobie na ?gót 
dobre wrażenie, choć od kilku 
lat daje się zaobserwować jak­
by osłabienie twórczej inwen­
cJi wybitnego choreografa, 11'.a­
jącego w swoim dorobkt; i:ie: 
zapomnianą „Pavanę na sm1erc 
infantki" czy „Cudownego 
mandaryna". Dawała też o so­
bie znać pewna stagnacja for­
my wykonawczej zespołu. Tym 
razem obejrzeliśmy cztery u­
twory. 

" 
PSALM" 
Tancerzy zgrupowano na po­

dobieństwo tryptyku z ko · ciel­
nego ołtarza, z czym ha.rmo~ 
nizowała całość nastroJOWeJ 
dekoracji KRZYSZTOFA PAN­
KIEWICZA. Ze szlachetnym 

Wieczór szósty 
i siódmy 

BALET RAMBERT 
Słynny od da,•ma brytyjski 

zespól, który wzi".l imię nd 
swojej założycielki. rodowitej 
warszawianki Marii Fambert. 
będzie miał w przyszl.'m ro_k~ 
sześćdziesiąt lat. Nie ma .JUZ 
założycielki zespołu , ni_~ ma 
jej pierwszych najbltzszycl1 

współpracowników, a Jedn.ak 
balet istnieje, korzysta z P~ ac 
trzech stałych choreografow, 
jeździ po świecie i odnosi suk· 
cesy. Jest to zespół stosunko"."o 
niewielki, mający w swoim 
składzie 16 tancerzy, o kilko.n~ 
mniej niż w czasie poprzedmeJ 
wizyty, i można był<?'?Y . ten 
ilościowy regres ocenie J~ko 
smutną konieczność, ~tor~ 
swoje ujemne ~kutki UJawn1 
na sporej jednak przestrzeni 
scenicznej Teatru W1_el.k1ego, 
ale występy naszych gosci tych 
obaw nie potwierdziły. . , 

Przedstawiono nam dz1en P'-' 
dniu dwa różne programy i me 

VIII Łódzkie Spotkania Baletowe 
sam wspaniały zespół, a k~żda 
kolejna pozycja, stanowiąca 
przypomnienie dawnych osiąg­
nięć zespołu i bogatej palety 
artystycznych stylów i środ­
ków, udowadniała najwyższy 
kunszt wykonawczy, dostępny 
tylko nielicznym. Maurice Be­
jart, montując ten swój pro­
gram zatytułowany „Eros Ta­
natos". a więc mówiący o mi­
łości i śmierci, złączył poszcze­
gólne „numery" w ten sposób, 
iż na scenie, po wykonanym 
utworze, pozostawała zwykle 
część wykonawców, którzy bra­
li potem udział w następnym 
wykonaniu, słowem, gdyby nie 
oklaski nagrafłzające tancerzy 
po każdym utworze, jeden pra­
wie niepostrzeżenie przechodził 
płynnie w drugi, mimo znaczne-
go skontrastowania stylów i 
nastrojów. 
Godziłoby ię, gdyby star­

czyło miejsca, poświęcić każde­
mu utworowi choć jedno zda­
nie, z konieczności napomknę 
o niektórych. Urzekła mnie i 
przejęła subtelna ekspresja i 
skupienie wewnętrzne Grazii 
Galante w Sonacie nr 5 J.S. 
Bacha. 

W „Pięciu krótkich utwo­
rac\."' chyba najwyraźniej dały 
się zaobserwować istotne, jak 
mi się wydaje, cechy choreo­
grafii Bejarta, iż dbając o od­
krywczość i świeżość w kom­
ponowaniu ruchu potrafi on 
ustrzec się dziwaczenia i eks­
trawagancji, pozostając w zgo­
dzie z logiką sytuacji i stanem 
napięcia emocjonalnego. I dla­
tego w „To, co mi mówi 
śmierć" do muz., Mahlera, nie­
zależnie od podziwu dla wy­
konania zaczyna się wierzyć w 
tzw. prawdę przeżyć. Z nie­
odpartym komizmem wcielił 
się w postać niegdysiejszej 
balleriny podrzędnej kategorii 
PATRICE TOURON w tańcu 
„Ważka". „Adagietto" do muz. 
Mahlera interpretował „drugi 
po Bogu" '· zespole, JORGE 
DONN na granicy artystycz­
nt!go ekshibicjonizmu, ale z o­
gromną dyscypliną wykonaw­
czą. 

„Adagio" Beethovena dało 
tancerzom sposobność do z;a­
błyśnięcia w klasyce. W „Ro­
meo i Julii" Berlioza choreo­
graf uzyskiwał napięcie przez 
dość ilustracyjne odtworzenie 
scen dramatu. I jeszcze raz 
PATRICE TOURON, w przej­
mującym tańcu .,Zycie i śmierć 
marionetki ludzkiej" do japoń­
skiej muzyki, z wielkim dra­
matyzmem i precyzją przeka­
zał metaforę o zmienności ży­
ciowej kondycji człowieka. I 
znów JORGE DONN w „Bole­
rze" Ravela polączył wszech­
stronne techniczne umiejętności 
z talentem interpretacyjnym 
w niezwykle utrudzającym u­
kładzie. 

Wieczór czwarty 

PANTOMIMA 
TOMASZEWSKIEGO 

Przedstawienie „Syna mar-
notrawnego" było na łamach 
„Odgłosów" recenzowane z oka­
zji wcześniejszej bytności u 
nas Wrocławskiego Teatru 
Pantomimy, móglbym więc tę 
wzmiankę spokojnie sobie da­
rować. pragnę jednak podkre­
ślić, iż bardzo dobrze się zda­
rzyło, ze obejrzeliśmy ten 
swietny zespół akurat pomię-

dzy występem Baletu Bejarta, 

umiarem rozwijał się czysty w 
ruchu i geście, pełen dosto­
jeństwa taniec doskonale przy­
gotowanego zespołu. Muzyka 
współczesnego polskiego ko~­
pozytora Henryka MikołaJ~ 
Gó.reckiego pełna wyrazu . i 
podniosłego nastroju. W sumie 
- Conrad Drzewiecki, jakiego 
znamy od najlepszej strony. 

„OSTATNIA NIEDZIELA" 
W diametralnie odmienny 

nastrój przeniósł widza utwór 
następny, do muz Józefa Skrze­
ka. Sądzę, że nie byłem jedy­
nym widzem, który odczytał 
miejsce akcji jako, w dosło~­
nym tego słowa znaczeniu, 
przepraszam, burdel, z; pensjo­
nariuszkami, które zabawiają 
się z sobą, pod przewodem de­
spotycznej zwierzchniczki, tań­
cami i czułościami o posmaku 
erotycznym. I nagle - zasko­
czenie! Okazuje się, że to wię­
źniarki obozu, kojarzącego się 
wyrazme z czasami ostatniej 
wojny i hitlerowskiej okupacji. 
Jest to chybiona artystycznie, 
a przez to niesmaczna, pTóba 
zmierzenia się z tematem z 
pogranicza narodowego tabu, z 
zastosowaniem naturalistycz­
nych środków scenicznych, ru­
chem nie przetworzonym ąrty­
stycznie niebaletowym i 
niepantomimicznym, polegają­
cym na tak samo wyglądają­
cych poszturchiwaniach i kop­
niakach, jakich bywamy świad­
kami na ulicy, a strach przed 
śmiercią przedstawiono tu przez 
trzęsienie się łydek, co przy­
niosło efekt mimowolnie ko­
miczny. Słyszalne tu i ówdzie 
oklaski sprawialy wrażenie 
grzecznościowych, gwizdy pub­
liczności można nat-rniast od­
czytać jednoznacznie. Zdarzyło 
się to w naszych :;ipotkaniach 
baletowych po raz pierwszy. 

„POPOŁUDNIE" 

Z mieszanymi uczuciami o­
glądałem „Popołudnie" do 
muz: „Popołudnia fauna" De­
bussy'ego. Zaczęło się bowiem 
od wnętrza baraku na jakimś 
placu budowy, skąd dolatują 
bez przerwy hałaśliwe zgrzyty 
i piski. Zmieniający się robot­
nicy odbywają tu drzemkę, a 
jednemu z nic' przyśni sit: ta­
niec z jego udziałem. Ten ba­
let z marzenia sennego ma 
swój urok i wdzięk, zawiera 
reminiscencje z antyku i świata 
mitycznego. Sen ten nie ma 
jednak żadnych konsekwencji 
dla bohatera, inaczej mówiąc: 
wszystko może się człowiekowi 
przyśnić. 

I po to ta cali! inscenizacja' 

„LEP NA MUCHY" 
Była to w zamierzeniu gro­

teska, z muz. Zygmunta Ko­
niecznego, napisaną w innych 
celach. Już dawno nie widzia­
łem czegoś tak wyzutego z sen­
su i wdzięku, w efekcie nud­
nego mimo usiłowali rozwese­
lenia widowni, mocno już 
przerzedzonej. która eh wilarni 
reagowała chichotem. 
Każdy artysta, każdy twórca 

ma prawo do porażki, nawet 
do klęski, i nikt nie może mu 
zabronić ryzyka związanego z 
poszukiwaniem czegoś nowego. 
z eksperymentem. Ale czy or­
ganizatorzy spotkań nic powin­
ni jednak zapoznawać się wcze­
śniej z propozycjami zespołów 
i ewentualnie pertraktować na 
temat poszcugólnych pozycji'? 

sposób tu omówić . wszy.stkicl~ 
pozycji. Wydaje mi się, _ze JU~ 
pierwszy utwór . „Sw1aUo .l 
cień" (muz. Straw1ńsk1, chot. 
Robert North) ujawnił, iz z 
każdego wykonania emanuj~ na 
widownię radość tailca, ktorr'J 
źródłem jest ddskonale opano­
wanie rzemiosła, odrywanie się 
tancerza od ziemi ;:. lekkoscią, 
która pozornie nie wyma_g;i. 
wysiłku (ale dochodzi się do 
11.ic.J Lcd;::ennyn. wielogodzin­
nym ćwiczeniem, o którego in­
tensywności nasi tancerze me 
mają wyobrażenia) 

Niezwykle oryginalnie po­
myślany był .taniec „Pasma tę­
czy", (chor. Richard Alston) 
wykonywany w znacznej mie­
rze bez muzyki., któq jednak 
zastępują z powodzeniem gło~y 
aktorów, wygłaRzających naJ­
rozma1tsle, całkiem banalne 
teksty z zamierzoną przesadą, 
co wprowadza atmosferę nie­
odparcie komiczną. Dołącza się 
póżniej muzyka „lżejszego ka­
libru" w Wykonaniu własne­
go st~łego zespołu, który choć 
nieliczny posługuje się z impo­
nującą spr.awnoscia ni zwykle 
bogatym i rÓżnorot9iym instru­
mentarium. 

Niezbyt zrozumiałe było dli.l 
mnie myślowe przesłanie u­
tworu „Niebezpieczne związki", 
(chor. Richard Alston), nie u­
łatwiała mi tego również mu­
zyka o mało przejrzystej struk­
turze i nie pobudzająca mnię 
emocjonalnie, toteż jedynie z 
chłodnym uznaniem mógłbym 
się wypowiedzieć o trzech pa­
rach wykonawców. 

Bez wątpienia silnie r>ddzia­
łujące na wyobraźnię okazały 
się niepokojące „Tarice du· 
chów", (chor. Christoph<"r 
Bruce), na muzycznym tle 
południowoamerykańskich pie­
śni ludowych, wykonywanych 
urzekająco przez członków zes­
połu instrumentalnego. Nostal­
giczny nastrój jakiejś na pół 
<irktycznej krain.v ożywiały 
znakomite wyraziste ta11ce je­
denast1'1 tancerzy, a liczba ta 
w 7.aJnym utworze nie z:'J:t2la 
przekrr.cz:i,,.1 

z· koki 1.nany kwartet 
smyczkowy Schuberta „Smirrr 
i dziewczyna" (chor. Robert 
North), poxłużyl za i113pirac-Je 
arcyciekawie ułożonego i re­
welacyjnie odtal1czonego pncz 
parę DIANĘ WALKER i RO­
BERTA NORTHA. Tancerka 
wspaniale odegrała dramat 
rozpaczliwego lęku i O':amo{­
nienia w obliczu śmierci. a jej 
partner udowodnił. że moz11a 
być jednocześnie szefem zespo­
łu i jego najlepszym tance­
rzem. 

Na zalrnilczenie ogląda] iśm.} 
utwór „Pomiędzy dwiema wo­
dami" (chor. RobNt Northl. 
h1czący w sobie, jak pi sze 
choreo.!?;raf „różne style Laiica", 
na podkładzie flamenco i ja.t­
zu. W oszałamiającym tempie, 
z niewiarygodną lekkością wy­
wykonywali tancerze swoje 
iście napowietrzne loty, z ab­
solutną precyzją w skompl iko­
wanych rytmach, w idealnym 
zgraniu całej znakomite.i jede­
nastki, która potrafi w tai! 
skromnym składzie wypełniać 
cal::i prze~trzeń sceniczną na­
szego teatru. 

Nic dziwnegn. ż.e owacjom 
publiczności nie było końca . 
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LILIAN A KOWALSKA, pierwsza solistka bale'tu Teatru 
Wielkiego IV f~orlz.1 Al'tystka dobrze znana miłośnikom sztuki 
baletowej z wielu czolowych ról zat<ióczonych na łórl7.k1ej 
scenie. na czelP z p11rtią Odelty-Odylii IV „.lez1or z.e l11hędzim". 

Dyp lomantka Wydz.ialu Pedago41ki Ta1'1ca Akademii Muzycznej 
w Wat·sz.awie. nedagog IV Pa11stwowej Szkole Baletowe1 w Łodzi. 

Oli 1933 roku kierownik baletu Teatru \V1eJk1e.;o w Lodz.t. 
\ spół:;o.~podarz tegorncz.ny~h t,ódz.k eh Sp<itkati Baleto\\ych na 
otwarcie ktorych p12.ygo luwała tytuł<:>wą partię w. naJnowsz.eJ 
premterze „Miriam". 

- Zawsze niełatwo było kie­
rować zespołem baletowym. 
P.i.ni zna wy jątko1\ o dobrze 
choćby ostatnie 13 lat łódzkiego 
baletu. Które lala były 11ajtrud­
mejsze, a które wyjątkowo dob­
re dla tego zespołu'? 

tualne powodzenie uzależnione 
było od pracy, szalonej pracy. 

- Poznała uani blaski i cie­
nie zawodu tancerki? . 

- Blaski? Gdy kończy s ię 
przed~ta wienie. gdy ouada kur­
tyna lub podnosi się. bo publi-

zdecydowanie odm~odl'J' ny. prze­
waża wiek 24 lata Młodzi t3n­
cerze muszą ~ię \\·1ele nauczyć, 

choć ~<ł dobrze on.ygotowan'. 
Z rozwojem bywCl różnie. jedni 
wcześniej, a drudzy później o-

, twier~j;1 oczy i natria na sta­
rych mtstrzów Starsi tan ·erze 
posiadają to czego mk>d7.ież je­
szcze nie umie. Z<istanawiam się 
- co będzie l(dy wykruszy s:ę 
kadra najlepszych i nozostaną 
tylko r!-0brze wyszkolem, a !!dzie 
artyści? 

- Co aktualnie robią łódzcy 

tancerze? 

- Oprócz codziennych prób 
do starego repęrtuaru, wstawek 
baletowych do spektakli ope­
rowych, pracujemy nad trzema 
baletami: „Pokój i dobro''. „Mi­
riam'' i ,,Cien" w choreografii 

zesp:iłem. nie mogę traktować 
shrszych znłużonych art~'stó'v 
na rńwm z rnlndsz.1 mi u czący­
mi się dripiero za\\'odu. 

- Jako tanrerce .Jest 11arii 
na pew1111 łatwiej z~ozumiec 

swoich podwładnych? 

- S'ciram się. Prz.etanczyłam 
JUŻ 20 lat, dlatego bardzo dob­
r.~e Lnam stan psychiczn" tan­
cerzy, wiem kiedy oczekują 

dobrego słowa. 

- Tancerze zawsze panią ro­
zumleją? 

- Nie zawsze, ale to natu­
ralne i nie mam im tego za 
złe. Stoimy po dwoch różnych 
stron'łch. Za to na scen•e rozu­
miemy sie· doskonale, bo tu je­
steśmy tylko tancerzamt. 

zdanie. Teatr 'to dyrektor na­
czelny, ale w przypadku reper­
tuaru baletowego nigdy me na­
rzuca mi sweg-0 zdania. 

- Jak do tej pory wszystko 
się pani udaje? 

- Nie narzekam, me jestem 
pes ym1stką. wychodząc z z.alo­
żema. że każda oraca .iest trud­
na i nasza rowpież. MoJa na1-
w1ększą sah sfakcją jest to . :i;dy 
na sal! widzę komplelt w1dzow. 

- Tańczy uani coraz 111nlej , 
choć mogłaby wystawić balet 
specjalnie dla siebie? 

- Po prostu orzestawiam się 
na repertuar najbardziej dla 
mnie odpowiedni, a to najwięk­
sza sztuka umiejętnie ustawić 
się Pod względem wykonaw­
czym. Każdy tanceri powinten 

sze chciałam dodać coś od sie­
bie i cieszvłam się. !(dv choreo­
~raf zE(adz.ał się n3 m"ie prJ­
pozyeje, 

- Czego siara ~ie uani naft' 
cz~·ć tm oir.h llCZniów w szl-ole 
baletowe.i? 

- Przede wszystkim szacunku 
i pokory wobec Lawodu. a tak~ 

ie przeświadczenia. ze kto nie 
1est pasjonatem t;ii'tca pozo.st a· 
nie tylko rzemieślnikiem. Sta• 
ram s ie rownież wpoić z.ainte· 
resowanie inn~'mi dziedzinami 
sztuki. aby kształtować wrażli• 
waść uczniów. 

- W łódzkie.i szlrn le or ef ero• 
wana jest głównie klasy~- " b;i.· 
letowa, ale akurai 1(' i '·· v 
11ie w Lodzi niewiele, · 
ucz'lcie młodych tan 
teatrze? - Najlepsz.e były lata, w któ­

rych wystawiano tak dobre ba- . 
lety Jak „Orfeusz" ciy „Gaja­
ne". Poźniej był regres z1\"lą· 
zany ze zmianami dyrektorów. 

- .. - - _: - _·_. --=- _,_ - ---·-- ----~-----". -~ - _:_.:__ ._· --~--~ -~ ·_._..:_ -.-:...L.:~~ _· - -·-· -------- - -· 
- Bazą wyjściową je~t ta:11ec 

klas.v czny, ale uczymy tez tań• 
ca jazwwego, ludowego, oharak• 
terystycznego. Taniec modern 
ma w tirogramie niewielką ilośd 
)l:Odzin. Więkswść polskich tan• 
ce:zy uczy się iawodu dopie• 
ro w teatrze. 

z ktorych każdy miał swoje 
plany, a z których niewiele wy­
chodziło, bo od nowe.I kadencji 
dyrektorskiej wszystko rozpo­
czynało się od nowa. Bohdan 
Wodiczko zdjął wszystkie naj­
lepsze przedstawienia baletowe, 
a repertuar zaproponowany nie 
dorownywał wartościom i po­
z1omow1 dzieł, które zbyt po­
chopme wycofał. Ostatnia pre­
miera rock-baletu .,Próba" zno­
wu prz.ypomniala najlepszy o­
kres baletowy. Ale w sumie to 
normalna kole.1 rzeczy w teat­
rze, bo na świecie w najlep­
szych teatrach te.i: uie ma wy­
łą cz.ni e dobrych lat, są wzlo­
ty i upadki, a kazdy artysta ma 
lata dobre i złe. 

Od czego zależy pQWocłze-

nie? 

- Od znakomitej choreografii 
i umieJętności wspołpracy wy­
sta wiaJ<lcego balet z całym ze­
spvtem artystycinym, od odpo­
w1ednich wykonawcow. intere­
su iacej muzyki i cieka\\'ej sce­
nografiL 

- A kłopoty'! 

- Teatr nie jest wyi:z.olowa-
Q.Y od życia i społeczel'1stwa, co 
ma odbicie także w teatrze i 
pracujących tam ludziach. Klo­
l)oty dnia codziennego zna.idują 
odb1cie w produkcji artystycz­
nej. 

- Zostańmy prz pani indy­
widualnym prz,)-padku jako czo­
łowej baleriny. Czy udało się 
paąj. .zą.~ańczyć te partie, . .ktore . 
~pgljY; . ufsztaltąwa~ jej osobo­
wość ~ak sp_li~tki baletu? 

- Pozosta walam w tej do­
bre.i sytuacji, że tańczyłam bar­
dzo rożnorodny repertuar, nie 
byłam zaszufladkowana, co 
wpłynęło na roiwói mo jej oso­
bowośc1. Współczesny taneerz 
to m01m zdamem tancerz uni­
wersalny. potrafiący tańczvc 
każda techrnką Tancerz specja­
lizujący się w wąskim kierunku 
sam ogranicza swój rozwój ar­
tystyczny. Dlatego wychodzę z 
założenia, że należy spróbować 
każdej techniki. każdeE(o tai1ca. 

- Czyli udało sie pani robić 

to co chciała. Kto miał ua to 
wpływ i ciy wszystko zależało 

o~ niej samej? 

- Nie wszystko, naJwiększy 
wołvw mieli pedagodzy: Nata­
·lia: Konius i Nina Bielikowa, 
choreografowie: Janina Jarzy­
nówna-Sobczak, Conrad Drze­
wiecki i Erich Walter. Ostatnio 
znakomide współpracuje mi się 
z· Ewą Wycichowską . Reszta 
należała już do mnie, a ewe.n-

e 
czność dłul'(O bije brawa, wtedy 
wystepuie świadomość dobrze 
spełnionej pręcy i ofiarowania 
przeżyć artystycznych tym, któ­
rzy przyszli po nie do teatru. 
Cienie? Różnie bywało, slabsza 
kondycja. bolące nogi, brak cza· 
su na życie orywatne, bri za 
sukces płaci się pewną cet1ę. 
Za wód tancerza to powołanie, 
bo każdy z nas. gdyby rnz je­
szcze się urodził - wybralby 
taniec. przynajmniej ja tak my­
ślę i należę do takich Judzi. 

- To pani podpowiedziała 

swojej córce, aby wybrała szko· 
lę baletową? 

. - Nie, była to jej samodziel­
na decyzja, wyraz.iłam swoje o­
l!romne niezadowolenie, ale jak 
to często bywa w rodzinach ar­
tystyvznych. dzieci podążają 
śladami rodziców, Bea'ta jest w 
8 klasie szkoły baletowej, 

- Pani jest pedagogiem tej 
nkoly. Jak przedstawia się stan 
jej uczniów dzisiaj? 

- Uczniowie niewątpliwie sta­
nowią matenał do kształcenia, 
są chętni i pracowici, a biorąc 
pod u wagę fakt, że przez 9 lat 
pracowali w bardzo trudnych 
warunkach, bo nie mieli stałej 
szkoły odpowiednio wyposażo­
nej, należy im się ogromny sza­
cunek za tę prac~. Są wśr'Ótl 
nich w·yróżmające· · sie . talenty, 

. ·tzy będą artystami uzależnione 
jest od nich samych i od pracy 
w teatrze. Owszem, zdarzają się 
wyjątki, że ktoś urodził sie ar­
tystą, ale do tego statusu do­
chodz.i sie .wraz z la tarni pracy. 

- W tym roku i w poprzed­
nim zaangażowała pani grupę 
absolwentów łódzkiej szkoły ba­
letowej? 

- Zaangażowałam 4 dziew­
częta i 5 chłopców, którzy wcho­
dza iuz w cały bieżący reper­
tuar. Okazało się, że są przy­
datni do zawodu i zaangażowa­
ni w to co robią. 

- Podr.za pani kadencJi kie­
rownicze, zespół baletowy po­
większył się do blisko 100 osób, 
czego nie notowa,no do tej po­
ry w Lodzi. Tylko czy ilość do­
równa jakości? 

- Zespół powiększył się o 
ponad 20 osób, są to przeważ­
i1ie absolwenci łódzkiej szkoły, 
ale przybyli również tancerze z 
innvch ośrodków: Gdańska, By· 
tomia, Warszawy. Zespół jest 

Ewy Wycichowskiej . Wybiera­
my się na występy do Warsza­
wy 1 Sopotu. 

- Ja.kie doświadczenia 1•n:Y­
były Wam po tournee na Węg­
rzech? 

- Tournee bylo wyjątkowo 
trudue, bo graliśmy po dwa 
spektakle dziennie, \\'~·mieniali 
się tylko soliści, zespół praco­
wał w tym saniym składzie. 
Przy jęcie „Próby" bylo entuzja­
stycz.ne, co sprawiło nam ~i el­
ką satysfakcję. 

- A pani osobiście? 

- Nie było kontuzji, a tego 
najbardziej się bałam. Zespól 
poradził sobie ze spektiiklami 
z wielkim wysiłkiem, ale wy­
szedł obronną ręką. Osobną, 

wielką satysfakcją były gratu­
lacje od węgierskiego choreogra­
fa Antała l"odora, który \vyra­
ził podziękowanie za t~. że zrea­
lizowany przez niego spektakl 
w Polsce pozostaie w takiej 
formie, w jakiej nam „Próbę" 

przekazał. 

- Kie1·uje pani dużym zes­
połem Ludzi, czego już doświad· 
czając w nowej roli? 

- Praca z ludźmi z pozycji 
kierownika jest szalenie trud­
na i odpowiedlialna, tym trud-
1\iejsza, że wyszłam z tego ze­
społu i wszystkich doskonale 
znam. Na ocenę człowieka skła­
da się szereg spraw. o wiele 
prościej byłoby kierować zc~po­
łem niezn1łnym. Nie je.~tem w 
stanie oddzielić pewnych rzeczy 
Od siebie. Ale z.awsz.e mam na 
względzie wartości „rtystycwe 
spektaklu. choć zwracam uwa­
gę na spr a wy czysto ludz:kie, o 
których nie mogę zapominać i 
me chcę. Uczę się godzenia ich 
ze sobą. 

- Co Jest trudniejsze: tań­
czenie czy kierowanie tymi co 
tańczą? 

- To dwie różne spraw~·: 
taóczyć jest bardzo trudno, bo 
niełatwy to zawód, ale wtedy 
odpowiada się tylko za siebie, 
Kierowanie tańczącymi jest 
dwukrotnie trudniejsze, bo każ­
dy człowiek ,Jest oddzielną jed­
nostka i odpowiada się za wszy­
stkich. Do każdego ta11cerza 
należy podchodzić w sposób in­
dywidualny, mimo że jesteśmy 

e 
' i ... • • : ."t • ' ... ' :~ '; • - _: - ; - -- -

Akcja nainowsze.i oowh,ści 
Aleksandra Minkowskiego nie 
wykracza' poza gminę Krasno­
gaj. Tak więc i sprawy w niej 
przedstawione nie przekraczają 
.:>kali gminy. Tyle tylko. że sa 
to w zasadzie probiemy, iakimi 
żyta cala Polska na poczathu 
lat osiemdziesiatvch. .Stad te7 
czytelnik ma orawo p,,trakto­
\Vać ,pow ieściowa E(mine \ak·1 
min.iaturvzacie n·aszego krai11 
Oczvwiście zasada pars oro toto 
jest w 1 vm przyp:oidku zupełnie 
umowna Ciak cenv w '1aszvm 
kraiul - ktoś może odebrać 
utwór Minko\vskiei?o nawet 1a­
ko zgrztbną powieśc re::ilistv­
czną. Dla mnie iest ona orzed" 
wsz:-·stkim grofeska. tr:;git-„_ 
medią, swoistą bal lada czy 
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przypowieścia o niepojętym 
sensie zvcia. .,który orzecież 
musi bvć!" Ostatnie ;1danie 
świadczy nie tyle o wolunta­
t·ystyczn.vm podejściu do \i;siaż­
ki Minkowskiego. co o <Jew­
nych kłopotach z i:iatunkow~1m 
jej określeniem. Pr-ivpomina 
ona bowiem tvgiel. do którego 
wrzucono przeróżne sklad!liki 
wymiesz.ano przeciwień~twa abv 
przybliżvć sie do tak zwaae 
prawdy naszych czasów Odno­
>i się to zwłas1.cza do ;Jostaw 
~wiatopogladowvch. ookazywa­
nych z kpina i orzymn1żeniem 
oka. Jak we wspomnieniu fa­
natvcznti towarz.vszki Pszen­
ne.i: „Znala osobiście towo:rzu­
sza Janiaka, który wprost z 
komitetu powiatowego przeszedl 

do klasztoru, skąd, po uzyska­
niu święceń. udal się 1ako mi­
sjonarz do Dahome1u. Z piel­
grzymki do miejsc świętych po­
wrócil ojciec Anastazy, po czym 
zrzuca szaty kapłańskie, przy­
stąpil do komunistów i 1est dziś 
dyrektorem wzorowego oan u· 
.\kirolawkach. Gdzie leżu praw­
da?" Oto jest o.vtan\e na mia­
re czasu. 

W skrajnych postawach mie­
>zkańców gminy Krasnoi::a i. 
o;kąd - iak widać - blisko uo 
Skiroławek. próżno szukać wy­
łąrznie signum temporis. Swia­
dectwo czasu odnajduje narra­
tor „Zmartwychwstania !?udry­
cego" również w twardych rea­
liach dnia codziennego. w ty­
powych zwyczajach i obycza-

- Kto pomaga. pani w pracy? 

- Sama me dałabym rady, 
mam trzech asystentow, dwóch 
pedagoii;ów. · dwóch inspektorów 
i :sekretarkę, która prowadzi 
znienawidzone przeze mnie 
sprawy papierkowe. 

- Posiada pani zupelną. sa­
modzielność w tym co robi? 

- Tak, .repertuar baletowy 
jest proponowany przez dyr. 
Sławomira Pietrasa w pełnej 
konsultacji ze mną, jeżeli uwa­
żam, że dana pozycja jest nie­
odpowiednia dla naszego zespo­
łu dvrektor akceptuje moje 

jach. Ostro osądza swych ziom­
ków bohater powieści Pudrycy 
W. Jego wymyślne imię !.tano­
wić ma męską odmianę imie­
nia Pudrycelia, wrobionego żar­
tobliwie od dawnego sloganu 
reklamowego: Kupujcie 
pudry Celia ! Nie znaczy to 
iednak, aby bohater pow1esc1 
Minkowskiego przypudrował 
rzeczywistość. Nie ma takie.i 
potrzeby. Świat Kraśnogaju i 
Skiroławek okazu.ie sie wystar­
czająco barwny i wyrazisty. 
Nie szcz~dzi on Pudrycemu ro.r,­
maitych doświadczeń. z których 
płynie zyciowa mądrość. ujmo­
wana następnie w sentencje -
ku ogólnemu pożytkowi, jak 
wolno mniemać. Oto garść 
przykładów ku przestrodze czy­
telnika ad hoc przytoczona: 
władza łechce przyjemnie, ale 
szczęścia nie daje; 'siedząc na 
dwóch stołkach można dupe 
rozerwać; pisanie donosu PO·· 
prawia samopoczucie, jest bo­
wiem walką człowieka o pow­
szechną spra wiedliwosć, zaś zie­
mia nasza odporna iest ua spra­
'' iedli waść iak diabeł na łzy 
niewinne itd, itp, 

mieć te~o świadomość i wcale 
nie deklasuje to osoby, lecz 
świadczy o jej mądro-ści. Obsa­
dę bale'tu pozostawiam do de­
c ·z.i i choreografa, nigdy niczego 
nie wymuszam, nie uznaję prio­
rvtetu w obsadzie, mimo iż po· 
zornie mogłabym tak czynić. 

- Co pociąga panią w tańcu? 

- Taniec zawsze był moim 
życiem i pasją, jemu podpo­
rządkowalam wszystko i nie ża­
łuję tego. Interesowało mnie w 
nim tworzenie, nie bylam od­
twórczynią, starałam si~ z::i.w­
sze wnieść coś od siebie. Nie 
byłam łatwa w pracy, bo zaw-

Foto: Chwalisław Zieliński 

Wymowa realiów riokazanych 
w konwencji „tu i teraz" nie 
.Przeszkodzila. autorowi w wy-
eksponowaniu kilku watkow 
ponadczasowych. Mai a one 
przede wszystkim uwiarygrid­
nić interpretację świata w ka­
tegoriach walki dobra ze ziem 
(zwłaszcza watek Jonasza Hof­
fa i Guntera Storcha) i wyka­
rnnia względnej równowasi:i 
tych potężnych sił. która to 
równowaga „w dziejach świa­
ta powtarza się niezliczoną ilość 
1az11, wciąż za tę sarną .mmę, 
pomimo dewaluacji, inflacji, 
recesji, hoss i bess". -. 

Odnoszę wrażenie, iż „Zmar­
l wychwstanie Pudrycego" mia­
to być utworem po trosze dy­
daktycznym: pokazując. że 1d11-
pota ludzka jest wieczna i nie­
ograniczona ukazuje iednak 
Minkowski szanse na iei częś­
ciowe przezwyciężenie. badź o­
graniczenie - stwarza utopij­
na wizj~ ludzi dobrej woli. Ale 
chyba sam autor nie bardzJ 
wierzy w jej realizacię, skoro 
przemienienie zwyklych ziada­
czy chleba w aniołów musi do­
prowadzić do tak groteskowych 

- O jakim repertuarze ma• 
rzl\ ta-ncerze? 

- Mar:r.ą o repertuarze 
wszechstronnym. 

- Jest pani w stanie za.pew­
nić im pełne i wszechstronne 
wykorzystanie w teatne? 

- W tej chwili tak, bo w re• 
pertuarze mam.v balety klasycz;• 
ne i współczesne. Wielu tance• 
rzy wyjeżgża na stypendia 1 
zagraniczne staźe, ich doświad· 
czenia staramy się pr.z;eikazywad 
naszym tancerzom. 

- Warunki mieszkaniowe dla 
tancerzy poprawiły się czy p.o= 
zostały bez zmian? 

- Łódź posiada najlepsze wa• 
runki mieszkaniowe: dwa d9mY 
aktora i jeden ho'tel w bloku. 
Żaden teatr w Polsce me ma 
mieszkań służbowych. Obecnie 
jest duże zagęszczenie, ale to­
svtuacja przejściowa i warunki 
mieszkaniowe poprawią się. 

- Jaka jest atmosfera pracy 
w teatrze? 

- Oceniam ją jako dobrą, jest 

dużo pracy i tancerze nie mają 
czasu na rozmowy, co uniemo• 
ż1i wia różnego rodzaJu intrygi, 

. - O czym marzy kierownik 
t?ał-eiu•"l'eatru •Wielkiego. w Ło­
dzi? 

- Marzę o tym. aby m01 .tan­
cerze mieli wspaniale mieszka· 
nia, wysokie pensje, umożllwia· 
jące im kupno wysokokalory­
C'?.nPj żywnosci. To może harr\z0 
prozaiczne marzenia, ale ich 
spełnienie Ll\'iązane jest mocno 
ż naziomem upravianej sztuki 
i satysfakcji z obu stron ram­
py. 

- Są szanse na. realizację 

tych marzeń? 

- Muszę uwierzyć, że kiedyś 
to nastąpi, bo inaczej me mo­
głabym oracować. Na samym 
entuzjazmie i zapale dosyć 
trudno długo pracować. bo iak 
każdy mechanizm i nasz orga· 
nizm też ma swoją ograniczoną 
wytrzymałość. 

Rozmawiał: 

BOHDAN 
GADOMSKI 

sytuęcji. jakie dzieją się z naj· 
piękniejsza mieszkanka gminy 
Krasnogaj, której ekspansywne 
wdzięki autor smakowicie i z.e 
znawstwem przedstawia orzv 
każdej nadarzające.i sie okaz.ii. 

Położenie ii;miny Krasnogaj 
bok Skiroławek. znanych z o­

slawionej powieści Zbigniev.'a 
Nienackiego „Raz w roku w 
Skiroławkach", w niewielkim 
tylko stopniu rzutuie na ksiuż­
kę Aleksandra Minkowsk!e~o. 
Seks bowiem oozostal w niej 
jedną z istotnych dziedzin ży-

- cia, lecz przecież nie jedyną. 

TAD~US~ BŁA~EJEWSKI 

A lt"ksa n cl er Minkowski: 
„7mat'twychwstanie Pudryceii;o", 
Państwowy Instytut Wydawni­
czy, Warszawa 1984, s. 222. na­
kład 20.000 plus 300 egz.. cena 
zł 140.-
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RAPORT W SPRAWIE DRZWI 

W związku z dużą przepustowością drzwi w wagonach typu 
805, kilka lat temu wyszło zarządzenie umożliwiające wsiada­
nie i wysiadanie W-szy;;tkimi drzwiami tramwa]u. W kilka 
miesięcy później, na wniosek pracowników Służby Ruchu, zosta­
ły z powyższego wyłączone pierwsze drzwi, znajdująt-e się o­
bok stanowiska motorniczego. 

Chcąc przygotować grunt pod obiecane przez p. dyr. Józefa. 
Korko:lińskiego napisy informujące o przeznaczeniu pierwszych 
drzwi wyłącznie do wysiadania, będziemy je konsekwentnie za­
mykali natychmiast po ich opuszczeniu przeż osoby wysiadają­
ce. Zażalenia w tej kwestii są bezzasadne. 

Znając szkodliwą dla sprawy indyferencję niektórych naszych 
współpracowników, prosimy Dyrekcję MPK o wydanie zan:ądze-
11ia zakazującego wpuszczania pierwszymi drzwi.1.mi osób nieu­
poważnionych. 

Pierwszymi drzwiami wsiadają: 

1. Inwalidzi o widocznym kalectwie. 
- jako znamiona kalectwa rozumiemy laskę, szczudła , wido­

czne opatrunki i nietypowy sposób poruszania się, niei!!powodo­
wany nadużyciem napojów wyskokowych. 

- nie upoważniają do korzystania z pierws~ch drzwi: katar, 
nowa fryzura, megalomania, przeładowana torba z wystanymi 
zakupami. atrakcyjna kreacja ~iosenno~letnio-wieczorowa etc. 

2. Kobiety o widocznej ciąży. 
3. Osoby z dziećmi na r~ku. 
4. Umundurowani pracownic,v MO, WSW, Poczty 1'1.F'K. 

MOTYWACJA: 

1. Ruch drogowy z każdym dniem nabien tempa i zagęszcza 
się. Paradoksalne są ol!Jrazki, mi których przed pierwszymi 
drzwiami tramwaju stoi kolejka podróżnych. gl!lx_ J)Ozostałe 
drzwi wydają sit'l dla tych osób zbyt odległe i są niewykorzy­
stywane, przez co pociąg ulega opóźnieniu. 

2. W wagonach bez barierek osoby wchodzące pierwszymi 
drzwiami dokładnie zasłaniają widoczność prowad:?lącemu po­
jazd, a w wagonach z barierkami - uniemożliwiają wysiada­
nie I blokują wąskie gardło tramwaju. 

3. ·wobec zajęcia pierwszego pomostu przez osob:v pełnospraw­
ne, nie ma możliwości wpuszczenia tymi drzwiami osoby wy­
magającej szczególnej troski. 

<\. Nieprawdą jest, jakoby stopnie pierwszych drzwi były u­
mieszczone niż.ei niż pozostale. 

5. W okresach chfodów i przy opadach lltmosferycznych, na­
tychmiast po otwarciu pierwszych drzwi, zachodzi para lustP.rko 
wsteczni', co liniemożliwia kontrolę wymiany pasaźerow. 

6. W wagonach typu N i M3 motorniczy narai$n.V Je1;t na 
przeciągi i gwałtowne zmiany ttmperatury, co skutecznie .i:więk­
s;;a absencję chorobową. 

7. Pierwsze drzwi nie są widoczne w lusterku w:tecznym I 
t1fospodziewane wchodzenie nimi zawsze połączone jest i ry­
-zykiem przyciśrtięcia 'POd~óżnego. 

I\. Robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby maksymalniE' 
usprawn1<:, uporządkować i uplynnic ruch tramwajów. Robimy 
lo w interesie naszych pasażerów, a nie dla swego widzimisi~ . 

Podróżni. którzy dezorganizują i uirudniaja napi pracę, działa­
.ią na szkodę własną i współpasażerów. Pora, żeby im lo 
wreszcie uśw!adomić! 

Kopie niniejszego pisma wy yłarny do: 
1. Dyrekcji MPK Łódź. 
~ Tygodnika , ,ODGŁOSY" . 
3 .. ,Expressu Ilustrowanego". 
Lódź Hl85-03-06. 

MOTORNICZOWIE MPK 
(2.t podpisy i podaniem słuźbo,,.·7eh numerew) 

P .S. Przy okazji pragniemy podziękować nielic?.nej fl'Upie kie­
rowców, którzy, zatrzymuj<ic się wieczorem za tramwajem s.10-
j~cym na przystanku, wygaszają światła mijani~. Ogromnie nam 
to pomaga, szczególnie w czasie· deszczu. Nie poh1aga nam na• 
tl!lmiast ustawianie samochodów w pobliżu szyn 1'1'1.ed ~krzyżt1-
waniami wąskich ulic (Kilińskiego, Rzgowska itp.) i uniemożli­
wianie nam dojazdu do przystanku. 

SAMORZĄD I „POLESIE" 

Odnowa życia politycznego, społecznego i gosl)Odarczese jest 
!aktem nieodwracalnym. Jednak w praktyce niektóre Zarz•­
dy-Dyrekcje Spółdzielczości Mieszkaniowej pod płaszczykiem 
odnowy na pokaz, nadal stosują stare, wygodne metody pracy i 
nacisku na organy społeczne. Taka sytuacja istnieje w Robotni­
czej Spółdzielni Mieszkaniowej „Polesie" w Łodzi. Zarząd­
-Dyrekcja RSM „Polesie" w Łodzi na naradzie s przewod­
niczącymi samorządów I ich zastępców, zorganizowanej przei 
Radę Nadzorczą Spółdzielni, udowadniała niespójność ustawy 
sejmowej o radach narodowych i samorządach terenowycl\ t 
przepisami spółdzielczymi. 

Na wcześniejszej, podobnej naradzie zorganizowanej przez Za­
rząd-Dyrekcję Spółdzielni, mającej na celu ustalenie platformy 
współpracy i współdziałania przyjęto generalną zasadę, że decy­
zje i postanowienia Zarządu-Dyrekcji ' Spółdzielni dotyczące 
określonego osiedla nie będą podejmowane bez udział11 samorz~­
du. Praktyka okazała się jednak inna· 

Tam, gdzie Rada Osiedla, czująca się faktycznym współgos­
podarzem, zaczęła realizować postulaty przedwybvrcze mieszkań­
ców, domagając się likwidowania nieprawidłowości w rozdziale 
pomieszcze6 użYtkowych, usuwania wad technologicznych i nie­
dowładu organizacyjnego utrudniającego bieżące usuwanie uste­
rek i awarii, Spółdzi-e1ni.a zaczęła przewlekać t+rminy r+ałi·z~ji. 

Sy tua•cja taka wystąpiła na Osiedliu Retkdnia Pial5ki, gd2'Jie H· 

m-0rzą.d zalecił Zarządowi-Dyrekcji S.półdz.ielni anulowanie umo­
wy najmu na lokal uźytikowy n-a dlI'ug.i gabinet stomatologiczny 
dla małżeństwa K. Uzysk?oło ono przy przydziale lokalu miesz­
kalnego M-6 na pięć osób jedno pomieszczenie dodatkowe na 
gabinet. Był on zarejes•trowainy w Urzędzie Skarbowym jail<o ist­
niejącv w lokalu mieszkalnym a faktycznie prowadzony w lo­
kalu użytkowym. Okazało się, że to zalecenie samorządu godziło 
w uzgodnienia i stosunki przyjacielsko-kumoterskie z roku 
l 979 i późniejsze, gdzie obecny Prezes-Dyrektor Spółdzielni był 
członkiem prezydium ówczesnego samoi:ządu wspólnie s obywa­
telem K Jego żona wtedy uzyskała lokal użytkowy. 

Późniejsze wyjaśnienia wykazały, że nie tylko prr.ydzielenie 
lokalu użytkowego narusza postanowienia Statutu Spółdzielni, 
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ale i przydział mieszkania M-6 dla rodziny K. ro wnicż by ł nie­
zgodny z postanowieniami Statutu. Poza tym w mieszkaniu M-6 
są teraz trzy osoby, a główny lokator od półtora ro ku wy mel­
dowany na stałe, co nie było zgłoszone formalnie zgodnie 1-e 
Statutem do dyrekcji Spółdzielm i załatwione zgodnie z przepi­
sami. Jest to znane i tolerowane przez Zarząd-Dyrel<c j ę Spół­

dzielni. 

Celowo przeciąga się miesiącami zalecenia dotyczące gospo-
darczego podziału obecnej administ r acji „Piaski " 
administrującej dwa osiedla, na dwie oddz;iclne admi-
nistracje: Administrację „Piaski" Administracje; Osiedla 
Sródmieście-Hufcowa. Sprawa ta była uzgodniona z 
Prezesem-Dyrektorem Spółdzielni, łącznie z podziałem pracow­
ników i lokali administracji. Natomiast Prezes-Dyrektor Spół­

dzielni starał się wytworzyć atmosferę nieufności wokół samo­
nądu, podając nawet w wywiadzie prasowym, że samorząd prakty­
cznie nic nie robi, a tylko sprzeciwia się potrącaniu premii kierow­
nictwu administracji osiedla i utrudnia pracę Zarządu. Zapomniał 
jednak dodać, że Zarząd podejmując decyzję o oddele­

gowaniu pracowników-konserwatorów do innych prac doryw­
czych nie uzgodnił tej decyzji z samorządem osiedla. Spowodo­
wal-0 t<> niezadowolenie i 'zło.rzeczenia m:eszkańcow pod adresem 
kierownictwa administracji i posądzanie o nieskuteczność dzia­
łania samorządu. Prawda jest jednak inna, odwoływanie pra­
CO\"IIlików konserwacyjno-remontowych przez Zarząd-Dyrekcję 
Spółdzielni praktycznie pozbawiło administrację osiedla Judzi dó 
wykonywania przyjętych i uzgodnionych z mieszkańcami prac 
związanych ze zgłoszonymi usterkami i awariami. 

Prezes-Dyrektor Spółdzielni zapomniał również nadmienić '.l • 

inicjatywie samorządu dotyczącej pozyskania pracoymików do 
wykonywania prac związanych z usuwaniem wad technt!>logicz­
nych i doprowadzeniem do pełnej sprawności węzłów wodno-
-grzewczych. Nie w::pomniał również o uzyskaniu dzięki stara­
niom samorządu i zastępcy kierownik<i administracji do spraw 
technicznych dostaw poza planem, z puli dodatkowe.i, 20 pomp 
i szeregu deficytowych części, co pozwoli deprowadzić cier>.h1 
wodę do wszystkich mieszkań osiedla. 

Dlaczego Prezes-Dhektor Spółdzielni l'lie wsponmiał chociaż­
by o zainteresowaniu się naszego samorządu dużym i rosm1cym 
stanem zatrudnienia pracowników -..inżynieryjno-administracyj~ 
nych Zarządu Spółdzielni i ich wysokim uposażeniem, pokrywa­
nym z opłat wnoszonych przez poszczególnych c;i;łcrnków Spół­

dzielni. 

Odnowa a praktyka w RSM ,.Polesie" to dwie rozne sprawy. 
Tu widzi s~ samorządy jako organy działające zgodnie z po­
stulatami i sugestiami Zarządu-Dyrekcji Spółdzielni i niektórych 
czlonków Rady Nadzon:zej, a sfara. !i-ę utracić i zni~chęcić do& 
działania taki samorząd, który chce czuć się faktycznym współ­
gospodarzem osiedla i aktywnie włączyć się w likwidacj- za­
niedbań konsuwacyjno-remontowyeh w osiedlu i wad techno­
logicznych. Który chce sprawnił' i terminown spełniać słuszne 

po~tula t.v mieszka1~ców nsi1>dla. 

MARIAN ltOW A.LSKI 
r ustępca przewodniez~cege 
Samorz~du-R.ady Osiedt. 

Retklnia - Piaski 

CHWALĘ POCZTĘ I PRENUMERAtl 

Dyrekcja Okręgu P0<:2'Jl.y i Telekomunikadi w Katowicach 
11przejmie informuje, i.e w wyniku przeprowadrone-go postęp~ 
wania wyjaśniającego ustalono, ii uwagi zawat-.te w wyżej wy­
mienionej notatce praoowej 'ą słuszme i w pełni uzasadnione. 

Winę z.a ruedoi·ęc-zenie pieirwszych numerów ty·godnika „01'>­
GŁOSY" p0>noszą pracoWl!licy służby oddawczej Obwodowego 
Urzędu Poczty w Oświęcimiu. P.racowniik referatu gaz.etowego 
wpisał d-o sporzą.dzonego na rok bieżący spisu prenumeratorów 
mylny adres Obywatela podając ulicę Czairnęc.k.ieg·o 16/2 za.mi~st 
16/ 12. Rejon doręczeń, w skład którego wchodzi ul. Cza·rneckie­
to był ob.<;łu.giwany zas~pczo przez kilku doręczycieli (url~p 
macierzyńslli stałej doręc.zycielki) i s tej przyczyny wydawnictwo 
to d{)ręcza<no niewłaśeiwej <>.>obie. · 

W wyniku wniesi<>ne-j reklamacji. mY'lnie doi'flCZ.OOe egz~miplti.­
r~ zwrócono poczcie-, je-dnakże nie wsz)"51kii!. Po skomplefowa­
uiu całoki 10&.tały Oby.waiteloWi d.<n:ęczQU.-, 1. odpowiednim wy­
jaśnieniem. 

Ki.rM!m.i-o-hvtt Obwo.dówe:.si-o Uar.t<tu P-ocmy w Oświęeiłnm 
:iwrrócooe uwagę na powshł~ niepnwidłowość, 7.IObow~ąiruj~e d;O 
baTo.ziej wni!lcliw&j kontrOli. 

~·11. po-WB!tak opótni«19i w d~r~~4'!1i'U wymł&ni&neg~ e.~f:t.o 
m11. i doimll!1e przylcro6ci Dyrekeja przepn.sz.a Obywatela. 

ZBIGNIEW WOI:..iY 
(Jtierewnik llM&ła. 1łuib7 pecztewej) 

W CHEtMłE BĘDZIE ZJAZD ABSOLWENTOW 

W dniach %1-U września 198!5 r. odbędzie się V Zjazd wy­
chowawcqw i wychowanków Gimnazjum i Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Stefana Czarnieckiego i Królowej Jadwigi w Chełmie, 

Zjazd odbędzie się 1 okazji '70-lecia działalności szkoły, zaś 
zgłoszenia uczestnictwa przyjmowane są przez I Liceum Ogól­
nok·sz,taką:c•. a2-100 Cheł·m, u.1. Czarnieckiego 8, tel. 538-84 i 
538-8!5. 

Ewentualni uczestnicy Z:Jiu:du winni dokonać wpłaty w wy-
sokości 2.500 zł od osoby na konto PKO O/Chełm Nr 11514-
-49054-132 w lermini• de 15 czerwca 1985 r. 

KULTURA NA OSIEDLU I CO DALEJł 

Zadania w sferze kultury przypisane samorządom mieszkańców 
na mocy „Ustawy o Systemie Rad Narodowych" w swych ogól­
nych treściach pokrywają się z zadaniami wynikającymi ze sta­
tute>wej działalności placówek kulitura1no-wychowawczych. Ten 
wspólny mianownik sprowadza się, dla obu stron, do konieczno­
ści podejmowania zintegrowanych działań na rzecz pozyskiwania 
środowiska (także w miejscu zamieszkania) do aktywnego uczes­
tnictwa w kultu1·ze ora:1t współtworzenia jej wartości. 

Zarz;.{dzemem nr 20 Miui:; tra Kul tury i S tt L1 ki z 19 m.,ija 1684 
roku został wprowadzony „Wzorcow'j Srntu1 Dorn u Kultury'·, z 
którego wynika, że do podstawowych zadań domu kultury należy 
rozbudzanie zai i1teresowan oraz potrzeb kultural nych w środo­
wisku, na terenie którego działa dom kultury; działania z;mierza­
jące do odbioru kultury, a także tworzenie nowych wartości i 
nawyków aktywnego uczestnil:twa w lrnllurze. Z Zarządzenia nr 
20 wynika również, że powyższe zadan ia przy pisane placówkom 
kulturalno-wychowawczym powinny b:;ć przede \\·sz.1 stkim reali­
zowane przez organizowanie zespołowego 'ia rnorządneg0 uczestni­
ctwa w kulturze, uwzględnianie w swej działalności programowej 
różnorodnych form indywidualnej aktywnoś c i kulturalnej - od­
powiadających potrzebom mfrszkaóców, org~u1izowa n ie imprez 
kulturalnych, mogących zintegrować społecze ństwo w jego miej­
scu zamieszkania. Do obowiązków placówek kulturalno-wycho­
wawczych należy również prowadzenie działalności instruktażowa. 
-metodycznej. 

Z treści „Wzorcowego Statutu Domu Kultury" wynika j~szcze 
jedno waźne stwierdzenie: l totę zarządzania domem kultury 
stanowi SPOŁECZNY UDZIAŁ JEGO UZYTKOWNIKOW I PRA­
COWNIKOW w podejmowaniu decyzji dotycz<.\cych realizacji r;ta­
tutowych celów instytucji. Istotne jest tutaj postawienie znaku 
równania w relacji - użytkownicy domu kul!.ury (np. samorząd 
mieszkańców) i pracownicy placówki, czyli kadra specjalistów 
zawodowo przygotowana do realizowania statutowych zadań clo­
mu kultury. A zatem jaki kształt winna mieć owa istota zarzą­
dzania domem kultury, ów wspólny społeczny udział jego użyi„ 
kowników i pracowników? W paragrafach 10 i 11 Statutu czy­
tamy, że organy domu kultury, od decyzji których w głównej 
mierze powinien zależeć podstawowy profil działania placówki 
to społeczna rada programowa i dyrektor. Do tego właśnie spo­
łecznego forum powinni wejść także przedstawiciele organizacji 
trwale związanych z działalnością placówki kultura1no-wycho-
wawczej, czyli również reprezentanci. samorządu mieszkańcó\#. 
Tak sformułowane ciało kolegialne n1oźe stworzyć właściwą 
płaszczyznę porozumienia w kwestiach dotyczących zarówno rea­
lizacji zadań wynikających z treści ,.Ustawy o Sy$temie Rad Na­
r odowych", ja.k też zadai't statutowych placó\111~k kulturaln<i-WY• 
chowa wczych. 

Ważne. jest jakim zakresem kompetencji powinna dyspono~a~ 
5połeczna rada programowa, bowiem od tego zależy, czy i na ile 
ów wspólny udział w podejmowaniu decyzji wyda owoce w pos­
taci konkretnej iUż działalności progr amowej placówki kultural­
no-wychowawczej, odpowiadającej zapotrzebowaniu społecznemu. 

A zatem - do najważniejszych zadań stanowiących społecznej 

rady programowej powinno na:leżeć ustalenie podstawowych 
kierun ków działalności placówki z uwzględnieniem :;.pacy.fiki śro­
dowiska, w którym owa placówka działa; zatwierdzanie roczńe.; 
go planu pracy oraz zatwierdzanie rocznego sprawozdania rze­
czowego; opiniowanie rocznego planu finansowego i sprawozda­
nia z jego realizacji; przedkładanie Radzie Narodowej opinii 1 
wniosków, dotyczących realizacji zada1\ w dziedzinie kultury w 
odniesieniu do danej placówki, a także określan ie innych potrzeb 
wynikających z treśl'i stosowanych przepi sów prawnych - w 
tym także „Ustawy o Syi;temie Rad Narodowych i San1on:l\dU 
Tery tar ialnego". 

Jak wspomhiałam, pierwszy krok zmierzający do ułożenia 
w~półpracy między samorządem mie!;zkańców i placówką kultu­
ralno-wychowawczą powinien sprowadzać się do wprowadzenia 
do składu społecznej rady programowej przedstawicieli samorzą­
du mieszkańców -- członków komisji kultltry.• Nalefy- ·1~dnak pa­
miętać, by przedstawiciele samorządu mleszkańców dygponowali 
podstawowym zasobem wiedzy w środowisku, które reprezentują. 
Winny to być osoby mogące podjąć merytoryczną dyskusję na 
temat zagadnień dotyczących istoty upowszechniania kultury -
imajomość ich bowiem jest niezmiernie ważna - choćby i z tego 
względu, że o swoich racjach, racjach mieszkańców, których są 
przedstawirielami, będą musieli przekonywać grono pracowników 
danej placówki - dysponujących na ogół dobrym przygotowa­
niem zawodowym. 

Z praktyki wynika, że współpraca między samorządami miesz­
kańców a placówkami upowszechniania kultury układała si~ do­
tąd róż.nie. Wygląda to lepie.i w kontaktach spółdzielcze dorny 
kultury I rady osiedli. Ważną rolę spełniają tutaj działy samo­
rządowo-iwychowawcze spółdzielni rnies z,kaniowych - :t raeji pó· 
wirmości statutowych zajn)ujące się organizowaniem różnorotł· 
nych form współpracy ze swoimi ~złonkami. Nieco inaczej l"n:ecl­
stawia się to zagadnienie w relacjach dzielnicowe domy kultury 
a komitety osiedlowe. Jednak i tutaj coś jakby drgnęło. 

We wrześniu ma nastąpić zawiązanie się Społecznej Rady !'ro~ 
gramowej przy Dzielnicowym Domu Kultury Łódź-Bałuty. De 
składu nowego ciała wejdą także przedstawiciele Samorządów 
Mieszkańców 1 Teofilowa, osiedli Wielkopolska A i B. Pracowni­
cy zatrudnieni w tym Domu Kultury sami odczuwają potrzebit 
nawij\zania rzeczowej współpracy z samorządami mieszkańców, 
bowiem zdaj!ł sobie sprawę, że praca ich nie może być adreso­
wana „do nikogo", te efekty icłt działań muszą być weryfiko­
wane prze11 odbiorców - czyli środowiska społeczne, dla których 
!'rzecieź pracuj, na co dzień. Owa współpraca musi być jednak 
l'Odparta wzajernnĄ tyczliwością i pełnym zrozumieniem istoty 
wspólnere działania samorządów mieszkańców i domów kultury. 

Wa.żny jefit przy tym 11zczegółowy podział ról. zadań i kompe­
tencji obydwu stron, a także dobra wola w kwestii - mówiae 
potocznie - doitadania ~ię między Robą. żadna bowiem ze stro" 
nie ma monopolu na wiedzę. w tym także na wiedzę co do traf­
nego roi:emania potrzeb kulturalnych środowiska. Rozeznanie te 
bowiem, a także programowa realizacja zadań statutowych, do­
tyczą. w równej mierze tak działaczy samorządowych jak i pr~­
r.owników 1~m6w kultury. Problem pole~a na tym, aby obydwie 
~~rony l!'ecłic1ały u~wiadomić sobie potqebę partnerskiego d:..iała­
nia z poszanowaniem swych specyficznych odrębności. 

l'oszukująe najdogodniejszych płaszczyzn porozumienia z pla­
cówkami kulturalno-wychowawczymi działacze samorządów 
mieszkańców winni mieć świadomość. iż kadra pracowników do„ 

· mów kultury rekrutuje się głównie z osób posiadających grun­
towne 1'rzygotowanie zawodowe. popartt> wielo1P.tnią praktyk~ 
pracy w dziedzinie upows:r.echniania kultury. Dodam, że s~ tf'I 
Iudzif mający wyższe wykształcenie humanistyczne o kierunk eh 
k~ltu~oznawstwo, pedagogika kulturalno-oświatowa, filologia, 
h1stona, !Ocjologia. Zakładając. że poziom wykształcenia powinien 
dawać . pracownikom domów kultury podstawę do rzetelnego wy~ 
konywania zawodu, należałoby również przyjąć, że w kwestiach 
programowania działalności placówek upowszechniania kultury, ~ 
także realizacji opracowywanych programów są oni fachowcami 
:i: których zdaniem powinien liczyć się takze działacz społeczny ....'. 
choćby najlepiej znająct potrzeby swojego środowiska i mający 
bogaty zasób wiedzy pr aktycznej . 

EWA ŁAZOWSltA • 
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Z 
aczP,ło się od lisa. Chłopcy ucieszyli sie, 
że udało się im przemyr.ir skórę z li­
sa przez granicę. popili i zapomnieli 
go wyciągnąć: ze skr.vtki. Uczynił to za 
nich uzbrojony w lusterko na długim 
drucie celnik n3 granicy radziecko-ru­

muńskiej . 
Rum 1u1.sk1 celmk przyszedł efo naszego prze­

działu. Usiadł na łóżku \\agonu sypialnego. ro-
zeJrzał sie dookoła, oszacował nasze 'bagaże 
powiedział· 

- Trzy osoby, trzy paczkt Kentów. 
Wrzucił łupy do torby i poszedł 
Do Bukaresztu dotarliśmy przed wieczorem. 

Stylowy hotel przypominający warszawski 
Bristol. Widok z okna na jedną z dwustu bu­
kareszteńskich cerkiewek. Wciśnieta pomiędzy 
ch.ropowate bloki współczesnej stolicy spi·awia­
ła·, że zaułek robił się przytulny. Nieco dalej 
vspaniał.v gmach Uniwersytetu i Akademii 

Sztuk Pięknych. 
W pokoju hotelowym telewizor. Rumunska 

telewizja transmituje przebieg uroczystości wy­
boru Nicolae Ceausescu na prezydenta Ru­
munii. Wielka gala. Prezydenta przepasano 
szarfą w narodowych bar-wach kraJU. Dostaje 
berło. Z tyłu, za nim żona Elena. Gratulacje od 
najwyższych dostojników partyjnych. Wśród 
nich syn - minister do spraw młodzieży i brat 
- minister obrony. Wielkie ś~ęto w rumuń­
skich domach. 

BUKARESZT W CIEMNO~CIACH 

Ludzie wyłaniają się z mroku, który obsiadł 
już wszystkie arterie i budynki stolicy. To osz­
czędno~ci energetyczne nakazują całkowite za­
ciemnienie miasta. . Po pewnym czasie i my 
przyzwyczajamy się do mroku. 

Reprezentacyjny gmach miasta Hotel Inter­
continental. Ładna bryła wyrasta spośród kla­
sycystycznej zabudowy starego Bukaresztu. W 
hotelu też ciemno. RzęsiśĆie oświetlone dwu­
dzieste pierwsze piętro, więc tam jedziemy. W 
kawiarni i barze nie ma tłoku. Sporo ciemnych 
i oliwkowych twarzy. 

- Can 1 help you? - mówi jeden z nich, a 
drugi obserwuje uważme nasze reakcje. 

- Chcieliśmy się rozejrzeć: po mieście i na-
pić sie wina - wyjaśniamy. • 

- To nie o tei porze - wyjaśnia uprzejmy 
przewodnik · - tutaj wszystko jest zamknięte o 
dziesiątej. Został tylko ten bar - pokazuje 
ręką. 

- To chyba zrezygnujemy. 
- See you. A jakbyście potrzebowali pomo-

cy albo chcieli kupić jakieś zielone to pytajcie 
o Ahmeta - rzuca nam, gdy wsiadamy do 
;vindy. · 
Następnego dnia 25 stopni ciepła. A na ulicy 

o 10 rano ruch jak w łódzkim Centralu. Tłok 
taki, że trudno szybciej iść. Zresztą nikt tutaj 
się nie spieszy. 
. Ludzie stoją grupkami na skraju chodników, 
dyskutują o czymś zawzięcie, popychają się i 
krzyczą na siPbie. Największy ruch panuje 
·przed i w domach handlowych. 

- Taki ruch jakby jutro miała być wymiana 
pieniędzy - ml'uczy Tomek. 

- Słuchaj. Jest 10 rano. Sani środek tygodnił 
I tyle ludzi na uHi;:y. Riedy oni pracują? - py­
tam sie naszego przewodnika. . ' 

- W wolnej chwili - odpowiada z niezmą­
conym spokojem RADU. 

Tygiel narodowości i .przekrój przez chyba 
wszystkie warstwy społeczne kraju. Różnokolo­
rowe sukienki Cyganek żywo kontrastuj.ci z wy­
szarzałymi ubraniami wieśniaków o spłoszonych 
oczach. Gdzieniegdzie mija w tłumie bardziej 
elei:i:ancko ubrana dziewczyna. Natychmiast es­
kortuje ją co najmniej pół tuzina męskich 
oczu. 

NASI W BUKARESZCIE 

- Polacy" - ktoś mnie ciągnie za rękaw. 
Spod baraniej czapy, zupełme nie na miejscu w 
taki upał, wybiega cwane spojrzenie. - Dola­
rów nte chcesz kupi.ć? 

- Nie! 
- A zioto? A co masz .do sprzedania? 

- Nic? 
- A kienty masz? 
Kenty musi palić: każdy . To styl bycia. Naj­

większy szpan. Moda. Kilka lat ·temu Marlboró. 
Terar Kenty. 

Wielkie było zdziwienie celników -rumuńskich 
11a lotnisku w Bukareszcie, gdy w bagażu jed-
11ego z uczestników ·wycieczki orbisowskiej 
znaleźli Kenty. Zdziwili się tylko ilością. Pra­
wie czterdzieści kartonów. · Kenty natychmiast 
zapewniły elegancko ubranemu panu w śred­
nim wieku popularność i przydomek - Hrabia 
Kent. -

- Dlaczego pani nie lubi Polaków? - spy­
tałem . ekspedientkę jednego ze stoisk w buka- . 
resztenskim domu handlowym. Wzruszyła ra­
mionami i wskazała palcem na sąsiednie stol­
'sko. Tam pani ubrana wedł~ll'!: ostatniego krzy­
ku warszawskiej mody pakowała w zgrabne 
paczki kilka.naście tuzinów bawełnianych pklżam, 
w atrakcyjnych kolorach. · 

W Rumunii oprócz Kehtów towarem, o któ­
ry wszyscy pytają jest biseptol. · 

- Rumu.nki używają go jako anti-baby i 
w leczeniu chorób wenerycznych - wyjaśnia 
Vasilie. - U nas nie ma środków antykoncep­
cyjnych. bo jest prawem · zakazane. Za usunię­
cie ciqży grozi kara więzienia. To samo z cho­
robami wenerycznymi. A w szkołach, raz w 
miesiqcu, odbywają się kontrole ginekologiczne. 

- Może dlatego Rumunki są takie łatwe ·­
mówi Kazek, mieszkaniec Bałut, który „w inte­
resach". przebywa w Bukareszcie od kilku .mie-
sięcy i pe\vne doświadcżenie już zdobył. 
Ale to nie jest to, co może Polakowi odpowia­
dać - dodaje zaraz w gwałtownym porywie 
patriotyzmt'.I. 

PARYŻ WSCHODU 

Bukareszt nie na darmn był przed woiną na­
zywany „.Paryżem - Wschodu". Szerokie ulice. 
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Interesująca architektura, która nie mę:::zy wa­
łe:sającego się po u!ica-::h mi :<st:i tur~ .:;tę. ~ro­
numentalne łuki try urn '.alne I. te z okresu 
przed \\'ojną i · h' z czasO\\ obecnych . Ogródki 
i kawiuenki. Wąs kie ulir:zk1 z odra!,'.)anymi 
s ~ianami domów. krzy"·o stojące .iakb~· siłą we­
pchnięte w wolnP 111ieis.-:a k!?_mieniczki · ·i wspa­
niałP neoklcisycysiy cz!'P '1111'!.Ch." itż.vleczności 
publicznej. NO\\·e osiedla. Te z lat 50-tych: 'V 
stylu koszar. I autentyczme mtere:;ująca archi~ 
tektur3 \\·spółcze: · n.rch os iedli. N1"' tylko w. 
Bukares.zcie, alt• 1 w mniej&zych mieiscowoś­
ciach widać. że achitekci odchodzą od mono­
tonii betonowych pudełek. Zróżnicowana elewa­
cja, łamana linia bloku. \Y.vsunięte nieregular­
nie garby balkonó-v. sprawiają, że ogląda się to 
z przyjeńmością. 

Na wielkim po<lv..órzu, otoczonym z czter.ech 
stron starym budyrkiem dawnych hal tar'go­
w,ych ustawiono parasole i stoliczki. Przecha­
dzają się oficerowie błyskając w słońcu ordera­
mi. Suną krzykliwe chmary Cyganów. Panowie 
\ garniturach i pod knnvatami, urwali się na 
chwilę na piwko serwowane przez kelnerów w 
muszkach i czarnych garniturac1'. Takich 
miejsc, gdzie można na ch\\ilę przysiąść, jest w 
Bukareszcie bardzo dużo . A nie brakuje także 
i ekskluzywnych restauracji, jak chi6ska. do 
której wszystkie niezbedne składniki potraw ~ą 
sprowadzane prosto z Pekinu .. Jest bard;,.o dro­
ga .. W tanim Bukareszcie jest ~dccydov.:anie z::i 
droga na naszą kieszeń. 
' Główna ulica miasta to szero~a kilkupasn1o-· 

wa aleja. Po obu stronach budynki Uniwer;;y­
tetu, szkoła misji włoskiej im. Aldo :.\loro. 
gmach Intercontinentalu, parkany budmyv ruet­
n1, biura towarzystw lotniczych. sklepv · i ka-· 
wiarnie, księgarnie. 

ANDRZEJ BETULSKI 

• orze a 

Całe okno wystawowe jednej z księgarń zaj­
mują książki Nicolae Ceausescu. Na centralnym 
miejscu portret prezydenta siedzącego za biur­
kiem, prezydenta z przywódcami innych 
państw. 

Wchodzimy do środka. Dużo książek dla dzie­
ci. Bajki i baśnie rumuńskie. 

- Czy można kupić poezje Mircea Eliade? -
pytamy sprzedawczynie. 

- Nie. Nie byto już od dwóch lat. 
Florin mówi, że. dwa lata temu do księgarni 

koło jego domu przywieziono trzysta egzempla­
rzy, więc dyrekcja księgarni wraz z komitetem 
kolejkowym ustalili, że wiersze laureata l!te­
rackiej Nagrody Nobla będą sprzedawane przez 
trzy dni po sto egzemplarzy. Kolejki ustawiały 
się już od dziesiątej wieczorem dnia poprzedza; 
jącego sprzedaż. 

Wchodzimy w wąską, krętą uliczkę. 
- To nasza Shawtesbury Avenue - mówi 

RADU - ttliczka teatrów. 
Na plakatach i ogłoszeniach nazwiska auto­

rów rumui'lskich, ale i .. Muchy" J.P. Sartre'a, 
.. Mistrz i Małgorzata" Bułhakowa, „Ryszard III" 
Szekspira. . 

- Na ,,Mistrza i Malgorz;atę" bilet11 w11sprze­
dan~ są ju.ż na pól roku naprzód - mówi 
nasz przewodnik. - A tutaj to nie wejdziecie, 
bo biletów nie uda wam się kupić. To dysk~­
syjny klub filmowy, do którego nie ma wejścia 
bez specjalnej ka.rty klubowej. Ludzie czekają 
po kilka lat na Listach, aby móc się zapisać. 
Trzeba mieć dwie osoby wprowad:::ajqce, a po­
tem określonego clnia o określonej porze prze­
dłużać co roku kartę. Kto przegapi ten wypa­
da z kręgu. A kolejkowicze c.zeknjq na takich 
gapowiczów, żeby wskoczyć na ich miejsce. 

Z '!:ainteresowaniem przyglądamy sil'! fotosom 
w gablotach. 

- Teraz wyświetlany jest q;kl klasyków 
westernu - dodaje RADU. . 

Za rogiem ulicy, trzech ludzi w roboczych 
ubraniach pcha taczkę z pordzewiałymi kalol'y­
ferami. Trze.eh innych ładuje je ria samochód. 

- To po zimie - mówi przewodnik - fir-­
my budowlane produkujące kqloryfery wciera­
ją ręce 2 radości, że mają tyle roboty. 

- Tak, te panelowe grzejniki są nie niewar­
te - rzuca ktoś. 

.- To nie tylko to. Zima byla wyjątkowo 
sroga w Rumunii. Wydano rozporządzenie o 
oszczędnościach energetycZ'ttych. Wstrzymano 
ruch. samochodów osobow11ch„. 

..._ Coś ty? 
- Tak, do 21 marca obowiązuwal zakaz po­

ruszania się samqchodami prywatnymi. 

SINAIA - PERŁA KARPAT 

Opuszczamy Bukareszt jadąc . w kierunku 
górskich kurortów Sinai i Poiany Eraszow. Si­
naia to małe miasteczko cląghące się · wzdłuż 
drogi i neki Prahova. Strome zbocza Południo­
wych Karpat wydają się wyrastać, jeźeli .nie z 
ulicy, to tuż spoza hoteli i willi. Starę hotę!­
le pomieszane z nowy~i. · Smiała architekturą.. 
Głównie drewno i szkło. Bardzo ładnie to. ·1:11y­
gląda. Brąz drzewa, trochę bieli muru · I prze­
szkolne przestrzenie. Widać, że architekci 'w 
trosce o . wkomponowanie budynku w scenerię 
górskiego krajobrazu zapożyczyli wzory z Alp 
Francuskich. Kontrastuje to z architekturą sta­
rej przedwojennej Sfnai. 'f{ied~ był · to kurort; 
do którego zjeżdżali się moini · I koronowane 
i<łowy.z całej Europy. Nie tak słynne jak to w 
Monte Carlo. ale jednak znane· kasynQ znajdo­
wało sie w budynku przyp01nin11jącym sopocki 
Grand Hotel. Teraz znajduje się tutaj sala zjaz­
dów i kongresów. 

Palace Hotel. Jeden z najbardziej reprezenta­
cvjnych w B.umunii. Pif)krw ~ecc,;~·j:rn wnętrza. 
Be:szelestna obslug:i uprz,ejmych kelnerow. 
Dobre jedzenie i rzadkie roczniki rumut'lskich 
win. Stylowe żyrandole zwieszają sit: z kryszta­
łowymi łzami. Ozdobne kinkiety rzucają inty­
mne :h\iatło. Nastrój ży\vcem wzięty z filmów 
Viscontieo;;o. Wnętrza zaczerpnięte z niezapom­
nhnej „Smierci w Wenecji'', Jedynie ogłuszają­
ca muzyka uprmvia;-ia przez zespół big-beatowy 
w środkowej sali nieco narusza ten nastrój. 

Mieszkamy w Hotelu · Sinaia. To jeden z ty.eh 
no,voczesnych . . Basen. sauna. \VpL·awdzie podo­
bno uczestnici' poprżednich \\'ycicczek zalecali, 
aby raczej z nich uie korzystać, ale to zapew:1e 
tylko uprzedzenia. 

JEDZIEMY W GóRV 

Cota ma ponad dwa tysiące metrow nad po­
ziom morza. Jest niedziela, więc chociaż nie 
rn:.!' takiego tłoku jak w Zakopanem to jednak 
godzinę trzeba odstać. Chyba ŻE' dysponuje się 
abonamentem z zieloną literką „A", wtedy 
wchodzi się bez kolejki. Ale taki można kupić 
tylko za dolary. l\1.y mamy z czerwoną. '.Vlusimy 
stać:. To zarządzenie ministra turystyki. 

Wagonik szybko mknie do góry. Różnica po­
zlumów jest cluża. Z 850 metrów na 2100. Na 
~zczęście jest stacj~l pośrednia. r-lożua do niej 
dojechać samochodem, ale wolno tylko osobo­
wym. Kręta drnga górska przecina tor bobsle­
jowy i kiedyś rnzpędzony bobslej zderzył się :i: 

autobusem przecinając go na połowę. 
Ze szczytu Cot:v wspaniały widok na góry. 

Osnicżone szc:zyiy 6ągną >ię set:;:i kilo-

I 

metrów. Jest bardzo ciepło. Termometr wska­
zuje około dwudziestu stopni powyżej zera. Na 
górze można \Vypić szklankę winka, zjesć ka­
napkę z salami i wybrać jeden z kilku wycią­
gów. Albo trudną trasę zjazdową oznaczoną ko­
lorem czarnym. l\limo upału warunki narciar­
skie znośne. Sniegu jest bardzo dużo. W jed­
nym miejscu kijek zapada się po rączkę. Al~ 
jest to śnieg bardzo ciężki. Wymaga dobreJ 
kondycji i bardzo dobrej techniki jazdy. 

Ale za to, co za jazda! Powietrze gwiżdże \v 
uszach. Nogi bolą, ale jeszcze raz wjeżdżamy na 
górę. 

-:Ptitem ,,ciorba". czyli pikantna zupa warzyw­
na na- mięsie i ,,Okocim" w „cabanie", czyli ru­
tnu11skim schronisku. Jest niskie, niemal płaskie. 
Przylepio.ne do zbocza. Kominek. Przed „caba­
ną" porozsiadały się różnojęzyczne grupki opa­
lających się narciarzy. 

Przelatuje koło nas miejscowy goprowiec. O-
gromna grzywa siwych włosów. Zmierzwiona 
broda. Eleganckie ubranie. ' Dobry "'przęt. 

- „Szalony Kojot" ·- rzuca leni\vie RADU. 
- Tak go tu.taj wszyscy riazyu;ają. Nieszkodli -
wy szpa~er. Dobry ra.tou;nik. 

NASZYM NA RATUNEK 

Opalaliśmy się spokojnie, gdy wpadł Jurek. 
. - 'Chlopaki migiem! Naszych leja,! 
Polka wpychała się do kolejki. Rumuni :ue 

okazali się dżenteknenami i przyłożyli jej. l.\Iąż 
napadniętej siłował się z jakimiś dwoma faceta­
mi. Trzeci wrzeszcząc jak opętany popychał 
dziewczynę. Jurek natychmiast złapał go wpół. 
Od razu trzech Rumunów z kolejki wsiadło mu 
na plecy. Okładali go po głowie. Ruszyliśmy z 
Tomkiem, aby interweniować. Wtedy kilku osił­
ków, ,dotychczas biernie przyglądających się wy­
darzeniom chętnie przyłączyło się do bijatyki. 
Reszta czekających w kolejc;e ~tała karnie przy­
gladająa si(! w skupieniu. 

Pojeclynę\( rozstrzygnął n.a ~;:orzyść Rumunów 
kij od szczotki, którym jeden z nich zaczął o­
ldadać nas gdzie popadło. Tomek wpadł do ka­
hiży ,,·ody; Czuję. że z moją ręką, którą zasla­
niałem się przed furkoczącą w powietrzu szczot­
ką:---nie jest najlepiej. Jurek nie może ruszyć 
szczęką. 

Nasze dziewczyny wtargnęły do budynku 
krzycząc przeraźliwie na widok leżącego w ka­
łu.ży Tomka. To \.\'SZystkich otrzeźwiło. Jak się 
nagle zaczęło, tak się nagle skończyło. 

Ratownicy górscy z „Szalonym Kojotem" na 
czele ruszyli udzielać pierwszej pomocy. 'Wło­
żyli Tomka głową w śnieg i zajęli się naszymi 
szczękami ł rękami. I tak poznaliśmy uroczego 
ratownika górskiego - Luchiniego. który po­
prowadził nas po szlakach znanych tylkp lu­
dziom gór. 

LUCHINO 

Ojciec Luchino jest Grekiem, matka Rumun­
ką. ·Chło1'ak studiuje fizykę na Uniwersytecie 
w Cluj: Po rodz"cach odziedziczył urode połu­
<lniowca I umiłowanie gór. Spędził jakiś czas w 
Kanadzie. Angielskim posługuje się bardzo 
sprawnie. 
. ,-. Może pojedziecie Zr! mrn~. Znv:iadomi!i 
mnie przez radio. abum poiechal do Bialej Do­
linki. w której prawdopodobnie :::es:zla Lawina -
zanrnoonował Luchino. 

Jeśt piękne sł011ce. śnie~ oHepia. Nie porna­
e;a mrużenie oczu. Uoał. Nagle wirlzę. ie L.u~hi-

. 11•) zapada -;ię po kola:-ia w rozmiękłym ~rde11;'J. 
Próbuje sie jeszcze ratować, ale śnic!! jak mag­
nes we::;sał narty i chłopak jak z katapult.'· \,·y­
~kakuic:> do e;óry. Wywija t!'zy kozły Sori·t;·~­
gam to kątem oka. Jedziemy tak nybko, ż~ 

możemy wyhamov:ać dopiero kil!·rnnaście me­
trów poniżej Ze śniegu \l:ych~·la się ro::eśmia­
n3 tw>rz LuC"hino . 

- Bloody /i<>ll - kl niP.. - Sł ::ni.c e roztopi1o 
zaspę i u µarl/nn Ja k do pu>apkt. 

- Wszystko w porządku? 
- Okey! 
Strome zbocze. Cisza, Ani śladu czło •,;ieka. 

Nie ma też śladów lawiny. Luchino rozm n qa o 
czyms bez przerwy przez 1ad10 l\Iozemy j<' :lnć 
dalej . Znów w zawrotnym pędzi e . 

Raptem stop. Stoimy na bardzo &tromej ścian~ 
ce. Luchino obserwuje ją dokładnie. 

- Nte było lawin. I chyba nie będzie. Wie 
dzicie ten zamek w dole? 

Patrzymy za wskazującym palcem. W dole 
pcmiędzy dolinkami u stóp stromych zboczy wi­
dać wieżyczki zamku. Wygląda jak z bajki. 

- To zamek PelP.1. Dawna siedziba królów 
rumuńskich. 

- Ach, to tam jest to słynne muzeum por­
celany. i ceramiki - Tomek jest najlepiej z 
nas poinformowany. 

- Tam - kiwa głową Luchino. - Teraz 
tam 3est rezydencia Nicolae Ceausescu.. Jesteś­
my wiaś.nie na ;e1 terenach. 

Trzy długie bardzo szybkie skręty i ·na zła­
manie karku zjeżdżamy na dno doliny. Tutaj 
gorące słońce wypaliło już pierwsze rude pla­
my .gliny na bieli śniegu. 

WYCIECZKA DO 
,,TAJEMNEGO MIASTA" 

Dziś jedziemy to „tajemnego miasta" zoba-
czyć jak handluje się w Rumunii. „Tajemne 
miasto" - bo nikt nie zna jego nazwy poza 
jedną z dziewcząt obeznaną już świetnie z tu• 
tejszymi zwyczajami. Ona Jest naszą przewod• 
niczką. 

Autobus, którym jedziemy na dworzec zatny-
muJe zdecydowanym ruchem milicjant. Zjeż-
dżamy w boczną uliczkę i zatrzymujemy się. 

- Co się tutaj dzieje? Dlaczego nie jedziemv 
dalej? Jak długo będziemy tutaj stali? 

Kierowca wzrusza ramionami i mówi coś po 
rumuńsku. Rozumiemy tylko jedno słowo 
„prezidentul". Wychodzimy z autobusu i staje­
my na skraju przelotowej ulicy. Cisza. Spokój, 
Żadnego pojazdu. Żadnego ruchu. 

· Po chwili słychać daleki dźwięk syreny. Na 
światłach, wyjąc jak opętana, przelatuje mili­
cyjna dacia. Znów kilkanaście sekund ciszy i 
pojawiają się, eskortowane przez dwóch mili­
cjantów na motorach, trzy czarne, eleganckie 
dacie 2000. Pilnujący porządku prężą się w 
postawie na baczność. W jednym samochodzie 
prezydent. W drugim żona - wicepremier. 
Przypadkowo zebrany tłum wiwatuje. Mimo 
szybkiej jazdy można dojrzeć prezydenta. Uś­
miecha się i przyjaźnie pozdrawia ręką wiwa­
tujących. To samo żona. Przemknęli. Już po 
wszystkim. 
Dyżurujący milicjanci, przypadkowi turyści, 

miejscowi z kozami na postronkach, kobiety 
spieszące po zakupy, wsz 'SCY mieszają się i ko­
mentują wydarzenie z ożywieniem. Wsiadamy 
do autobusu. 

„Tajemne miasto" okazało się dziurą. Wcho­
dzimy ·do niego od najspokojniejszej, najstar­
szej strony. Cicha uliczka ila uboczu. Zadbane 
wille przycupnęły w cieniu starych drzew. 

- Róż, róż - trąca nas ktoś z tyłu. Za na­
mi stoi ładna, może siedemnastoletnia dziew­
czyna. Ubrana szykownie. Patrzy na nas wy­
czekująco. 

- :Róż, róż - powtarza i ręką maże po po­
liczku. 

W piątkę idziemy za nią. Wchodzimy do ol­
brzymiego pomieszczenia. Pracownia krawiecka . 
Natychmiast zbiegają się cztery pracujące tam 
dziewczyny. 

Na jednym ze stołów rozłożone towary. 
Dziewczyny przymierzają. Z ożywieniem dysku­
tują między sobą. Targują się o ceny, które 
wydają się im zbyt wysokie. 

Wchodzimy między stojące rzędami bloki. Co 
lepsze rzeczy już sprzedane. Za garażami beto­
nowy placyk. Pusto. Po chwili zbliża się kilka 
osób. 

- Kienty u u;as są? - pada sakramentalne 
pytanie. 

Ludzi przybywa. Atmosfera jak na bazarze. 
Okrzyki, targ,i, kiwanie i;łowami. że o 'SZem, 
ale za pół ceny. to dorzuć jo;;szcze torbę „Na­
poleona" i tak dalej. 

DO DOMU 

Ani się obejrzeliśmy. gdy skończył się nam 
pobyt w Rumul'!ii. I już granića rumuńska. 

- Tu w~e tre pisici - skandujemy w trój­
kę z Tomkiem. Tak podobno brzmi po rumuń­
sku zdanie: „Czy chcesz trzy kotki?". 

.Rumuński celnik jest zaskoczony. Próbuje soa 
bie przypomnieć jakieś polskie słowa. 

- Kotek, trzy kotki nie - pokazuje na pal­
cach. - Nie trzy kotek. 

. Nie potrafimy mu wytłumaczyć, że jest to 
Jed~ne . całe zdanie j;ikie znamy w. języku ru­
munskim. Częstujemy go szklanką czerwonego 
wina. 

Radzieckiego pogranicznika Anna wita pyta­
niem: . 

- Znajetie , kto napisał eto stichotworienie? -
deklamuje po rosyjsku kwestię Tatiany z Eu­

geniusza Oniegina. 

_ Żołnierz patrzy ch,vilę . Uśmiecha się i mówi: 

- Ja nie poet, ja tolko pogranicznik. 

.JeSZC'Ze tylko WO[J IŚ ~i i na si rc!nicy i będzie­
n; y w tiomu 
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Powoli i systematycznie Ambro2oli rozplątywai i porządko~·ał 
uczy 111one swtadomie przez Sinclonę nieprzejrzystymi machina­
cj!O' tak. że ;ta wały się one cora7 bardziej przejrzyste i u iawnia! 
się ich sens: przetrzymywanie akcji, operacje odkupyw°ania :: 
powrntem, pogmatwane operacje kupna i sprzedaży przez wiele 
stacji pośrednich. Podczas gdy Sindona przed studentami ame­
r. kal1skimi snuł marzenia o przyszłych koncernach multigala­
ktycrn.~·ch, Ambrosoli cichą i cierpliwą pracą gromadził dowody 
tego. że Sindona był skorumpowany aż po czubki włosów. 

W 1977 r. rzymski adwokat, Rudolfa Guzzi skontaktował się 
z /\mbrosolim i złożył mu ofe1 tę, że on, Guzzi chce zakupić 
Banca Privata i w ten sposób nie dopuścić do postępowania u­
padłościowego Ambrosoli doszukal się, że Guzzi działał na pole­
cenil? Michale Sindony Odrzucił iyopozycję, mimo że mocno 
popierało ją przyna-jrnniej dwóch ministrów chrześcijańsko­
-demokratycznych. 

To poparcie ministerialne pokazało, jak potężne były sił ·r, 
które Sindona tak jak dotychczas chciał zmobilizować. z kolej­
nym tego przykładem Ambrosoli zetknął się niedługo po inicja­
tywie Guzziego Jak dowiedział się od gubernatora Baffiego, 
Franco Evangelisti, prawa ręka premiera Andreottiego usiłował 
nakłonić włoski Ba·nk Pa!l.stwowy do zaakceptowania typ.owo 
włoskiego rozwiązania problemu: Baffi, zgodnie z jego życze­
niem, powinien wyrazić zgodę na to, by Bank Państwowy po­
ręczył za długi Sindony Baffi z miejsca odmówił. Śledztwo w 
11prawie Banco Ambrosiano kontynuowano. 

W piętrzących się przed nim dokumentach, które cierpliwie i 
pilnie studiował. Ambrosoli sthle spotykał się ze wskazówkami 
odnoszącymi się do „500"; z innych danych można było wy­
wnioskować, że chodzi tu o 500 najważniejszych, „czarnych" 
eksporterów dewiz we Włoszech, którzy z pomocą Sindony i 
Banku Watykańskiego dokonali nielegalnie transferu ogrom­
n.vch sum za granicę. Jeżeli nawet ich lista n.ie wpadła w rę­
ce Ambroso1ego, to i tak mógł on wyrobić sobie w znacznym 
stopniu pełny obraz. W bankach Sindony, jak stwierdził, przy 
znacznie niższym oprocentowaniu, niż normalnie stosowane (8 za­
miast 13 procent) ulokowało pieniądze wiele organizacji prywat­
nych i publiczno-prawnych, .znanych instytucji, jak kolos ubez­
p~ec~eniowy I.NDP AI oraz fi.m. Istniało jednak tajne porozu­
m1eme, zgodme z którym Sindona w rzeczywistości wypłacał 
jednak wyższe odsetki - różnica między oprocentowaniem ofi­
cj~Jnym i nieoficjalnym wpływała bezpośrednio do kieszeni lu­
dzi z0:jmujących kierownicze stanowiska w INDP AI i innych 
przeds1Qbiorstwach. 

Ambrosoli zrekonstruował wiele sztuczek które Sindona sto­
sował przy nielegalnym transferze kapitału' za granicę; jedna z 
metod polegała na przykład na kupowaniu dolaróiv po zawyżo­
ny1~ kursie i żądaniu od sprzeą_ającego zwrotu marży w twardych 
dewizach - oczywiście na konto poza Włochami. 

Ambros?li sam. zaczął zestawiać listę nazwisk nielegalnych 
eksporterow dewiz. Nie doszedł wprawdzie do 500 nazwisk ale 
udało mu się bądź C<> bądź ustalić kh 77, a wśród nich 'wa­
lazły sii: nazwiska dwóch szacownych ludzi z Watykanu: Massi­
mo Spa~y i Luigi Menniego. Zarządca masy upadłościowej 
zebrał mepod.ważal.ne dowody udzielania Sindonie przez Watykan 
pomocy w wtelu czynach kryminalnych. W czasie prowadzenia 
s~edztwa zleconego przez Bank Paóstwowy człowiek ten zetknął 
:su: z całą p~letą szykan i prób zastraszenia ze strony Sindony. 
Rekm oskar~~ł. Ambrc:isolego o defraudację i wielokrotnie pró­
bował napusc1c na mego adwokatów. Potem wycofał swoje 
oska~że~ie i •. inaugurując nową taktykę, włączył do akcji swoje­
go z1ęc1a, P1era Sandro Magnoniego, ten zaproponował Ambro­
solemu sta.nowisko prezesa nowego banku Sindony, „skoro tylko 
zaprzestame pa.Jl tej męczącej dt:iałalności jako zarządca masy 
u-padłościowej". 

Do~łowne zacytowanie przez Magnoniego fragmentu przygoto­
wanego przez Ambrosolego tajnego raportu tymczasowego, któ­
ry widziała tylko niewielka grupa ludzi z dyrektorskich pięter 
Banku Państwowego pokazuje, jak dalece Sindona skorumpował 
przez P 2 ludzi, co do których Ambrosoli był przekonany że 
może im ufać. ' 

W marcu 1979 r. Ambrosoli posunął się w swoim dochodze­
nitl j~ż tak dalęko, że w przybliżenm mógł określić straty J3an­
ca l?nvata w następstwie ·.„crack Sindopa" Ocenił' je na 257 mld· 
li.rów. Mniej więcej w· tym samym ez:i.sie otrzytflał wiełe ano-
ni.mowych pogróżek telefonicznych. Telefonujący mówili bez· ., 
wyjątku po włosku z amerykańskim akcentem. 

Telefony rozpoczęły się już w końcu 1978 r. i od tamtego cza­
su groźby i obraźliwe epitety coraz bardziej zaostrzały się. Od 
ciasu. do czasu telefonujący próbowali zmieniać swoją taktykę. 
czymąc ponętne propozycje. Proponowali Ambrosolemu duże 
sumy J?ieniędzy. Kiedy jednak nie chciał nic o tym słyszeć, po­
wr~cal1 do p~ważn!ch gróźb. Wcale nie ukrywali przy tym, na 
czy3e. poieceme działali. „Dlaczego nie uda się pan kiedyś 

d<? Srndony w Stanach Zjednoczonych - jako przyjaciel?" -
zapytał pewnego razu ktoś mówiący z wyraźnym akcent~m 
amerykańskim Ambrosoli wzgardził zaproszeniem i zaczął na­
grywać rozmowy telefoniczne na taśmę. Opowiadał o tym 
swoim przyjaciołom i kolegom. 'Kiedyś jednemu z adwokatów 
Sindony odtworzył jedno z nagrań. Kilka dni później znowu 
do niego zatelefonowano: „Ty świnio. Nagrywanie rozmów tele­
fonicznych wydaje ci się szczególnie rozsądne, co?" 

Adwokat przyznał później, że po wysłuchaniu taśmy natych­
miast zatelefonował do Sindony w Nowym Jorku. 
Dziesiątego kwietnia 1979 r. Sindona miał spotkanie z kolej­

nym człowiekiem, którego uważał za swojego wroga: Enrico 
Cuccią, kierownikiem Mediobanca, państwowego banku inwesty­
cyjnego. Ocena Sindony była prawidłowa. Cuccia zapobiegł w 
1971 r. przejęciu przez Sindonę koncernu Bastogi. Wcześniej 
niż wielu innych odniósł wrażenie; że Sindona jest oszustem i 
hochsztaplerem. Kiedy obaj spotkali się w kwietniu 1979 r. Cuccia 
~olidnie mógł się przekonać, że dokonana przez niego przed 8 
laty ocena Sindony , była słuszna. Jego podróż do Nowego Jor­
ku poprzedzona była serią anonimowych telefonów od ludzi 
mówiących po włosku z akcentem amerykańskim. Były to, jak 
w l)rzypadku Ambrosolego, telefony z pogróżkami. W odr6żnie­
nieniu jednak od Ambrosolego, który niezmiennie kontynuował 
swoje prace w Mediolanie, Cuccia postanowił stawić się na roz­
mowę z Sindoną. 

Sindona wysunął wiele żądań. Przede wszystkim domagał się, 
by Cuccia zatroszczył się o wycofanie obowiązującego we Wło­
szech nakazu aresztowania go - fakt zaocznego skazania go w 
1976 r. na 3,5 roku pozbawienia wolności zbył jako nieistotny. 
Zażądał ponadto od Cuccii zabrania 257 mld lirów i uzdrowie­
n ia tym Banca Privata. Ponieważ wszy5tko wyglądało tak pięk­
nie, zażądał jeszcze sporej sumy na zaopatrzenie , rodziny Sin­
do:nów. Poza wspaniałomyślną ofe·rtą pozcyst.awienia Cuccii przy 
życiu, nie jest jasne, ce Sindona chciał zaoferować jako wzajem-
11ą usługę za te wszystkie grzeczności. 

W pewnym miejscu tej godnej uwagi rozmowy Sindona -
zapewne po to, by pokazać Cuccii, jak niebezpieczne było sprze­
ciwianie się mu - poruszył sprawę Giorgio Ambrosolego: „Ten 
przeklęty grabarz mojego banku przysparza mi kłopotów i dlate­
go zamierzam kazać go zabić. Każę go tak usunąć, że nie pozo­
stanie po nim żaden ślad". 

Kiedy Sj.ndona wypowiadał te groźby, nie upłynął jeszcze mie­
sią.c od chwili, kiedy skazano g-0 za łącznie 99 przypadików na­
ruszenia orawa Znowu ujawnił się ten sam s.posób rowmowa­
nia, k1óry nakazał mu wierzyć, że kiedy wreszcie Lginąłby pro­
kurator Kenney, postępowanie w sprawie ekstradyc~i ?.marłoby: 
jeżeli można byłoby unieszkodliwić Ambrosoleg-0, wówczas roz­
myłyby się o.skarżenia podncszone przeciw niemu we Wł-0szech. 
Po czł<>wie1Jrn, Mórego sposób rommowania porusza się ta.kii.mi 
prymitywnymi torami. in-07>na było się spodziewać, że podjął sta­
nowczą decyzję zamn-rdowania irytującego i;i-0 papieża. 

Enrico Curcia w żarlen sposób nie pozwolił się Sindonie r.a­
i: tra.szvć Pól roku P<J jego spotkaniu z nim, w październiku 1979 
r. przed "łrzw'aa1i wej~ciowymi do jego mieszkania w Medi?lan~e 
wvbuchła b-0mba. Na sz;częście nikt nie został ranny. G1orf1-0 
Ambrri>oP miał mniej ~zczęścia. 

Dla wszy-.tkich ~tr-0n tainteresowanych w Nowym Jorku proce­
sem Sindony i zaangażowanych weń było oczywiste, że zez.nan1a 
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Giorgi-o Ambrosolego miałyby ogromne znaczenie . Sędzia Thomas 
Gr iesa, któremu po·,vierz.ono prowadzenie procesu. zaaranżował na 
9 czerwca 19i9 r przeslucihanie pod przysięgą Ambrosolego w 
Mediolan!e. Protokół z tego przesłouchania miał służyć ja:ko ma­
teriał dowodowy n:. procesie w Nowym Jorku. 

Kied.v rozpoczął się wyznaczony dzień przesłuchani.a, jiu•ż od 
24 godzin przebywał w h-0telu Splendid-0 w Mediolanie człowiek, 
który chciał zagarnąć wyznaczoną za głowę AmbrosoJego nagro­
dę w wysokości 100 OOO dolarów. Przyjaciele nazywali go „Billy 
trapia głów.ka", a jego właściwe naz.wisk-0 brzmiało William Ari­
co. Wieczorem 3 czerwc;,i w swoim odległym tylko 50 metrów od 
mediolaóskiego dworca głównego h-0telu pierwszej klasy Arie-O 
spożywał posiłek i. pręc :oma mężczyznami, którzy mieli mu asy­
.;tować przy zamachiu. Dwoma najważniejszymi pomocnikami byli 
jego syn, Char'les Arico i Rocky Mes.<ina. Ich arsenał obejmował 
międ·zy innymi pisto•let maszynowy M-11 ze specjalnym tłumi­
kiem i pięć rewolw~ów P-38. Arko senior wynajął Fiata i ob­
serwował Ambrosoleg-0. 

Wniose>{ o dÓkladtne i obszerne przesłu·chanie Am1brosolego ja­
ko ś·wiadtka złożyli pierwotnie adwokaci Sindony. Mieli nadzieję, 
że podważą prz..v tym <:>slkarżenia, z powodu których kh klienta 
posta\'-'iono · w Nowym Jorku przed sądem. Przed·po·Łudnie 9 
czerwca p-r:zynto.;:lo im niezwykle nieprzyjemne pnebu dzenie. 
Opie.rają·c się na c:rleroletrnej pr.acy, na ponad 100 OOO stron d-0-
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„ W imieniu Boga" 
-tajemnieza śmierć 
Jana Pawia I 

kumehit6w t fotok'lpii, l'tarannie zebrany-eh d:tny·ch I notate:k, a 
także na godneJ uwagi, wy~z:kolonPj pod względem prawnym 
bystrości umysłu Ambrosoli spokoj1nie i rzeczowo zaczął przed­
stawiać prawdę. Jego słuchaczami byli dwaj aimerykańscy proiku~ 
ratorzy do speC:jalny·ch poruczeń jako przedstawiciele nowoj-0r­
.<>kiego sędz.ieg-0, Griea'ego, gromada ameirykat'lskich adwokatów 
Sinidony i sędzia włoski, Giovanni Galati. 

Kiedy wieczo:em .;;ąd odł-0żył posiedzenie i uczestnicy procern 
opuszczali saię, łatwo było zidentyfikować adwokatów Sindony 
po ich zmartwionych twarzach. 

Ambrosoli miał tego wieczoru jeszcze jed1no spotkanie. Nie zau­
ważył w ogóle, że jest śledw111y. Człowiekiem, z k-tórym się spot­
kał był Boris Giuliano, zastępca dyrektora policji w Palermo i 
sze! tamte}3zej sekcji CID. Roi.mowa d-0tyczyła tego samego te­
mat.u, na który Arllibrosoli wypowiadał się przez cały dzień -
M\chele Slndony. W ma ju 1978 r. zam<Jrd-0wano w Palermo Giu­
seppe di Crist!n~. człowieka, który napęd.zał pieniądze rodzinom 
mafijnym Gamhino, lnzerillo i Sp.atola. W jeg-0 kieszeniach Giul­
lia o z:na.J;;zł cze·ki i inne dokumenty, z których wynikało, że 
Sindona przez Bank Watykań.<ki dokonywał transferu zy;:;ków z. 
handlu heroiną do swego Amhcoro-Bank w Szwajcarii. Ohai 
rnzmówcy poró1vnyw.s.Ji uzyskane niezaleimie od siebie wyniki 
dochodzeń i uz~odnili, że spot1kają s i ę w celu dokładnej wymia­
ny informacji, skorn tylko gotowy będzie protokół z zeznań Am­
bro·ołeg-0 cifa p:-okuratorów amerykańskich. 

Ambros-0lernJ n!e zamknęło to jednak jeszcze tematu Sind-0ny 
na ten dz.ieii. PóŻn}1m 1viecwrem prowadził dlu1gą rozmowę tele­
foniczną z pcd•pttłkowmkiem Antoni-0 Varisco, szefem rzymskiej 
policji oezpieczeli.stwa. Temat€m rozmowy była spra•wa, w której 
Varisco pro•wadził od pewnego czasu dochodzenie - P2. 

Aimibrnsoli kqntynuował swcje zeznania 10 lipca. Wyłożył jedną 
z bomb z za.pa.Jn:kiem cza.sowym, ktÓTą miał w pogotowiu, o.pisał 
szczegółowe, jak Banca CatoUca Veneto zm1enił właściciela wzglę­
dnie właścicieli i ja•k Calvi przejął od Sin dony firmę Pacchetti; 
Sindona wypłacił, jak stwierd"Ził Ambrowli. „prowizję ma:klerską 
w wysokości 6.:5 mln dolarów jednemu z oankierów mediolańsikirh 
i pewnemu biskup.owi amerykań.skiemu". 

Trzecia i ostatnią część swych zeznań Aimbrosoli złożył 11 lip­
ca. Kiedy skończył uzgodniono, że następnego dnia jeszcze raz 
przyjdzie do sądu w celu podpisania protolkołu i że w nast~nym 
tygodniu będzie również do dySipozycji w celu ud·zielenia od·po­
wiedzi na związane z jego zeznaniami pytania prokuratorów 
amerykański·ch i adwokatów S>indony. 

Krótko prred północą Ambrosoli wracał do dom'\l, Z-Ona poona­
ohała mu ręlką z ckna, kiedy ujrzała go nadchodzą.cego; do tej 
pory czekała na niego 7. 'kolacją. Kiedy Ambr-0;;-0Ji zbliżał się do 
wejścia. z · ciemnofoi wyłonili się i zagrodzili mu drogę Arico i 
dwóch je-~o pomocmków Głos należący do jednej z trzech sylwe­
t~k zaipytał: 

- Giorgio Ambrosoli? 
- Ta1t. 
Aricio wymierzył z krótlkiej od1ległośd i prz~rnajminiej c:lltery 

ku.le prze.szyły pierś adwokata. Zginął na miejscu. 
Nutępnego ranka -0 szóstej AricLo był j,uż w Szwajcarii. N a je­

go 1konto założone w Credit Suisse w Genewie na l!lazwi.sk-0 Roberta 
McGoverrta przelano z konta Sind<my w Banca del Gottardo -
banku Calviego - 100 fJOO dolaTów. Numer !konta A<rko brz.miał 
41 !W15'1-Z2-l. 

W niecałe dwi-e doby po zamordowaniu Ambros·olego, 13 lipca 
1979 .r. pod1pu.~owni!k Ant-0nio Varisco jechał na tylnym siedze­
niu białeg-o BMW wzdluż Luingotevere Arnoldo de Brescia w 
Rzyimie. Było wpół do dziewiątej rano. Obdk BMW pojawił się 
biały Fiat 123. W otwartym Olknie samochodu ukazała się obcię­
ta lufa karabi!ll.t. Padły cztery s·t·rzały i podpultkownik Varisco 
oraz jego kier-0wca osunęli się martwi. Godziinę później do po­
pełnienia podwójnego morderstwa przyznały się Cze•rwone Bry­
gady. 

Ran!kiem 21 lipca 1979 r. na lkawę do Lux-<Bairu 111• Via Fran­
cesc-0 Paolo Di Bias1i w Paile-rmo wszedł Boris Giu.liaino. Była go­
dzina 3.05, Po wypiciiu ka•wy podszedł do kasy, by za.płacić. W 
tym mome.ncie p.oja1wił się jakiś mężczyzna i oddał do Giuliana 
sześć strzałów. W tym czasie w kawiarni panował d•uży ruch. 
Przesłiuchanie gośd przez policję wyikazafo jednak, że nikt nicze­
go nie wi.dział, nikt niczego nie słysział. Następcą Borisa Giuliano 
mianowan-0 Gi.useppe Impallomeniego. Był on czł-0nkiem P 2. 

Nawet taikie kreatuTy, jak ludzie z Czerwonych Brygad, nie u­
ważały u stosowne przyjęcie na siebie - rzekomej lub rzeczy­
wi.<;tej - odipowiedzialności za zamordowanie Giorgio Ambrosolego 
i Borisa Giu1liano. Kiedy wiadomość -0 zamordowaniu Ambrosolego 
dotarła d•o Nowego Jorku, Michele Sindona, czł-0wie'k który za­
płacił za zl!kwid:>wanie likwidatora, zareagował z typową manie­
rą mafijną: „Nikt nie powinien łączyć mnie z tym tchórzliwym 
czynem i podejmę wszelkie kroki prawne przeciw każdemu, kto 
będzie usiłował to robić". 

Dwa lata wcześniej w wywiadzie dla IL FLORINO Sind-ona u­
dzielił inJteresującej wypowiedzi. W zwią?.Jku z „wymierzoną 
orzeciw mojej o.sobie zm-0wą", jak twierdził, jaiko jednego z prz.y­
p;.iszczalnych inkjatorów wym'.enił Gio•rgio Ambros-0lego i dodał: 
„Jest wielu, którzy powinni uważać„. P-0wtarzam, jest bardzo 
wielu." 
Smierć Givrgi~ Ambrosolei::o nie z.dewaluowala wY'konanej 

prz.e-z niego pracy. Również bez jego podpisu w roz.poczynający;n 
~ i ~ ,vkr6tce potem w Nowym Jorku proces ie Michele Sindony, 

" 

de ;:;y dujący·m do'>'·ociem był pr-0t0ikó:ł z Jego z.ezm.ń, sta!'lowia,eych 
owoc oilnej, wi el0Jetn1ej pracy 

Med1olat1sk iego bankier a i amerykańskiego bis·ku.pa, o który ch 
Ambro.soli mowił 'N swoich zeznaniach, szybko t.identyfiłtowaM 
jako Roberto Calvieg.o i Paula Mar cinku.sa. Marcirnku s zapneczał 
dookoła, by ot·;·zymał prcwizję. A:mbros·oli n ie był jednak z ca­
łą pewnością człowiekiem, który powiedziałby coś takiego ni • 
mają.c stuprocentowych d-0wodów. Jeżeli zaś chodzi o wiaryg0d­
ność biskilpa Mar cinku, a, to należy przypu s zczać, że k rótko ro 
bankr·uclwie Sindony twierdził, iż nigdy nie spotkał osobiśc i e te­
go człowieka . 

Kim oyli lud•żie, którzy odnieśli na.i 'dęk.>ze kor zyści z tej o­
hydnej se;:ii morderstw? Byli to nasi starzy znajomi: Mardnkus. 
Calvi, Sindona, Geill i OrtoJani. 

W Medfola>r1ie pa :·aliżujący strach, jak! wywołała ta seria mo:-. 
derstw, najwyraźniej był dos.frzegalny w Pałacu S.prawi edl iw ,1~- . 
ci._ Urzędnicy, którzy pracowali ręika w rękę z Ambrosol im, na­
gle nie mogli sobie j1u.ż przypomnieć, że udzielali mu pomocy w 
d•och-0dzeniu w sp:awie Sindony. Sędzia śledczy, Lu ca Mucci. kto­
ry po śmierci ~\le.;:sandriniego przejął śledztwo prowadził .i e tal< 
pow-0li, że postrom1y obserwator mógł odno.sić wrażenie, iż czJO­
wiek ten zupełnie skostniał. Tymczasem ocena dochodzeil wszczę­
tyoh przez włosiki Bąn.k Pań.s:fA.vowy przeciw Ban.co Aimbrosianll 
przyniosła zadziwiający wyni1k, że oś\viadczeni a złożone przez Cal­
viego były całkowicie przekonywające i do zaakceptowania. Tak: 
oceniała to p:zynaJmniej policja fiinan.sowa. 

Padoliniego, inspektora paiiistwowego, który kierował w 1978 
r. 1kont'I"olą banku Ambrooiano, raz 1po Taz za.praszano do l\iled ;,1-
lanu i mll5iał tam tłuma1:zyć 5;ę przed sędziami i gremi.am i, s·~ a­

wiającym~ pod znakiem zapytania jego usta.Jenia. W ciągu Jata 
19i9 r. Pad-0lino odczuwał naraS!l:anie nacis.k:ów i zagr ożenia ze 
strony medoiolań.skiego aparatu wymiaru sprawiedliwości. Po­
wie.dziano mu, że jego ·raport z ikontroli .Banco Ambrosiano speł• 
nia prakty·cznie wymogi czy•IJlu kara•linego, jakim jest oszczerstw<>. 
Pod WJPływem PZ Gel'lego i watiii Si111dony farsą s.talo s ię wznio­
słe zadanie o-chrony l}rawa prze1 aparait wymia•ru sprawied·liwos­
c1. 

Jako d-lus.tracja zakr-u władzy Ol.'!i Calvi-Gelli mogą słuiyć wy­
darzenia, które r-ozegrały .się 1mniej wiE}cej w czasie zammdQwa• 
nia Emilio lriessandriniego, w Sltyczniu 1979 T. w Nikaragui .::alvi 
otw-0rzył we -.vrześn~u 1977 r. w Managu·i filię s\'V'Ojego imperium 
finans-owego. Nazwał ją Ambro.siano Grou.p Banco Comercial. 
Jawnym celem jej biitnienia było „rozwijanie międzynarodowych 
transakcji handllowych". Rzeczywiste zadanie polegało jednak na 
przejęciu z szaf pancernych Banco Ambrosiano Overseas w 
!\'ass;rn wielkich i.Jości pa·pierów wartościowych, z których wyni­
kało, jaikimi oszukań·czymi i krymi·nalnymi chwytami posługiwał 
.s i ę macierzysty bank mediolański przy zaikupie i pirzerz.ucanru 
akc-ji. Przez lo przejęcie, które odbył-0 się oczywiście za wied7.ą 
i aprobatą dyreidora filii w Na.»au, jeszcze dalej od oczu Wł'Js­
kiego Bar;ku Państwow-ego odsunięt-0 te papierowe świadectwa 
niegodziw-0ści. Należał-0 z.apłacić za to oczywiści e pew1ną cenE=;· 
Swoim wslawiennictwl!Jlr. u dyktatora Nikaragui, Anastasio So­
m-0zy, GeLli przygotował drogę Wprawiony w dobry h•umor killrnma 
milionami dola,·ów dyrektor powiedział pewnego dnia, że za 
wspaniały pomy.sł uważ& otwarcie w jego kr aju fil ii przez Cal­
,,~ego. Dla Calv iego wartościowym prodiukitem ubocznym tego u­
kładu było otrzymanie nikaraguań.~kiego pa~ziportu dypl-0ma.ty­
cznego, z którego miał korzystać do końca życia. · 

Calvi i Gelli byli świadomi sytuacji politycznej w Nikar agi; i i 
coraz bardziej zarysowują·cej się możliwości przejęcia władz.y 
przez s·andimowców w nie'.llbyt odległej przy·szłości. Jako doświad­
czeni stratedzy polityczni, którzy podczas driugiej wojny świato­
wej nosili przy sobie zarówno legitym~. cje członkowskie organiza. 
cji faszystowskiej, jak i partyzandk:iej, wiedzieli, jak zabezpie­
czyć się w takich sytuacjach: Calvi przekazał znaczną s.umę rcw­
nież rebeiiantom - za część tych 1pieniędzy kupili oni z.boże, za 
p<>zo · tałą broń. 

°Na początiku 197!1 r. stało 1iię: reżim Somoz.'' upadł. Tak .i<'lk 
wiele reżimów rewołu.cyjnych p rzed nimi, Tównież s andinowrY 
upaóstw-0wili niezwłocznie wszy · tkie banki zagraniczne - z jed­
nym wyjątkiem: i\mbr-0slano Group Banco Comercial pozostał w 
po::iadaniu R::>be;-to Calviego i. mógł k-0ntynuować swoją dzi ałal­
no~ć. Nawet l,ewicowi ipeailiści, jaik się wydaje, mają swoją ce­
nę. 

Po dokładnym zo.3tan.Owieni1:i· się· Michele Sin dona do::<zedł w 
lipcu 19711 r. w N-0wym Jorku do przekonania, że ter az, kiedy 
czasowo lub na zawsze zmuszono do milczenia wszystkich jego 
najniebezpieczniejszych wrogów we Wloszech, nadszedł dla 111eg-0 
cza.~ powrotu do kraju ojczystego. Można było przypuszczać, że 
V."Płace111ie :przez nie.go kau•cji w wysokości 3 mln dolarów za 
zwolnienie z aresztu śledczego i konieczność codziennego meldo­
wania się na p-01icji jak i to ; że we Włoszech skazano go j.uż na 
3,5 roku pozbawieni'!. wolności, a ponadto oczekiwały nań dalsze 
oskarżenia, przemawiało raczej pr zeciw powrotowi. Jednakże Sin­
donie przyszło ina· myśl coś róWl!1ie prosteg<>, jak i rozbrajające>g·o: 
przy pomocy swoi·cl1 przyjadół z mafii w Nowym Jor.ku i na Sy­
cy1lii zains.ceniżował uprowadzenie siebie sameg-0, 

Decyzja Sindony w sprawie zak0G:1s·pirowanego powrotu d-o 
Wło.ch miała wiele przyczyn. Jedna z nich bvł-0 to że w obliczu 
zbliżają.cego się_ 3Wojego procesu w Nowym Jorku 'musiał zbudo­
wać op.tymalną pozycję obronną. Uważał, że bardzo wielu ludi.i 
było z.obowiązanych w-0bec niego do wdzięczności i życzył sobie 
teraz wyrównania ty.eh długów wdzięczności. N a wypadek, ·gdy by 
wdzięczność jego przyjaciół i kolegów za wcześniejsze przysłUgi 
nie była wystarczają.co duża, postan-0wił wyciągnąć z rękawa os­
tatnią przebijającą kartę atu ·tową: opublikowałby li.,tę 500. 

Lis•ta ta, na której mają znajdować się nazwiska 500 najwięk­
szych „czarnych" eks<p-0rterów dewiz we Włoszech, je.s t zjawą, n~ 
którą władze wi-0skie daremnie polują już od ponad 10 lat. Wie­
i.u pr-0wadzących d·oohodzenia i wielu kontrolerów podatkowyr-b, 
jak na przykład Giorgio Ambrosoli, s.tałe napotyikał-0 WS'kazówki 
dotyczące tej „listy 500", 'kłóra zawiera rzekomo nazwiska wielu 
naj.bogatszych i najpotężniejszych mę1Jczyzn (i kobiet) we Wł<J­
sze.oh. Stała się ona iantQ<mem włos:kich władz finansowych ;,ile 
jej is·tnienie nie je.~t legendą. Jest ona faktem. Sindona i G~lii z 
pewnością dysponowal·i jej egzemplarzem, a także Calvi miał je­
den. Sind-0na najwyrażmej wierzył, że wystarczy tylko zagrozić 
apublikCJ11.vaniem Usty, P wówczas społeczeós·two włoskie znowu 
przyjmie go z honorami, anuluje karę więzienia, poniecha wszy­
sbkkh wiszących jeszcze o.skarżet'i przeciw niemu i zwróci mu 
jego włoskie banki. Sąd-0wi w Nowym Jorku mógłby potem za­
prezentować się jako niewinna i w pel·ni zrehabilitowana ofra !" a 
złośliweg-0, sterowanego prawdopodobnie przez komuni stów 
sprzysiężenia. Cała falanga zasługują cy eh na najwyższy szacunek 
O.>{)bistości uświadczyłaby, że Michele Sindonie wyrządzono 
najws.pania.J.9'Lym bankierem świata, czlowiekiem ucieleśniającym 
gor7Jką krzywdę. Zaświadczyłaby, że tak jak dotychczas byJ on 
pojęcie dobrego, czy.,;tego i zct.r-0wego kapitalizmu. Wszystk-0 to, 
jak wierzył z przekonaniem, da się osiągnąć za pomocą techniki, 
której m!<0trzem okazał się wielokrotnie w sitosunilm do swojeg-0 
współipracowni1ka, Carlo Bor0doniego - :szantażu. Później Sind~na 
miał złożyć jeszcze oświadczenie na temat spektakularnej zainsce­
nizowanej zmiany swego miejsca pobytu. Dziś każdemu, kto go 
słu.cha, mówi, że powrócił do Włoch z zamia·rem wyrziucenia z 
Sycylii p•rzedstawicleli rentralnych władz włos•kich i ogłoszenia 
wys.py niepodległym państwem. Potem chciał złożyć ofertę rządo­
wi USA: jeżeli Amer)'1kanie zrezygnowaliby ze wszYJstJkich doch<J­
dzeń i oskarżeń przeciw niemu, mogliby mieć Sycylię - jak 51 
s.tan. Sindona twie!"dzi, iż ten awantu'rniczy plan nie udał się tyl­
ko daatego, że i: uzgodnionegc pozornie uipro·wadzenia m;;.fia u· 
czyniła po drodze przez przeoczenie prawdzi1we uprowadzenie. 
Można śmiać się do r-0zpullm z tego fantazjowan ia, ale trzeba m.v.­
śleć o tym, że odważni , kierujący się prawem ludzie. jak Gio-rgic> 
Ambro.soli postradali życi e v:cale nie w taki śmi eszny sposób. 

C.D.N. 

Fragmenty ksiąiki Davida VoH„~o 
In God's Name" " , 
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KLUB DOBREJ KSIĄŻKI 
Nlt; ZGlNAC OBClĄC LUB PRZEDZIURKOWAC. 
OBYWATEL: Walter A. Chtld. RACHUNEK: 4.98 dol. 
SZANOWNY NABYWCO: Pri.e:;y lamy wybraną pr zez Ciebie 

b1ązkę „Porwdny za młodu" Roberta Louisa Stevenoona. 

Walter A. Child 
4J7 Woodlawn Drive 
PancJuk, Michigan. 

Wielce Szanowni Państwo! 

Pa.nduk, 16 listopada 1965 r. 

Klub Dobrej Książki 
1823 Mandy Street 
Chkago, Illinois 

Informowałem W as ostatnio o przesłanej mi karcie kompute­
ra i ' ej, w której obciąża.:1e mnie kosztami książki „Ktm" R. Ki· 
plmga Przesyłkę otworz.ylem dop iero po wysłan.u żądane] kwo· 
ty. Po odpdkowaniu okai.alo się, że w książce brak polowy 
stron. Ode;;łalem u,;zkodzony egzemplarz prnsząc o przesłanie 
innego lub zwrot pieniędzy Niestety, zamiast tego otrzymałem 
egzemplan książki „Porwany za młodu" R. L. Stevensona. 

,...uprzejmie proszę o W,Yjaśnienie za:stnialej pomyłki. Załączam 
'"gzempla.rz „Porwanegó". 

KLUB DOBREJ KSIĄŻKI 
MONIT ZAPŁATY 

Pozostaję z po'ważaniem 
Walter A. Child. 

·' '%!· 
NlE ZUJNAC! OBCIĄC LUB PRZEDZIURKOWAC. 
OBYWATEL: Walter A. Child. RACHUNEK: 4.98 dol. 
ZA: „Porwany za młodu" Roberta Louisa Stevensona. 

· (\V PRZYPADKU UREGULOWANIA RACHUNKU 
SfAJE SIĘ NIEAKTUALNY) 

MONIT 

Walter A. Child 
437 \VQtidldwn Drive 
Poinduk Michigan. 

Szanowni Państwo! 

Panduk, 21 stycznia 1966 roku 

, Klub Dobrej Ks1ą~ki 
1823 Mandy Street 
Chicago, Illinois. 

Poz walam sobie. przypomrueć m6j hst z dma 16 H-topada 1965 
roku M<1n i tujed~ mnie kartami komputerowymi żądającymi 
za płd ty za książki , ktorych nie zamawiałem. W tej sytuacji, 
Klub winien Jest mi p1emądze. 

Klub D0brei Książki 
Hi~J Mc.ndy Street 
Chicago, Illinois. 

Szanowny Panie! 

Z poważaniem 
Walter A. Child 

Chicago, 1 lutego 1966 roku. 

Ob. Walter A. Child 
437 Woodlawn Drive 
Panduk, Michigan. 

Prze.słaliśmy Panu juz dwa wezwania dotyczące zapłaty za 
przesłaną książkę. Kwota 4.98 dol. do chwiU obecnej nie nade­
szła . 

Zaistniała sytuacja jest dla nas tym bardziej nieprzyjemna, 
że bez żadnych .przeszkód uznaliśmy Pański kredyt na dokony­
w.a13ie. u., n~ ~aku,pów. W przypadku nieotrzymania. zapłaty.i 
będziemy, Zll)usze.zfr przekaz,ać. s>prawę do .postępowania egzeku­
cyjnego . . 

W .!'er A Child 
437 Wóodlawn Drive 
P„nduk, M1ch : ~an. 

. P'ozos.taję z poważaniem 
Samuel P. Grimes 

Kierownik Działu Wysyłkowego 

Panduk, 5 lutego 1966 roku. 

Szanowny Panie Grimesl . 
Czy mQżliwe jest. zaprzestanie przysyłania mi kar·t komputero­

wych i formularzy listowych i otrzymywanie odpowiedzi od ja· 
kiejś lud~iej istoty? 

Nie jestem winien żadnych pieniędzy. To Klub jest moim dh1-
inikiem. To chyba ja będę zmuszony przekazać sprawę do ko· 
mornika. 

Walter A. Child. 

FEDERAL. ry URZĄD KO:\WRNTCZY 
Chicago, 28 lutego 1966. 

88 Prince Street 
Chicago, Illinois. 

Ob. Walter A. Child 
437 Woodlawn Drive 
Panduk, Michigan. 

„ 

Szanowny Panie ! 
Pański rachunek z Klubu DobreJ Książki, wynoszący 4.98 dol 

f procent + kara, został przekazainy do naszego biura. Obecnie 
kwota ta wynosi 6.83 dol. Prosimy o niezwłoczne prze.słanie 
czeku na tę kwotę, w przeciwinym razie będziemy ~usze.ni do 
na,tychmia.stowego podjęcia dalszych działali. 

Jacob N. Har.she 
Wiceprzewodniczący. · 

FEDERAL:\ry URZĄD KO:VIORNICZY 

88 Prince Street 
Chicago, Illinois. 

Szanowny Panie! 

Chicago, 9 kwiet:iia 1966. 

Ob. Walter A. Child 
437 Woodtlawn Drive 
l?aJ.llduk, Michigan. 

Nie ustosunkował s:ę Pan do naszej prosby o uregulowanie 
:zaległego rachunku z Klubu Dobrej Ks i ążki, który wynosi obec­
nie 7.51 dol., po doliczeniu kary 1wa·z z procentami. 

Jeśli całość kwoty nie wpł~·nie do dnia l l.IV.1966 będziemy 
zmuszeni skierO\vać -cµra 1\'f; eh -ądu, za po.3•rednictwem naszego 
adwokata. 

Ezekiel B. Harshe 
Przewodniczący. 

MALONJ::Y ;\lAHONEY, 
:\lACNAMARA 1 PRUITT 

KANCELARIA ADWOKACKA 

89 Pri111ce Street 
Ch.cago, Illin<ns. 

Szanowny Panie! 

Chicago, 29 k\\·;et.i1ic. 1966 r. 

Ob. Walter A. Child 
437 Woodl a wn Dri\·e 
Panduk, l\Ikhigan. 

Klub Dobrej Ksiązki przekazał nam sprawę egzekucji Pal'l-
.s.kiego długu. · 

Kw<>ta długu wynosi obecnie 10 Ol dol. Przekaz.anie tej kwo­
ty do dnia 5 maja 1966 r. powstrzyma wszczęc.e postępowania 
egzekucyjnego W razie niespełn i enia tego żądania dlug zostanie 
wye~zek1vowanv sądownie . 

Je terp głęboko pL"zekonany, :i.e w Pana inte:e~ie leży unik-

14 ODGŁOSY 

nięc1e sprawy sądowej, która jako odnotowana 
komputerowej .spowoduje długotrwałe problemy 
korzystania przez Pma z kredyto·.v. 

w ewidencji 
:r. możliwością 

Walter A. Child 
437 Wood.lawn Drive 
Panduk, Michigan. 

Szanowny Pame Pru1tt! 

Z wyrazami szacunku 
H. M. Pruitt jumo.: 

Adwokat 

Panduk, 4 maja 1966 roku. 

Pan Hagthorpe M. Pruiitt, Jr 
l\1aloney, Mahoney, 
MacNamara i Prui,tt 
89 Prince Street 
Chicago, Ill inois. 

Z największą radością otrzymałem Lst od istoty ludzkiej, któ­
rej mogę wyjaśmć całą sprawę. 

Sytuacja jest zupełnie bezsensowna. Wyjaśniałem ją dokład· 
nie w liście do Klubu · Dobrej Książki. Wyglądało to na próbę 
r ozmowy z komputerem, który· potrafi tylko wysyłać gotowe for· 
muilairze - nie ujmując nic tej zacnej maszynce. Sytuacja m ia· 

GORDON R. DICKSON 

- -- - ---- -~~---- - - -- -

ła, w skrócie, następujący przebieg: Zamówiłem egzemplarz 
„Kima" R. Kiplinga za 4.98 dol. Po otwarciu przesyłki zauważy. 
łem, że książka ma zaledwie połowę stron, ale czek wysłałem 
już wcześniej. 
Odesłałem książkę z prośbą o nowy egzemplarz l'u.b zwrot 

pieniędzy. W... z.am:an, przesłano mi egzemplar z „Porwanego za 
młodu" R. L. Stevensona, którego nie zamawiałem, a za który 
żąda się ode mnie zapłaity. 

Nadal czekam na zwr ot pieniędzy, które Klub Dobrej Książki 
wi.nien mi jest za egzempla.rz „Kima", którego dotąd nie dosta­
łem. Tak wygląda cala sprawa. Być może Panu uda się ją w 
końcu wyjaśnić. 

P.S.: Odesłałem również egzemplarz „Porwanego za młodu", 
ale niczego to nie 2lmienilo. Nie dostałem nawet potwierdzenia 
otrzymania mojej przesyłki. 

Z wvraz.ami szacunku 
·i sz.cze-rej radości 

Walter A. ChiJ.d 

89 ·pnrice S~eet 
Chlc8igo, Il1ihois. 

MALONEY, MAHONEY 
MACNAMARA I PRUITT 

KA~CEL.Ą;RIA. ADWOKACKA ~, 
· ' · Chi~ago, ~ maja l,966 r~ri.u . 

Ob. Wa1'ter A. Child 
437 Woodlawn Drive 
Panduk, Michigal.ll. 

Szanowny Panie Child! 
Nie otn.ymaJem żadnej informacji o 1Jwrocie jakiejkolwiek 

ks~ążlvi nabytej przez Pana z Klubu Dobrej Książki. 
Nie przypuszczam, by Klub Dobrej Książki - je.<li sprawa 

wyglądała tak jak. ją Pan przedstawił - kiernwał sprawę do 
nas, celem wyegzekwowania Pal'i. kiej zapła,ty. 

Jeś1i wspomniana kwota nie wpłynie w ciągu trzech oni, tj. do 
dnia 12.V.1966 r„ podejmiemy kroki są·dowe. 

Z powalaniem 
Hagthorpe · M. Pruitt, Jr. 

Rys. Janusz Szymański-Gsznc 

.,. SĄD PIERWSZEJ INSTANCJI 
CHICAGO, ILLINOIS 

Ob. Walter A. Child 
437 Wood.lawn Dr ive 
Panduk, Michigan. 

Zawiadamiamy, że do tut. sądu dnia 26.V.1966 r. wpłynął po4 
zew o zapłacenie kwoty 15.66 dol. wraz z kosztami &ądowym1. 
Wymienioną kwotę należy wpłacić do tut. sądu lub wierzy. 

cielowi. W przypadku wpłaty wierzycielowi u·dziela się zwolnie· 
nia. Wpłata Winna być zgłoszona w tut. sądzie celem odnoto­
wania wypełnienia zalecenia sądu. 
Mocą wydanego ostatnio Aktu Współpracy Międz~'StaTJ.owej 

jeśli jest Pan mies·zikańcem innego itanu, identyczny pozew 
może wsitać złożon1 i zasądzony w tymże stanie. Także zapłata 
może zostać ui.sz.czona tamie lub w starne Illinois. 

SĄD PIERWSZEJ INSTANCJI 
CHICAGO, ILLINOIS 

Nie zginać! Obciąć lu>e przedziurkować. 
Dnia 27 .V.1966 zasądzono na podstawie Kodeksu kwot~ 15.68 

dol. 
PRZECIWKO: Chil>d, Wal>ter A., xam.: 437 Woodlawn Drive, 

Panduk, Michigan. 
Prosi o powtórne ro:zpa1tT~nit1 S'!)rawy. " 
MIEJSCE SPRAWY: Picayune Cou.rt - Paa:icl'l.lk Mi'Chicm. · 
KWOTA POZWU: na podst. i 941 Prawa Cywil.n~<) Michiga?W. 

Walter A. Cbild 
437 Woodlawn Drive 
Panduk, Michigan. 

Panduk ' 31 maja 1966 roku. 

Wiceprr.ewodnlczący 
Klubu Dobre j KsiążJki 
Samuel P. GrimeA 
Chicago, Illinoi.s. 

Cała <µ;·awa zaszła jut! stanowczo zbyt daleko. Przyje'idfam 
jutro do Chicago w 1woich własnych sprawach. Chcę spotkać 
się z. Tobą i wyjaśnić raz na za.ws.ze k,t(') wil.llny jest komu i ile. 

Twój Walte-r A.. Child 

XANC!LAllI~ SĄpu PICA TI.}NE ,-

Han-y1 
1 C·zerwca 1966, P!.oa.y'\l.ne. ~ 

Załączona karta k>Oa'n'PU/terowa 1 Sądu I In.sta·ncji 1 Chicago,­
dotycząca A. Waltera ma nr serii 1500. To kieruje sprawę d<> 
ciebie, do Wydziah.I Karnego raczej, niż do mnie. Pnekazuję ją 
w; ę-c na Twój komputer. 

Jak leci? 

...t REJESTR PRZESTĘPSTW, PANDUK, MICHIGAN 
Nie zginać! Obciąć lub przedziurkować! 

SKAZANY: Chi1d Wall.ter A. 
DNIA: 26.V.1966 r. 
ADRES: 437 WOODLAWN DRIVE, Panduk, Michigan 

· KLASYFIKACJA CZYNU: § 1566 - 1lmiana 1567 
PRZESTĘPSTWO: Porwanie 
DATA: 16.XI.1965 

loe 

UWAGit Po~jnany przebywa l'la wolności. Natychmiast za.­
trzj<'mać. 

DEPARTAMENT POLICJI MICHIGAN DO DEPARTAMENTU 
POLICJI CHICAGO, ILLINOIS. PODEJRZANY A. (UZUPEŁ· 
NIC IMIĘ NIEZNANE) WALTER, POSZUKIWANY W 
ZWI z~v z WASZĄ INFORMACJA .q P()RWANIU DZIECKA 
IM'iE mM ROBERT .L0D1S $TEVE:NSON 16.XI'.196.5. WEDŁUG 
NASZYCH INFORMACJI J:'OÓEJRZANY. OPUŚCIŁ MIEJSCE 
ZM>l!ESZK.~ 1I •NA 437 WOODLAWN DRIVE I MOZE PRZE­
BYWAC NA WASZYM OBSZARZE. MOŻLIWY KONTAKT NA 
WASZYM TERENIE: KLUB· DOBREJ KSIĄŻKI, 1823 MANDY 
ST. PODEJRZANY NIE JEST NOTOWANY JAKO NIEBEZPIE­
CZNY. ZATRZYMAC, ARESZTOWAC I ZAWIADOMIC NAS. 

DO DEPARTAMENTU POLICJI PA:;i/DUK, MICHIGAN. W 
ODPOWIĘ,DZI NA WASZĄ PROŚBĘ O ZATRZYMANIE A. 
(IMIĘ NIEZNANEJ WALTERA, POSZUKIWANEGO W PANDUK 
NA PODSTAWIE § 1567, ZBRODNIA PORWANIA. 
PODAJĄCEGO SIĘ ZA WALTERA ANTHONY CHILDA ZA­

TRZYMANO W CHARAKTERZE PODEJRZANEGO PODCZAS 
PRÓBY ZABORU KWOTY 4.98 DOL. NA SZKODĘ NIEJAKIE­
GO SAMUELA P. GRIMESA ZATRUDNIONEGO W BIURZE 
KLUBU UOBREJ KSIĄŻKI. POSTANOWIENIE: ZATRZYMA­
NY DO WASZEJ DYSPOZYCJI. 

DEPARTAMENT POLICJI PANDUK, MICHIGAN DO DE­
PARTAMENTU POLICJI CHICAGO, ILLINOIS. 

DOT.: A. WALTER (ALIAS WALTER ANTHONY CHILD) 
POSZUKIWANEGO ZA ZBRODNIĘ PORWANIA NA WASZYM 
TERENIE, PODSTAWA: KARTA KOMPUTEROWA WYROKU 
SĄDOWEGO Z DNIA 27.V.1966 R. EGZEMPLARZ KARTY DO 
KARTOTEKI WASZEJ SEKCJI KOMPUTEROWEJ. 

REJESTR PRZESTĘPSTW 
PANDUK, MICHIGAN 

Nie z.ginać! Obciąć lub przedz : urkować. 
DOT.: (POPRAWIC - UZUPEŁNIC BRAKUJĄCE DANE) 
KWALIFIKACJA CZYNU: § 1567 
SYGNATURA SPRAWY: 436789 
INFORMACJA Z PROCIDSU: NIE STA WIL SIĘ 
ZALECENIA: STA WlC SIĘ NA SPRAWĘ DNIA 9.VI.1965, 

SĘDZIA: JOHN ALEXANDER MACDIVOT, SALA A 

KANCELARIA SĘDZIEGO 
Aleklsandra J. McDivot 

Panduk, 2 VI.1966 r. 
Drogi Tony! 

Otrzymałem .!!pn.wę do rozpatrzenia na czwar•tek rano, ale vtf 

aktach są jakieś niejasności. 
Potrzebuję informacji. (dot. A. Walter 

456789, karna) np.: co z. porwanym? Czy 
sygna,tuxa sprawy 

nie był ranny? · 
Jack McDivot 

SEKCJA INFORMACJI 
• 3.VI.1966 r. 

Dot.: S;·;:n~u!a sprawy 45678P - czy poszkodowany był t-an• 
ny? 

Tonio Malagasł 
Wydzi ał Rejestru Przestępstw· 
3.VI.1966 r. 

Do: Urząd Statystyczny Stanów Zjednoczonych 
Sekcja In!qrmacji 
Dot.: Robert Louis Stevenson 
Zapytanie: informacja o w.wym. 
Od: Sekcja tnforma,cji 
Wy,dział Rejes.tru Przestępstw Kryminaln:·::1 
Departament Polic ji, Chicago, Illinois. 

C.D.N . 

Tłumaczyła: 
ANNA ZASTAWNIK . 

• 
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Spojrzenie 
z naci 

szachowńicy 

Rozporzą· 
dzenie 

Ninieiszym - ood za~roż~­
.nie~1 moia osobJsta dezanrobata. 
badz przeciwnie - zakazuie 
aie tei::o i owego. nakazuiac 
równocześnie to i tamto. I tak. 
konkretnie: 

1. Zezwala sie dyskutować o 
zbawieniu Polski i świata po­
godzie. serialu .. Nie .vo!nica 
Isaura". a nawet o urodzie te­
torocznei absolwentki warszaw­
skiej PWST. Agnieszki figury 
o którei z takim porywarncv~ 
rozczuleniem pisze w .Polity­
ee" Tomasz Raczek. Nie naie­
żv czynić tei;!o iednak w 1w­
dzinach pracy. a orzyn:airrmiei 
- nie we wszystkich ~odzinach 
1m1cy. Dla higieny osychicznei 
należy niekiedy oddać ~ie kon­
templacji i pomilczeć o swoich 
!!prawach. 

2. Bijanie żony ll'zna.ie sie za 
prywatna sprawe obvwatela. 
wszelako • J:>Od warunkiem że 
takowa nie krzyczy zbyt J?:łoś­
no i nie biei:!a nigdzie ze :.kar­
ga. żonom. które sa nrzypad­
kiem słlnieisze. zwracamy u­
wage na dogodności wvnikaiace 
z oełnego równouprawnienia 
kobiet. 

3. Nie wolno wszystkiego wie­
dzieć lepiei. wolno natomiast 
wiedziet cokolwiek o czymkol­
wiek. Głu1:>ota fest worawdzie 
cnota. nie przesadzaimv \ednak 
w kultywowaniu cnót. 

4. Przyimuie sie do aorobu­
.facej wiadomości zakaz nabv­
wania i pijania alkoholu orzed 
trzynasta. przypominaiac rów­
nocześnie. że żaden wvdany 
wcześniei akt orawny nie okre­
śla_ ścisłych godzin oddawania 
sie. życiu płciowemu. Zaleca sie 
jednakże rozsadna oowści~li­
wość: kraj bez dzieci nie ma 
;:adnvch oerspektvw. ale krai 
złożony. z samych dzieci takż' 
ich nie ma. 

5. Oddawanie przecz~rtanvch 
„Odgłosów" na makulature nie 
iest obowiazkowe. Wolno nato­
miast pozostawić je n:! fawC'e 
w .parku. możliwie zloi.one tak 
iżbv eksponować artykul. który 
nam sie oodobal. · 

6. Zakazuje sie śmiecenia ,.., 
mi~jscach publicznych oraz z:a­
śnuecanJa ięzyka polskiego. 

7. Spory miedzy naturvi;tamł 
!a ich sorawa wewnetrzna l 
nic komu do tego. Uprawianie 
naturyzmu iest dozwolone. nod­
~ladanie naturystów - -..abro­
nione. Z życ?!liwości d11da\e,nv 
t>rzv okaz.ii. że oodziwianie w 
stanie trzeźwym artvstek wvko-
nujacych striptiz w tokalarh 
nocnych orowadzi do dtu~o-
trwałei znieczulicy estP.tycznc.i 

I. Człowieka. który nie bed11.I' 
recenzentem odsiedzi cało~ć 
t.órlzk!ch Spotkań Baletowvch. 
ogłasza i;ie obłakanym i uwal­
nis od wszelkiei odpowiedzial. 
ności karnet 

Lista przedstawień teatnl-' 
nych i filmów. które równiez 
bedzie można zaliczyć na no­
czet orzyszle~o wvroku. zosta­
nie onublikowana oddzielnie. 

li. Wolno ieździć tramwajem 
b~.dź autobusem to(dzieko!Wiek. 
nod warunkiem wniesieni!! sto­
sownej oołaty. Nie wolno wie-­
rzvć. żl' pojawia sie one z 
częstotliwościa bądź w ~odzi­
nach podanych na w.vwieszo­
nym rozkładzie iazdy. 

10. Wystawanie w kole'ikach 
nie zwalnia z obowiązku utrzy­
mywania higieny osobistei. 
zwłaszcza mycia szyi. Proiekt 
obsługiwania w pierwszvm rze­
dzie o.~6b domytych. wstanie 
norldanv szerokiej konsult:!!cii 

Rozo11rzadzer.ie wchodzi w 
tycie z dniem opublikowania. 
wszystkie zaś uwaitł i oreten­
sie należv kierować \\'ylaeznie 
do niże.i podpisanego. 

2. 

No i co Państwo na to'? 
Wierze. że udało ml sie srio­

rządzić dokument wcale roz­
sadny. choć może spisany na­
:r.bvt Dotocznym iezYkiem. prze:r. 
co nieP"trzebnie zrozumiały. W 
obcowaniu z Prawem winniś­
my odr.zuwać nieiasnv. nieomal 
mistyc:mv lek. którv i:;orawia. 
:!:• z noczatku wszystko 1Ąrydaie 
sie i:!nechem. 

(A tak ni!! a 1'rOl!lOS: wsnół­
cześ11Je weżowi nie udałby ~ie 
kawał l iabłkiem. na kt.Sre nikt 
nawet nie patrzy. Musiałby 
przynieść co na.imniej manda­
rynke. ale wówczas Ewa z:e­
żarlabv ja cała i przynajmniej 
my. meżczvtni. moglibyśmy da­
lej uprawiać słodkie nic nie-
ro biierriel. 

li. 
Zadowolony s popełnioneJo 

dzieła. nie !!adze wszelako. iż­
by mogło ono cokolwiek zmie­
nić. W ogóle nie bardzo wierz• 
w zbawcza moc jakichkolwiek 
rozporządzeń. przynajmniej do­
póki nie spotkają sie one z 
Sl!l!roka aprobata społeczna. 
wsparta realnymi możliwościa­
mi stosowania sankcji wobec 
tych. którzy próbowaliby sie 
wyłamać. 

Norma. która byle cwaniak 
wymija z wdziękiem. pozosta· 
wiajac niepoprawnemu le~aliś­
cie przyjemność rozbicia sobie o 
nra głowy. iest kiepsko pomv­
ślana norma Kto dzisiaj. '!apv­
tajmy, sJ:>rzedaie nowe samo­
chody? Samochód wolno przie­
cież wypożyczyć i jeżeli Kiel­
baciński ieździ na okrąglo wo­
zem Kiełbakowskiego, tak dłu­
go. aż go zajeździ. jest to ory­
watna sprawa tych dwóch pa­
nów. w która fiskus nie moż.? 
sie wtrącić. 

Form3. w iakiei Kiełbakowski 
wyrazi Kiełbacińskiemu .>woi4 
wdzieczność. też jest ieJ?:o spra­
wa prvwatna. zwlaszcz~ ieżeli. 
zrobi to oo cichu i o.ez świad­
ków. I Jedynie ia. którv lek~rn 
sie drukowanego, zastane z r~­
ka w nocniku. 

Dlatego rozporządziłem co 
rozporządziłem i wszystkim n:i 
złość bede tego przestrze~a!. 

JERZY P. • 

Nagle 
· zastępstwo 

Wielki 
konkurs 
z nagro· 
dami! 

, 

Miałem straszny sen: $niło 
mi sie. że oglądam tl'!lewizie„. 
Jak to czesto w snach bywa. 
sam brałem udział w dziejacej 
s1e na ekranie akcji. Jako ofia­
ra. Ofiara jakichś niezrozumia­
ły~h prześladowań, jakiegoś 
s01sku. I - oczywiście - u­
ciekałem. Co oznacza ucieczka 
we śnie. mogą sie państwo do­
wiedzieć z Freuda. Ni.e z- tego 
serialu. nie. polecam raczej 
„Wstep do psvctioanalizy". 

Oto, w znacznym skrócie. 
wydarzenia z mego snu: 

Najpierw spokoinie woziłem 
na inwalidzkim wózku orezv­
denta Roosevelta po jakimś pa­
łacyku. Gawędziłem sobie z 
prezydentem (Krzysztof Cha­
miec) po polsku. przyiaźnie 
dość. i narzekałem. żie nasteo­
ca tego zacnego meża stanu. 
jest tak mało sympatyczny w 
porqwnaniu z nim. Wtem do 
pałacu wtargnęli iacyś faceci w 
dziewiętnastowiecznych surdu­
tach. Jeden z nich wrzasnął: -
to on!' - i wskazał na mnie 
pejczem - schwyt!lć «o i 1'Qd 
pregierz! 
Poznałem l{o. To ten ohyd-

ny Leoncio! ' 
Uciekałem w panice. Szcześ­

ciem wózek inwalidzki Chamca 
okazał się w porę czymś w 
rodzaju znanej w czasach t'lku· 
pacji rowerowej 1·ikszy. Nacis-
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na.Iem pedały i spoi •·zale>r."1 ~po­
kojnie za siebie.. Sno1rni mój 
prysnał natychmiast. bo okaza­
ło się. ie jestem na tone Kl'V­
łatskoje a za mna. tuż. tuż 
Falk Bodenl 

Znów oblałem sie zimnym 
potem. kiedy nagLe sceneria sie 
zmieniła: Obserwowałem dys­
:k~sjfł Drzy dużYm. nakrytym 
zielonym suknem. atole. Przy 
l!tole !!iedział Plantagenet Palli­
ser. Ryszard Wagner. Zygmunt 
Freud I Józief Stalin (Etnil Ka­
rewicz). Stalin wYial fajke z 
ust i powiedział powoh : po 
wojnie. moi panowie. Lr>.iesiemy 
niewolnictwo w Brazylii. po­
zbawimy ziemi brytyjskich feu­
dalów. zdenazyfikujemy opery 
Wagnera i zlikwidujemy psy­
choanalizę na uniwersytetach. 
Wprowadzimy nauke Pawłowa. 
O szczegółach niech porozma­
wia.ia Mołotow z Edenem. 

Wówczas na wschód od Ede­
na pojawił sie Churchill (Ry­
szard Dembh'lski), zgniótł w pal-
cach cygaro i wrzasną!: - nie 
zgodzę sie nigdy! Pan. panie 
marszałku może sob.ie Hitlera 
nadziać na rożen. ale wara pa­
nu od dób.r mego przyjaciela 
Pallise.::-a! Także Wagner i 
Freud gorąco zaprotestowali a 
generał Marshall chwycił mnie 
za kołnierz. Ledwie sie wykre­
ciłem. wbiegłem do sasiednie-
11.0 salonu. Był tam wielki 
świetlny napis „SekscP.sy" • 
przy •stoliku siedział Zv~munt 
Broniarek i ogladał pornogra­
ficzne Pisemka. ookazuiac nie­
które. co pikantniejsze· la pew­
ne. obrazki tłustej Januarii. 

W drugim kącie dwie p9nie 
po:;piennie pozbywały sie przv­
odziewl·u... Poznałem ie' To 
lady Glencora i Isaura! Z:lów 
uciekłem.„ 

Biegłem po jakiejś górzystej 
okolicy. ni to Krym, ni to Kre­
ta. Wtem napotkałem Anglika. 
nie był to iednak ani Chur­
chill, ani Eden. Zapytał mnie po 
grecku. CZY me widziałem 
gdzieś meliny? 

- Moge pana zaornwai:lzi~ 
do oana Władzia. pól litra o­
siem stow. 

- Nie. chodzi mi e dziew­
czyne imieniem Melina. tak iak 
.;:recka oani minislt'!r kultury. 
Nie widział ?>an „Ni~dy w me-

. dziele?·'. 
- W niedziel'? Nigdy' Żad­

nych •. Jarmarków". żadnych 
Szewczyków. nigdy! - wrzas­
nąłem i obudziłem sie„. 

Sen mara. TiVi wiara. iak 
mówi stare przysłowie. Jednak 
nie moge sie do końca otrzas­
nać. Pewna. choć dość marna 
pociecha jest dla mnie myśl że 
ni·e ia jeden dręczony ieste111 
lelewizyjnymi zmoramL Dla 
dotkniętych podobnymi cierpie­
niami ogłaszam konkurs. Sam 
ufunduie różne nagrody. 

Konkurs (może należv 11.0 na­
zwać teleturniej?) ro;;.egr:rny 
zostanie w kilku konkuren­
cjach. Oto one: 

1. Należy odpowiedzieć na 
nastepujace pytania: 
. al Czy Zygmunt Freud był: 
impotentem, pedofilem. homo­
seksualista. zoofilem. koprofa­
~iem czy onanista? (niepotrzeb­
ne skreślić). 

b) Czy Ryszard Wagner z !il~ 
mu .:Ryszard Wagner" i Ry­
szard Wagner z serialu „Lud­
wig" to jedna i ta sama oso­
ba? 

c) Jaka jest różnica mied:i:y 
Rubensem de Falco, Falkiem 
Bodenem i Feliksem Falkiem! 

d) Jak nazywamy mieszkań­
ców Krety: kretami. kretvna· 
mi. czy kreteńczykami ! 

e) Jakim jezykiem posluguja 
~ii: mieszkańcy Brazylii: bra­
zylijskim. hiszoańskim. portu­
~alskim czy łacina (Amer.vka 
Lacińskal? 

Ponadto. wspólnie z Estradą 
Lódzka i Ośrodkiem Telewizvi­
nym w Lodzi oglasz:am kon­
kurs na sobo\~tórów red. Ce­
glarskiego z •• EI". 

Odpowiedzi. w zalako"ranYch 
kopertach - osobno koperta z 
godłem i banknotem NBP :it: 
portretem astronoma oraz po­
kwitowaniem opłaty za używa­
nie odbiornika telewlzyjne~o. 
należy przesłać na moie re~e. 
Ogłoszenie wyników niebawem. 

Sobowtórów red. Ceglarskie­
~o prosze o zgłoszenie sie na 
pływalnie „Fala" w dn. 24 
czerwca br. Będziemy puszczać 
wianki!. 

Panienki podobne do Lucelii 
Santo!!. Glencory Palliser. red. 
Zielińskiej. Wiaczesława Moło­
towa i innych stwiazd telewi­
i:yjnych niech sobie kupią tu­
reckie Cl!arczafy i juz! 

ANDRZEJ KAROL • 

Lewym 
okiem 

Zielone 
skrzrnki 
ezrli 
aspraw-

• • Dl8Dl8 

Pare tyg~dni temu wystat>H 
przed telewidzami wiceminister 
lącznośei odpowiadając n.i sze­
reg pytań. dotyczących działa­
nia P?czty. Rozmowe te 00_ 
prze~ziły, POC'l:Ynione zglldnie 
z na1nowsza t.elewizyjna moda 
z~czepki ~?gu ducha winnych 
przechodmow na ulicach War­
szawy, _których reporterzy M­
pyt~al! błyskotliwie: czy pan 
(pam) zadowolona ;est z pra­
c~ ~łużb pocztowych? zacze. 
piani oo odczelcaniu momentu 
zas~o~zenia odpowiadali prze­
wazme: 

- N?. jeśli . o mnie chodzi. 
na og~l,. raczeJ, wydaje· mi się, 
oczyw1śc1e. niestety, tak. .. 

Najważniejsze było to .. tak". 
jako swego rodzaju wotum za­
utan!a ~o resortu. No i co ia 
~robię. ze nie wierze w te u­
llczn~ ~onde? Bardzo łatwo iest 
przec1ez wyciąć sto odpowie­
dzi negatywnych, a puścić w 
eter. gziesięć pozyty\Ynych. 
Prawdziwa opinia o działalności 
poczty daleka jest jednak od· 
takie.i. z jakiej minister mógłby 
być zadowolony. · 

We wszystkich pismach po­
wtarzaj a sie utyskiwania na 
n:asowe kradzieże. giniecie lis­
tow i przesyłek. fatalne tempo 
ku~sowania listów i depesz. 
Kazdy z nas mógłby natych­
miast sypnąć z rekawa przy­
klada:ni. a potem siadamy prz~d 
telewizorem i słyszymy, że 
wszystko jest cacy. Nie jest. 
panie ministrze ! 

~ist.~. z zagranicy .!lina n11,­
g~mnme. Jeden z takich za)li­
monych. adresowany do mnie, 
był przesyłką polecona. Nie o„ 
trzymałem. W cz:tery miesiące 
po ważnym dla mnie terminie 
przyszedł druczek z urzedu 
po~ztoweg_o: .,Prosimy o po­
tw1erd2eme otrzymania takiego 
a takiego listu, lub o informa­
cję o nieotrzymaniu takowe­
go" .. Odpowiedziałem natych­
n~iast._ Pół roku temu. I :;;pÓkó.l, 
me sui nie dzieje. Nie wii!m, 
co to miało być. 

To byl jeden 1 wielu listów. 
Padki przychodza przepako­
wane. te zmieniona zawartoś­
cią. żadna nie zJ;l;odziła "Y)i li~ 
w stu procentach. żadna z 
czterech w ostatnich dwóch la­
tach. 

Listy t>olecone i zaw!adomie·· 
nia o takich listach wkładane 
sa do skrzynki w klatce scho­
dowej. tak samo depesze i a­
wiza przesyłek - często od ra­
zu z nadrukiem „awiz.) II -
odebrać w dniu dzisiejszym". 
Stemple- sa nieczytelne i na­
wet nie wiadomo. · dokąd iść po 
odbiór. Prasa z prenumeraty 
doręczana jest - w wielkim 
mieście Lodzi - z tygodnio­
wym opóźnieniem, „Polityke" i 
„Przekrój" czytam często wte­
dy, gdy w kioskach iest iuż 
następny numer. Listy r.e skrzy­
nek - to już znana powszech­
nie sprawa - wybierane 11ą 
rzadko. do jednego worka sv­
pie się _zawartość skrzynek 
czerwonych i zielonych. w tym 
listy lotnicze i ekspresy. Po eo 
były te zielone skrzynki? 

W urzędach brak druków. W 
jednym z tych urzedów dru­
czek na zwykły przekaz pie­
niężny nie ma części, prlezna­
czonej dla nadawcy - co za 
mędrzec to wymyślił? (wzór 
na żądanie!) 'ft•zy razy już na­
dawałem tam J:>ieniadze i za 
każda nrzesyłk!I wypl!?łniałem 
„zastępczo" dwa :formularz!! -

strata papieru i czasu, obelga 
dla i.irowe,go nnsarlku 

A pr1,ecież nie iestf'tn cl~vba 
jakimś arcvoechowvm wviat­
kiem. które~o wszechie. nn 
każdym kroku prześladuje· 
bzdura. Przecież to są sprawy 
zdarzajace sie w:;zvstkim. 
wciąż. na oczach telewizii mi­
nistrów. reporterów i rzeczni­
ków prasowych. · Dlaczego roz-
mowa z ministrem wvl2'.lada 
później iak iubHeusz,1wa ctr1>­
twa mowa? Czy tylko r:;iose~­
karkom wolno :r.adawać ;:>Ubli­
cznie klopotliwe ovtania. bri 
tylko tam mo7.na być całkrn.vi­
cie pewnvm. że niezale·;,r.ie 0d 
odpowiedzi nic z niej nigd~r ni.:? 
wyniknie? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

Sport 

Emoeje . ; . ; 

1 sm1erc 
Miliony kdbiców og'lądalo 

wydarzenia na brukselskim 
i'tadionie. Patrzyło ze zgrozą 
na opustoszały, zniszczony .sek­
tor· widowni, na rozwydrzo­
nych_ młodzieńców, którzy bez­
kar_n:e a~akowali bezradnych 
P~li~Jaintow belgijskich. Tele­
w1zJa umożliwia oglądanie te­
go, co dzieje się o tysiące ki­
lometrów od naszego ekranu 
a Jednocześnie potęguje naszci 
bezradność i bezsilność. Może­
my oburzać się, protestować 
a~e wpływu na tok wydarze~ 
me mamy żadneg-0. Również 
.spra·w-ozdawcy telewizyj'lli 
przygotowani po komentowa­
nia meczu między drużynami 
J~ventuo;u i Liverpoolu - by­
li . bezrad.ni wobec tego. co 
dzrnł-0 się, nim pnkarz.e wyszli 
na boisko. 
Patrzyłam na to i denerwo­

:v~ła i:ini~ bezr_a_dność poli.cji, 
JeJ sto10k1 spokoJ i pczwalanie 
na. !Jezik~mość liverpoolskim 
„k1b1com '. Ale siedz.iałam 
przed telewiwrem i byłam zu­
peŁnie bezpieczna. Wydawało 
1~i d~, że odrobina zdecydowa­
nia, siły i stanowczości zmusi 
cały stadi<m do spokoju. Czy 
tak samo myślałabym, gdybym 
była tam, na płycie .lltadionu 
~ B~u!kseli'! Teraz już wiem. 
z~ _me. Tam każda, najdrob­
meJu:a decyzja mogła k:o.szto­
wać _zd•r<>wie i tycie dalszych 
dIDes1ątek osób i powięknyć 
lic2Jbę ofiar. 

Nie było i•nnego wyjścia jak 
tytko rozpocząć mecz ~ tak 
fo:agicznych O'koHcznościach. 
"".alka piłkarzy na płycie s.ta­
d10nu dawała 11zansę wyład-o­
wania agresji. Dawała też 
s~ans~ po:1icji na przygotowa­
n:e się .do przyjęcia tysię<:y ki­
b:ców wyc,hodzących ze , sta­
dionu. I tak się też słało. Ale, 
czy w ogóle muo;lało do tego 
dojść? 

Jed·na 1 m-oich koleżanek :r.a­
pytała mnie: - dlaczeg<J to 
pi~ka nożna wyzwala tyl!! ag­
resji? Nie wiem. Nie umiem 
na_ to wyczerpująco odpowie­
dzieć. Ale wiem, że sportow' 
emocje przynosiły bardzo róż­
n~ skutki. W starożytnej Gre­
CJt, w czasie olimpiad. ogłasza­
no „pokój olimpijski". Nie był 
on jednak zawsze przestrzega­
ny. Walki toczyły się również 
() prawo d-o organizowania o­
limpiad. . Ju.ż wówcza.s sport 
łączył .11ię z dochodami i ,poli­
tyicznymi ambicjami. oto na 
przykład w VII wieku przed 
naszą erą Pisa :1.awładnęła O­
limpią i zorganiwwała 8 olim­
piadę. A pra.wo do te"o miała 
1:1id~. Ni~ u.znała on: tej o­
limpiady 1 nie z;odziła sie n 
wpisanie j .-j ;r;wycięz.c{lw do 
?limoijskiej kr~miki. P i.::? wie­
>0krc~nit je ·zrze u·~ilo .n• h 

zawładną~ oliml?l!dami. Do­
piero w :576 roku p.n.e. s1l­
nie.lsza Elida pok;:inała Pis ~; 

mia;;to zburz.ono, t. 1'1d>Tlośł 
wzic:to w niewolę. I gie byl to 
jedyny wypadek w dziejach 
starożytnych olimpiad. 

To bylo dawno. Wróćmy r.a­
tem do pytania. jakie zada!~ 
1111 koleianka. Dlaczego właś­
nie piłka nożna? Chyba dlate­
go. ze ten .sp-0rt rodzi szcze­
golt~e emocje. Kibice ulożsa~ 
miają :;woje ari1bicje, marze­
nia. nadzieje z losami swoJeJ 
Je~ena;;t.ki. . Kibice są zresztą 
rozn1 1 sposob wyrażania swo­
ich emocji mają 'różny. Znane 
są wydarzetlla w Ameryce La­
ci1i1;k1eJ. 

8 czerwca 1969 roku - przed 
mI.Slrzostwam1 świata w Mek­
syku - druż~·ny Hondurasu i 
Salw.adoru rozgry\>,;ały mec;i; 
elumnacyjny. Przez ~alą noc 
poprzedzającą ien mecz w Te­
gucigalpie - stolicy HOl!ldu-ra­
su - przed hotelem, w któ­
rym zamies.:zikaLi pilikai:ze Sal­
wadoru, trwał koncert na 
wszystko, co tylko hałasowa­
ło. Niewyspana i zdenerw<>­
wana dr·użyna Salwadoru pne­
grała 0:1. Wtedy 18-letnia A· 
melia Bolanios strzeliła sobie 
w serce i została narodową 
bohaterką. Jej trumnę .rpowito 
w narodowe barwy, w pcgrze-
bie wziął udział prezydent 
Salwadoru, jedenastka piłka-
rzy i komparnia honorowa. 

Zem.s•ta Salwadorczyków 
była straszna. Do hotelu, w· 
ktorym miesi;kali piłkarze 
Hondurasu wrzucono nie tylko 
J.famienie, ale szmaty oblane 
cuchnącymi płynami, zdechłe 
szczu,ry i zgniłe jaja. Piłkarzy 
Hondura.;;•u na stadii.on i ze 
stadionu przewiez,iono gamo-
chodami pancernymi. Na 
maszt, zamiast sztandaru Hon-

. durasu, wciągnięto podartą: 
szmatę. Honduras przegrał 0:3 
i piłkarze byli szczęśliwi. że 
udało się im wyjść z życiem J. 
piekła, jakie urządzili im Sal­
wadorczycy. Zabito dwóch kiN 
biców z Honduras•u, kilkuna­
stu wstało rannych, spalo1io 
150 hooduraskich samochodów. 
14 lipca 19li9 roku wybu.chła 
wojna międ:z. · Hondurasem a 
Salwadorem. 

Różne, złożone i skompliko-
wane są przyczyny takich 

_ ".'f~d~rz~t1. ~oteż . przy ich wy­
. Jasmamu ·me. ·można ti<>z\vaila~ 
s<>?ie na uproszczenia i· pry­
m1t:yw1ne teo~yjki. Są fo zbyt 
gro~n~ ostrzezenia, aby trąkto­
wac ie tendencyjnie i pow:ie­
rzchownie. Są to bowiem syf­
nały panoszącego się na świe­
cie fanatyzmu. Może on 01·zv­
bierać różne rozmiary i rb'i­
nie się \vyrażać, ale zaw.sze w 
końcu musi doprowad!lić clo 
zagrożenia ~pokoju i l:>ezpie­
czet'lstwa l<u dzi. 

Fana·tyzm jest bezkrytyczny 
i :tiezmyślny, Wyłącza mózg i 
daie peh~ól swobodę najgo7 -
.szym mstynktom i em.o.cjo.M 
R?dzi . l'lbrodnie. Fanatycy n 1e 
uzywaJą bowiem airgumentó' 

nie dys~ut~ją, nie p:r&buja.' 
_zroz~m1eć _mnych; fanatycy u­
zywaJą nozy, kamieni. i pałe'k. 
Ta:k było właśnie na belgiJ~ 
sk1m Btadionie, a - .tak dono­
szą _z Liv~rpoolu - w b6j'kac1'. 
brali udział także ;.ngiel>cy 
neofaszyśri. Fanatyzm · J~~ 
do.skonałCl pożywką dl& · fa-
szyzmu. 

W!darzeni!l na bruk~elskitl\ 
fita?ionie skłaniają do 1ł~oo­
k1eJ zadumy nad przyszłościa 
pił_ki nożnej. Ta piękna dyscy­
?l~na sportu ooniosła kolejna 
JUZ klęskę. Każda decyzja ja­
k~ podejmie UEFA · -~dz.ie 
niek_orzy~tn~ . dla europejskiej 
P'.łk1 i:ozneJ Jako całości, ohoe 
nikt me będzie kwestionował 
jej . koniec.zności. Ale z wyda­
rzen na brukselskim stadi<!Yl1ie 
trz:ba . wyciągnąć też i inne 
":'~1osk1. Zastanowić się l?.ad 
rozno~?dnoś.ci~ gromadnej 
~eakcJi_ . k1b1ców i nad tym, 
Jak eliminować reakcje ujemN 
ne, groźne, 1zkodliwe. Niech 
rozważania nad zło·żoności~ 
przyczyn zachowania kibiców 
~ielkiej Brytanii nie pr.zysło­
mą nam faktu, :>.e i u nu 
były •. pacią.gi grozy", te zda­
rzały się awantury na stadio· 
nac_h, ż~ często fanatyczne 
umiłowame dru.żyny przy1t!łania 
ro~ą~ek i młodych ludzi za­
m1en!a w z;dziczałe :r;wierzęta. 
To! ~e. teraz jest jakby s.po­
koJmeJ na pol<;kich .stadionach 
i. wok?ł nich niech nas zbyt­
ni<> ni~ za?owala... Lepiej 
d_much ac na :.tmne, niż sparzy~ 
się gollącym. 

BOGDA MADEJ 
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- 1 jak zdecydowałeś? - zapyta! sekretaJ"z. 
- Nie drukować. To oo, że lJllla gazeta„. 

Tamt'i byli w odmien'nej sytuacjd. To dz1enn.k 
be2 oficjalnej firmy A my, nie! 

- Jeśli oni to 'l'Jl'obią? Co wtedy? 
- Będziemy myśleć. DyrektOll' Galantowski 

spróbuje zmobilizować swoi-eh pairtyjnych dru­
karzy. A jeśli to się nie ud,a ... 

- Co wte<ly? - spytał jaikby obojętnie, ale 
z ·błys·kiem w oku sekr~airz. Był zmęczony, 
nieledwie zasypiał w kl"ześle. W.stał więc, czu­
jąc to i u;:prawiedli'W'ił się przed Bogusławem. 
- Nie &palem dmsia.i, oo robić? 

- Wtedy będziemy drukować na wojskowych 
drukarniaC'h, w formie ulotki, na dwóch stro­
nach. Ale będziem.v wychod.zićl A w miedzy­
czasie może Kos.zalin, albo Poznań„. to da się 
zrobić. 
Może niedługo nie będtzie już trzeba - po­

wiedział jakby od ndechceruia sekretan-z i prze­
tarł dłonrlą oczy. - MusiSIZ wytrzymać. Wiesz o 
c<t chodzi? 

- Domyślaim S<i~. 
- No to rób swoje. Zgadzam się z tobą . Wy-

gra.n. to dohrze, pr-zegra,sz, też nic się nie s.ta­
rue. Twój plan akt'."E!'ptuję. Byle tylko dotrwać. 
Jeszcze d1zień. dwa ... 

- r tak p!"Zegram. cokolwiek się sitanie -
rzekł Bogusia.w niezbyt głośno. Sekretarz nie 
odpowied,~al Spoj!"'zał tylko uważruiei. za.stana­
wiaiąc siit"; przez mom~t. potem westchnął. 

- rctt już. trzeha tam być. na miejscu tdt. 
Bogusław opuścił pokój nie pozbywszy się 

z.łych przeclluć, ale pewien, ie po.:."'>tępuje jednak 
sł tsznie Nie !lpieSiZył się do diru.kairni. Tam by! 
Jerzy i Zyi;mu;n·t. przyjeC'hal już na pewno Ga­
lantowcrki, z.re.~r.tą Gadomski obiecał. że druka­
rze będą praoowali, może nie s1pies:ząc się tak 
jak zar.wyrzaj ale jednak. 

Odsrukal Romka. Byl :mużMy, nie tartC7Wał 
jak iwykle. ale uwa.ż.nie spo!(!ąd·ał na ŚWlat 
przekrwionymi oczyma. Kiwał głową zgadza­
jąc s1ę i oreną svtua.di. z decyzi<ł Bogu.sława. 

- RozmDwy 'i dą niPźle - powiedział nieo­
r21ekiwanie, jakby ciąitnąe ja.kąś · myśl. iakiś 
dialog i oobą. - Może I na naszej ulicy ~-
ś·."1eC'i wre;;z!'.'ie ~łDneczko... • 

- On,i te7 są zmę~i - podchwycił Bog-J­
sław. - T każdy chciałby, by juz w· k<lńru„. 

- T kai7.rfv? A bo ja wiem? - Romek o~tn­
k!'J.ą! palcem - Dopólci woźnk:a n•a wozie lejce 
mocn.-. trzvma„. 

- A trzyma? - zapytał dziwnie spokojnie, 
że s~ę nie myli. 

- Nie wiPm Nikt nit! wie. 
- Sa chyba tacy, kt6rzy wiedzą. A może . 

to ju7 nawPł ~t;:ił(I się. Romf'r-z.ku? 
- Byłoby nieźle - ()dpa:rł po chwili waha­

nia. - Albo w tę, albo wewtę, Boguś, bo już 
trudno wvtrzymać. 

Wy~z.E'dł prze.d !:{mach. Staną! na skra iu uli· 
cy i patrzał nieruchomo ku rzece, na port. 
Mię.div n1i01 a lei~r-ym w d()le na ~k.raju Qd,ry 
Nadbne7~ Pa;:.aier.okim - st,romy st.,.k. poro­
sły ~tarą ze,;:('hrinetą trawą Ser-pentyna uliczki 
Adml'l"al<:Jkiej bieda po tym zbr>ozu, spadając 
wre:;zf'ie n-ion<'JWo w nurt nadhneżnej ulicy Ja­
n~ z Kolna. pustej jak tu w~zy.•.tk„ d0<>kofa. 
D•iewó bP1.lt.•tnP orlri7.ielałv Wałv Chroore-E(o u 
si.czytu od neki lak rzadka oali.!'ada. żeliwna 
balu;:trarfa. iaka~· lawka i.ao,.,mniana prz.e1 •łuż­
b<• mił>1'<kie Pru-ie-r'hał •amo('hód wojskowy, 
mina! ktn<\ Ri"liru~ława. pat.rząC' r.dziwiony. że 
stoi sobie tak jakby odpoczywał w zwykły 
dzień Odpoczywał istotnie Oddychał głęboko 

Port nfi!ląrlany ~łąd zdawał Slię być ba.rdzo 
odległy Widział jednak kominy kilku statków, 

n ieru"horne ra:mkma d:twi!(ów: dachy ma~ę.zy­
nów portowych . Rzeka płynęła powoli, oleista, 

·szarą masą ledwi!! ujawniając swój ruch. W 
()ddali z prawej strony, pu.•ty mn.•t nad Parni­
Cq !\Ja wpro.•-t. nieW'idocmy stąd. lecz zazna­
cznnE' pne1 fakt. lż rl~trzeE{ał kn.minv •tatkó.w 
- Ła~?fnwnńii i rlwa ba•t!'nV nt')rtowe, Za--hodru 
I Wschodni Gdzie~ tam plvnęła Duńczyca i Ka­
ria! Grmhki A ootem. dajP.kn w E(lębi. rozlegle 
iezior<i Dah•·kie k::inalv on.r-n.•łe •-zuwarami u 
S'W<'li"h bl"U'!!ńw . rvhne wodv. !!dzie c1..ę.•.to pły­
wał z przvfar-iń!m.i wet'lkn<Wać Rvbv bvbt ,•uch­
na~. ~mlerclzialy fp.n„lem . więc pożytek nie­
wielki. tvlkn sama przyiemność - za.rzuranie 
błv.c;ku albo wedv na !!l"\mt. r!ZY 'l'Jwy'kłeito 7.Y"W­
ca To lubił n::iib:i.rd1r.i<Pj. Ob•erwowal lekkie 
d:-e'ain1ie. ~pławika tv()rJ7,n.ne-!!n nrze1 mała rvbkę 
p~zezn<>~nn::i na ~rni<l"l"ć w żarłocznej pa.•~Y 
<;zr111 n;ik::i · alho o.otr<P!!O okDnia. Gwałtowne 
S7~·mnie('iP . ~nl")kńi. leo.1;f"7.e chwila, oierh le­
piej uchwyC'li. potE'm ida.rz.a ~·ie. ~pławik oo­
"·ra('a na n<>wiPor1.rhnie. abv tam silnie-i rn.nu­
rzvr oie w e'l!ó'hi. ::ilhri fp? kril\'~1.aC'vm '"'~kim 
r<J<'hPm dawał znać: je.~tem pu"'1:y, ie5tem pus­
ty „ 

M"ł::i rvhk;i - nomyślał z nagłym ""''półcru­
c:Pm iokhv b:vł nią. 

w . . . 
JUZ 

drukarni Zygmunt 
na niego 

czekał 

W drukarrui, w bokstle Zygmunt czekał już na 
niego. Ten spokojny i ir6wnoważony człowiek 
chod•ml z kąta w kąt, zdenerwowany. aż blady; 
zamskal 1.eby wid·ał' było mięśnie :iu·chwy na.pi· 
nająC'€ ~ie nif'<J ~tannie. 

- Co robist? - i>;apytał, gdy tylko zobaiczył 
BOE{U<ława · 

- Nie wiesz? zaipytał. - Jeszcze s•1ę py-
tasiz? 

- Das•z? 
. - Nie! 

Stali naprzeciw siebie paitrz.ąc oobie prosto w 
OC'Zy 

- To tie - ' rzpikł 7.v!(munt - Kuder dał. 
mv nie więr oi r nit-UPE!O zespołu nie chcą 
być ;(<>r.•n n •lr1vmt1 ia <ł'>Wa. 

- Cli~•1. ~h,·m 1 1 .•taoił? 
- R,·łoby może lepi@'j Bo ina<'zej 11:azeta nie 

W~jrjr.fp 
- No to {'O? - Bogusław usriadł - No to 
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nie wvidziP.'rnY Nie będzie ita?.e>ty Ale to i·uż co 
im.nego niż wczoraj. Jutr·O może będZ'ie wia­
domo. kto na wioo-zchu, a kto na dole. Praicuje 
Biuro, przeoież wi.esiz.? 

- Nie 
- Myślę, że Gomułki iuz nie ma. To ich u-

spoko.1 A nowi, sam rozumies.z., mogą zmienić 
to wszystko. odstąpić albo wysunąć jaikieś l4'1-
ne roz:w1ąz.ain.ie Odtąd będzie inaczeJ Czekam 
na m'l·iany, ro-zum1e.sz? I \\+.-edy sfa'a4k stra-c1 
&ens. 

- Jesteś pewny? 
- Cziego? 
- Tych zmian? 
- Nie Nic nie wiem pewnego. Ale czy mo-

że być maczej. Zygmuś? ŻyjeSiZ &to lat i pytasiz 
o to? A i sto~ma przerwie wtedy •traJk. bo 
pn..ec1eż cł')c:a tylko zmiainy, nie zaś 2lburz,ema 
tE'go \\'szystk1ego. Zmiany, Zygmuś! Bo mu;;zą 
przeme7 wresz:rne wyjść z tych hal i w•rócić do 
domu T chcą mieć powód oo tego! 

- Obyś nie mylił się, Boguś . Tam przecież 
n ie byleś„ . Kto wie_ C'O może siię zda.rzyć. 

- Pomyśl· chłopie! Pomyśl Dzień, d'\va. brzy, 
to rozumiem Ale mie.;.iąc czy dłużej? Sied2lleć 
'w st<>cz.n1? 

Zygmunt stał zamyślony, ruie odzywał Sllę , tuł 
nadal •łowa w ustai-h. ~vahał ~·ię, nie usitępował 

- To w·s,zystko jest niepewne. A jeśli będ2lle 
in acz.ej? 

- Jeśli bedrz.ie inaczej„. Bogusław pM:erwał. 
z:amyślił się - No, wtedy już i gaizefa może 
nie wychod12'Jić Nic już nie bed1zie m~·ało żadl!'l.e­
E(n znar'ze>nia . Wiesz? 

ZYE(munit opuśoił r~ce, u.siill!dł na krześle, C"Ze-
kał. . 

- Mówis11 to ta•k spokojnie? - zapytał. 
- Zostawmy to! - BnitUsła.w powrócił do 

snrawy - ldź tam i o<>wiedz im. co słysz.ale,{. 
"J"ecr ~ie zaS>tanowią. Ty ich zna.s•z., oni ciebie 
Z'1ają . 

- Z!!oda. A ieśli jerltnak?„. 
- Rozma,wiałem z Galantmi.i.oki.m. On siam u-

~iadl'iie przv man.:vn"e. przt>rież b~·J kiedy!! li~ 
n-.typistą. Obiet"ał. że oozv~ka ieszC"ze kilku lu­
dzi. a on "'rie, t-o mówi ND I ty, Zv~muś, 
11rzecrleż t:v- umiesiz łam.ać kolumny. Robił~ k1.e­
dyś za met!"::iimpa:ia. 

- To jeSlt ja:k,iś sposób. Zobaczymy, mote sie 
uda. 

- A na ramie popróbuj, stal!"y. To je.st gra. 
[{arty w ruch, bracie! A my ma.my przecież w 
re.ku dwa niezłe asy! 

- Asy? - zdl'JiW'il się pr~todus1.nie .. 
- Gomułka, to rat. I t~. oo po mm prz:yj-

dz.ie, to dwa. 
- Rozumiem. - Spojrza.J uwa:!Jnie na Bogu-

sława - Wies1z kto? 
- Nie ~viem . Ale pomyśl! 
Zy!!munt milczał. 
- No przypomnij sobie Salę · Kongresową, 

<:'hlopiel Sześćdiziesqąty ósmy! Wiesz, oo tam 
krzyczeli? Czyje nazwisko skandowali? 

ZyE(munt ruie pam~ętał W!ll'IJsizył ramiOl!la.mi. 
- Tciź już ZyE(muś - powiedział pobłażliwie 

Bngu,.,!a.w. - Jak usly~zysz w raddo, Za.!'az so­
bie przypomnfg,z. No Ldź. srz,kooll o2lasu„. 

Odtąd czekał w napięciu. Sam w czterech 
ścianach. wobec niewiadomej, a właściwie 
dwóch: jak postąpią drukarze, oraz czy rzeczy­
wiście będzie przez B.iuro wysunięty ten. o 
którym myślał Bo.· że · coś takiego nastąpi, w 
to nie wątpił. Był tego pe\vny. 
Podszedł do okna: w zec."erni ktog tam stał 

przy stole, dalej jedęn linotyp pra·oował. reszta 
trwała w bezrurhu. Ludzi niemal nie. było, są 
zaoewne w świetli<''.". nełni nieo<'lkoiu. szarpa­
ni wątpliwościami, zalęknieni i zarazem rozpa­
lP.ni swoją odwat:!ą . którą tłumiły rozterki.. 
B()t:!U.•faw dom v~lał się że oni w.~z.vsrv przdv­
wa i~ te swoja decvzię t:!łęh<lko. To nie. bvł ze­
snńł „wvkłvch ora{'Owników którvm wszvstk0 
ierlno C'O rDhią . hvlp dMtat ro mi~iar wvnłate 
Nie-rfv rlDtąd nie zrlarzvło ~ie im. aby 1tazpta 
nie wvn.ł::J na cza.•. ()hnwią 1knwo<ć. i no~11ierh 

to cecha ich zawodu, bez czego nie ma . dobre-

WIESŁAW ROGOWSKI 
Fragmenty powieści „Biały punkt'' ' 

go drukarza: linotypiści składali teksty niemal 
bez błędu, tacy to byli ludzie; metrampaże, 
kiedy ktoś się z redakcji teclu1ic.l.llej spóźnił, 
sami łamali kolumny, wiedząc dobrze. co 

· może być czołówką, co iśc na bok, a co na 
podwał, tytularze na oko, bez zerkar1ia w za­
pis techniczne~o. dobierali krój czcionek i '.cli 
wielkość, a nigdy się nie mylili. Teraz 1\ ięc 
musieli czuć się. jakby byU chorzy. Ci sta.rsi, 
jak Ga<lcmski, Trela czy Wójcicki. nadawali 
ton zespołowi. Młodzi,· choć było im ciężko i 
qaJeko do tamtych, starali się dogonić ich, do­
równać. W sumie nle'>.>ielu ludz.i lecz może 
dlatego każdy od razu odczuwał. gdy ktoś tam 
zwolnił tempo. zawaEI coś. gdyż byli związani 
wzajemną zależnością, która utrwala jąc s:ę w 
niezbędnych czynnościach i zazębiając w cza­
sie. przeradzała ..;ię w przy jaźń. Lib choeby 
tylko w poc:z.ue:e koleżeilStwa. a także swoiste~ 
dumy. To było przecież coś roo:ć gazetę. którą 
potem hrali do rąk, oglądali, oceniali usterki 
i chwalili fachową robotę, może bez słów, 
może tylko w myślach, ale czując, iż t-:i Je:;t 
to, że właśnie to, i że to ich przecież o.sobi3la 
sprawa. Było mu żal ich, współc1!Uł tym lu­
dziom. Jeśli zespól Kuriera zdołał opublikowac: 
swoją rezolucję, to im po pi-ostu było wstyd, 
dlatego chcieli także„ Ale nie mogą ustąpić --..! 

myślał mimo to. - Tu idzie o (.'OŚ \\'\ęcej. Nie 
o nic'h i o mnle. 

Nie nazywał tej rzeczy po i:niemu nie mial 
siły szukać od.po;viednkh słów. Był tak napię­
ty, że nie c:zuł. iż tak ściska pięści aż pazno-
kcie wbija.ją mu się w dłonie. · 
Usłyszał czyjeś sz.ybkie kroki na schodach ; 

podszedł do. drzwi. Rozwarły się, pchnięte 
przez Zygmunta, trza.snęły w ścianę aż pos;­
pał się tynk. 

- I co? - zapytał niespokojny. 
- I nic - odparł Zygmunt. - Wysbchali 

to wszystko. Gadomski powiedział, te wezma 
się za robotę, będą szybciej składać zlam{a 
kolumny„. 

- To wiem. przecież obiecał! 
·- Sam widzis7... jak to idzle Zygmant 

machnął dłonią w stronę sz~"b, za ktorymi wi-
dać było halę. , 

- I CQ jeszcze? 
- Wahają się. Nie są pewni, nlezupel..'1ie ci 

wierzą ..• 
- Mri.iejsza o to. Co robią? 
- Myślę, stary - Zygmunt patrzał niezbyt 

pewnie. - Więc 1ądzę, że z.robią jedno: po­
j adą teraz do stoczni. Jeśli tam ich pode.prą, 
nie będzie gaz.ety. 

- A ieśli nie? Bo przecież i on! lam chyba 
już coś wiedzą, do ciężkiej ch-0lery! Przecież 
myślą i kombinują, no nie? 

- W lym cała nadzieja, Boguś . Tylko to 
nam llOS talo. - B-Ogusław żachnął się, poczem 
zaczął biegać w kółko po ooko.iu. · 

- Co robić? Jak myślisz.. Zygmunt? ' 
- A co qam zostało? Czekać. Cllyi.Ja, że u-

'.stąpisz. 
- A Galantowski był tam? 
- Był wcześniej i podobno p-0jecuał n a Wa-

ły Chrobrego. 
- Sprawdza mnie - warknął Bogusław. -

No, niech sol>ie sorawdza. 
Czas ciekł IV zwolnionym temp!e. Jerzy przy­

nosił z dalekoois6w wiadomości, już wyselek­
cjonowane, uzgadniali kolejność, rozmiar. ty­
tuły. Zygmunt pomagał 1Vraz z. Bogusławem o­
pracować depesze, rzucali je n a ma.szynk j 
czytali odbitki, najpierw w szpaltach a ooten:i 
gdy już były kolumny, korygowali coś. jeszcze. 
przesuwali. dodawali. tak iakby był to zwykły 
cz.as, kiedy nic nie stoi na przeszkodzie. za~ 
godzina rozpoczęcia druku jest pewna, jak \\ 
z:egarku. 

Pote111 przyszedł dyrektor. Był zdenen,·owa­
ny, tul złe słowa, nie wiadom-0, w kogo <"bcją.ł 
niml rzucić. Bo!(usław o nie :iie oyt ał. Wie­
dz:tał orzecież. iak rnrawy się mają. 

- · Zebralem oartyjnycl.1 - PO'.\ iedział Ga-
lanto„,·ski. - W razie czego będą robić. .\le 

do11ie:·o jak inni \\'yj dą, v;ie::z? 

Bogusław kiwnął głową. Jakie to miało zna­
czenie? Jeśli \vygaszą cgien pod ołowiem i nie 
zrobią kalandra, gazeta ukaże się wieczorem. 
Dobre i to„. 

- Nie wiesz. kiedy mogą \'Tócić z.e stoczni? 
- zapytał bez osłonek. 

- A poszli tam? - udał zdziwionego dyo 
rektor. - Nic nie wiem„. 

- D<ibra, dobra - popatrzył na niego uwa:t• 
nie. - Mów. 

- Nie wiem. Za godzinę, d\Yie. Nie wcz.e§­
niej. 

Zegar na ścianie patrzał beznamiętnie na 
nich. Jego krotka \\·skazówka stała niemal w 
miejs~u. dłuższa podry.:;(iwała rytmicznie co 
minutę. ale nim przeskoczyła z przedziałki do 
przedziałki mijał wiek. Popychali ją więc roz­
palonymi o'tzyma, lecz bezskutecinie, b yła nieu­
gięta w swym oporz-e, pDsłuszna tylkD woli me­
chanizmu, nie ludzi. A praca za okil'nkiem szła, 
chociaż wolniej niż co dzien. Nad stołem ze­
cerskim pochylali się ludzie, stał przy nich Je­
rzy, mówili coś, bez ura,zy, jak zwykle, rzecz.o„ 
w-0. Tytularz donosif co chwila niezbędne ty. 
tuły. A gdy metrampaż z:11 r.·ował kolumn~, 
Staś Gwoździk brał \\raz z szuflą i nicsąe 
na brzuchu - nigdy nie chciał używać spec 
cjalnego wózka - \Ą-stawiał pod kalander. 
fnny odnosił matrycę na dół, do odlewu. Tyle 
stąd było widać. 

- Pójdę do nich po\\'iedział dyrektor 
Galantowski. - Zobaczę„. 
Wrócił dość szybko, niemal uśmiechn!ęty: 

wiadomo było, że tam \\·idział gotowp, odlane 
półbębny; wystarczy je teraz umocować na 
-.vałach rotacji. a potem puścić w ruch tę pię­
trową niemal maszynę, wielką jak silnik sta­
tku. 

- Bale z papierem też zamocowali - dodał. 
To była dobra wiadomość, znak, że w~zystko 
n~oże się jeszcze odmienić, że zdążą jeśli tam­
ci wrócą. Gaz.eta może rano znaidzie się więc 
w kioska~h. Ale czy puszczą w ruch maszynę? 
Zdawało się Bogusławo"·i. ż e sł>·szy już pierw­
sze jej odgłosy, spoin.al na innych, ale trwa­
li w· skupionym .milczeniu: dudni mi w u.szach 
- pomyślał. - No tak, dudni w uszach.„ 

Powoli, nieuchronnie wskar.owki zegara od­
mierzały czas bezużytecznie płynący jak \\"Oda 
przez palce. 

Nie uda się - pomyślał Bogusław-. - To 
jest napór dwóch sił przeciwnie działających, 
na raz.ie ich parcie z.nosi się nawzajem. Ale 
która przeważy? Nie istniały już teraz dla 
niego żadne inne kwestie: zapomniał o Elżbie­
cie, o domu, nie pamiętał rozmowy z sekreta­
rz.em i dającej wytchnienJe, przyjemnej gadki 
z Romkiem, ani widoku Odry, nie pamiętał 
owych latem połowów z. łódki w kanałach por­
towych. Było tylko to jedno: czas, niepewność 
i pytanie, czy wyJdzie gazeta? 
Odczuł nagle, że oto utracił już siły, że ni! 

wystarczy ich nawet, ab-: sięgnąć PO papierosa, 
zapalić i zaciągnąć się dymem. Popadł jakby 
w półsenną, dziwną fazę istnienia - między 
rzeczywistością a czymś nieokreślonym, co 
mcże być bliskim skrajem rozległej nicosci. 
Był jakby na \Vysokim brzegu, stromo opada­
jącym ku tej c:emnei pła;:zcz~·ź:lie. Nie mógł 
uczynić ruchu, osu <li się z 1\•olna, n pk1e dro­
biny piasku gniot! S\ vmi stopami. me mogł 
.się ruszyć lecz wiedział, że milimetr po mili­
metrze, piędź po piędzi i metr po metrze opa­
da powolnie w dół. Za godzinę, za minutę, za 
mgnienie oka dotknie czubkami butów tej 
grząskiej powierzchni, a potem zapadnie w 
nią - najpierw po kostki, P<> pół łydek. po 
pas, do piersi, wreszcie do gardła, do wyso­
kości warg i wtedy .iui koniec. Koniec - po­
myślał. Koniec wszrstkiego. 
Myślał, źe się prz.esl vszał , że to z.nów krew 

mu dudni w uszach \ak niedawno i nie Z'-Vró­
cił uwagi na drżenie budYnku. 

- Co to? Panowie! Co to? - zawołał Z ·g­
munt. 

Rusz.yła rota-ja - krz,·kri:=ił Galant-cr.'.'ski. 

Ci zza bramy patrzyli na nią 

ze zdumieniem 

Ci zza bramy patrzyli na nią ze zdurnieniem 
i ciekawością . Ze tez me bała się tu przyjść? 
Taka ładna, ubrana elegancko, wiatr powiewał 
od niej zapachem perfum, albo może tylko tak 
im się wydawało, gd yż sami byli brudni, nie­
domyci, z.męczeni swoją nudną, w1.ajemną nie­
ustanną obecnością . A tu nieorzPk1 wame taki 
kawałek ciała, o jakim myśleli tylko w chwi­
lach. gdy mijały ich na ulicy z dala, µ-0dobne 
do. nieJ kobiety, sam szyk, nieosiągalne, smuk­
łe, gotowe do koch ania. Pat rzyli łakomie na 
jej twaa, \\losy, wys mukłe nogi. Widzieli ją 
już bez t yrh szmatek, rozbierali oczyma, no, 
niezła, trzeba przyznać.„ 

- Wpuść ją - zawołał młody chłop, a oczy 
mu się śmiały. 

- Odczepcie się od tej pani! - warczał 
strażnik. 

- Niech no wejdzie! Będziemy losować, kto 
p:erwsz.yl 

:\"a co czekacie? 
Te żarciki. owa nie.sk rr•· ana ch.ęć, którą jak 

~o:·ący podmuch cz.ula w powi etrzu , spo jrze­
ni a. które by ły jak dDt yk roze:rzanych dłoni, 
o-Obierały jej odwagę. Helena prz.vszła tutaj 
oo tak chciał Dag„ LarssDn stal niedaleko stąd, 
czekał, jak H ella sobie poradzi. g<Jt ów ode.iść 
~piesznie. gdyby sprawy W7.ięlv złv 0brót. Nie 
~oz.umiał nic z ich rozmowy, \\'idzi;.;l tylko 
tłum ludzi bez twarzv . jakichś mężrznn ubra­
:iyc:h w watowane kurtki. \V buta ch e:umowych 
albo grubvrh fikarh , w hełmach na gło wi e . 
:\'I -uży ł oczy· dopierD wówr·z?.8 uda -vah 1n>J się 

do.s.trzPc- wvnźniE'l ia.<n ~ 1• k'.sv Ht>ll i r0z·vie­
\\"a 1r- nrzez w1atr. r''S\' ludzi 
CD.N. 
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